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P O Z I E Ź D
RYS. JULIAN ŻEBROWSKĄ

Z I E

Zygmunt Lichniak

Zjaad lite ra tó w , k tó ry  toczył swe 
obrady w  W arszaw ie od dn ia  8 do 
11 czerwca 1954 r., b y ł zjazdem o 
specja lnym  znaczeniu. Jego odręb­
ność, nadająca m u cechy szczegól­
n ie  ważnego spotkania a k tyw u  p i­
sarskiego, w y n ik ła  z k ilk u  ściśle 
określonych historycznie przyczyn.,

W Y Z N A C Z N IK I H ISTO R YC ZN E

Po pierwsze: Z jazd ten m ia ł objąć 
W swoich szczegółowych rozważa­
n iach sprawozdawczych i analitycz- 
bo -kry tyczńyoh  okres aż czterech 
la t. Przedostatnie obrady ogólnopol­
sk ie  toczyły się w  roku  1950. A  po­
nieważ okres tego czterolecia byl

grożonej cyw iliza c ji, k u ltu ry , ludz­
kości, w  aikcji , krzepienia obozu 
obrońców pokoju, w  akc ji demasko­
w ania  obozu w o jny.

Sytuację  k ra jow ą , wewnętrzno- 
polską, ś c iś le — ja k  w szystkim  w ia ­
domo —  uw arunkow aną i w  pew ­
n ym  stopn iu  w arunku jącą  także sto­
sun k i m iędzynarodowe —  cechuje 
wzńiożenie procesów jednoczących 
naród w e w spólnym  w ys iłku  budo­
w an ia  swego dobrobytu, sw o je j mo­
cy gospodarczej i  k u ltu ra ln e j oraz 
pokojow ej, sw o je j socjalistycznej 
przyszłości.. Procesy te znalazły w y ­
raz w  uchw ałach IX  P lenum  i  I I  
Z jazdu PZPR oraz w  tw órcze j, ko n ­
sekwentnej rea lizac ji tych uchwał 
poprzez dokum entowaną ciągle no­
w y m i osiągnięciam i pracę całego na­
rodu.

Próbą przetłum aczenia.tych proce­
sów na język  z jaw isk  k u ltu ro lw ó r-  
czych 'by ła  "kwietmp»?a X I  sesja Ra? 
dy  K u ltu ry  to S Ź tu lń  U konkre tn ie ­
niem je j w ytycznych m ia ły  być, 
chociaż nie zawszę by ły , obrady 
plenarne poszczególnych zw iązków  
tw órczych : kom pozytorów, łudzi tea­
tru , dz iennikarzy, i wreszcie w  dniach 
od 8 do 11 czerwca obrady na jbar­
dziej aktywnego zw iązku lite ra tów  
polskich.

Z A P IS K I K R O N IK A R Z A
O brady lite ra tów , w idziane w  

św ie tle  scharakteryzowanych powy­
żej wyznaczników historycznych, 
przygotow ane zostały przez organiza­
to ró w  i po traktow ane przez w ięk - 

. szość uczestników ze zrozumieniem 
szczególnej ważności kon k lu z ji, ku 
k tó rym  prowadzić pow inny.

D w a re fe ra ty  zasadnicze: Leona 
Kruczkowskiego ..Organizacja p i­
sarstwa polskiego w walce o realizm  
socja listyczny“  i Kazim ierza B ran­
dysa „U w ag i pisarza o sytuacji w 
lite ra tu rze “  ja k  i inauguracyjne

okresem wzmożonej i w  w ie lu  w y ­
padkach e fektyw ne j pracy pisarzy 
rea lizm u socjalistycznego i tw órców  
*  n im i sojuszniczo współdzia ła jących 
■— m ateria ! wn ioskotw órczy za­
pow iada ł k o n k lu z je  ważkie i zobo­
w iązyw a ł do żywego uczestnictwa 
w  ich fo rm u łow an iu .

Po drugie: Zjazd odbyw ał się w  
roku  X -lec ia  Polski Ludow ej. Po­
szerzało to  jego am bicje do próby 
zbilansowania nagromadzonych w  
ym  X -le c iu  doświadczeń. Nakładało 

.,^,u<UCZeStnili®w  obow iązek re tro - 
^ i m - Wnegu zanalizowania dróg 
, vu , V ° wych, *aszej lite ra tu ry . U ka-
•waża ń° ' !™ z 'Wość pogłębienia roz­
ważań . k o n k lu z ji zjazdowych synte­
tycznym  w idzeniem  tego kom pleksu 
z ja w isk  k u ltu ra ln y c h  i lite rack ich , 
ja k i zaw arł sie w  ramach twórczego
X -lec ia , w  jego o:3iągnięciach ¡ błę_
dach pisarskich. Re tir ospekity wna,
bilansow a fu n kc ja  zjazdu zapowia­
dała wzmożenie jego ro l i ins tru ik ty - 
w ne j, ro l i drogowskazu.

Po trzecie: Zjazd odbyw ał się w  
now e j, szczególnie zobow iązującej bo
tw órczych przem yśleń sy tuac ji, k tó ­
ra  przed aktyw em  pisarsk im  o tw ie ra  
wyraźnie jsze perspektyw y, staw ia 
zaszczytniejsze zadania, szkicu je 
głębsze problem y.

Są to perspektyw y, zadania, p ro­
b lem y zarówno w  skali m iędzynaro­
dow ej jaik i  k ra jo w e j, co zresz: 
łączy się z sobą organicznie w  spo­
sób dla  wszystkich zrozum iały.

S ytuacja  m iędzynarodowa, cechu­
jąca się wzmożeniem, ważności r u ­
chu pokoju, jego c iąg łym  umacnia­
n iem  ‘ i poszerzaniem, jego w ie lo - 
św iatopoglądową solidarnością, na­
k łada  na po lski a k ty w  p isa rsk i obo­
w iązek precyzyjniejszego, skutecz­
niejszego i  powszechniejszego.zakty­
w izow ania  świadomości społecznej 

tw órców

N ARÓ D francuski ma m ilion y  
przy jac ió ł na całym  świecie. 

Wszyscy ci p rzyjacie le  F ranc ji z ża­
lem obserwowali głęboki kryzys po­
lityczny, k tó ry  przez szereg la t o- 
bezw ładnia ł ten w ie lk i naród. B rak 
prawdziwego głosu F ranc ji ciążył 
negatywnie na stosunkach m iędzy­
narodowych i szczególnie do tk liw ie  
da ł się odczuć na dwóch ostatnich 
doniosłych konferencjach: w  B e rli­
nie nad zagadnieniem niem ieckim  f  
w  Genewie nad problem em  Indo- 
chin. W  ostatn ich miesiącach rzą­
dów ekipy Lan ie l —  B id a u lt o fic ja l­
na po lityka  francuska tak jaskraw o 
sprzeczna by ła  z in te resam i F ra n c ji 
i z wolą większości Francuzów, że 
wszyscy rozum ie li, iż stan ten nie 
może przeciągać się w  nieskończo­
ność. M im o to jednak —  ja k  pa­
m iętam y — Lan ie l o trzym a ł w  cią­
gu m aja dw ukro tn ie  votum  zaufania 
i. B idau lt, k tó ry  p rzyw yk ł do bez­
karności, z ja w ił się przed dziesięcio­
ma dn iam i na trzecią z kolei deba­
tę indochińską parlam entu, pewny 
siebie i arogancki, przekonany, że 
znów w ykręc i się sianem i będzie 
mógł zerwać konferencję genewską. 
Dziesięć dn i temu w ydawało się, na­
wet tym , k tó rzy  dobrze znają sto­
sunki frajpcuskie, że nie nadszedł 
jeszcze decydujący kryzys w  cięż­
k ie j chorobie politycznego życia 
F ranc ji. Dziś można m ieć nadzieję, 
że była to choroba ozdrowieńcza. 
Nieszczęsna „d yk ta tu ra  o g łow ie w o­
łu “ , ja k  rządy panów Lan ie la , B i­
dault, Plevena i te rro rys ty  Mat.i- 
nau-D eplat nazw a ł M aurtac, należy 
już do przeszłości. We F ra n c ji na­
s tąp ił zw ro t. W ładza znalazła się w  
rękach nowych ludzi.

Na czym polega znaczenie tego 
zwrotu? N ie  poilega on na zm ianie 
rządzącej Mąsy społecznej. Fraflgja

przem ów ienie sekretarza KG  PZPR 
Edwarda Ochaba stanow iły  m ery­
toryczną bazę w yjśc iow ą d la  trz y ­
dn iow e j dyskusji. N ie  ma potrzeby 
w  tym  sprawozdaniu przedstaw iać 
treści tw órczych zagajeń dysku sy j­
nych, gdyż s trac iłyby  one w ie le  w  
lap ida rnym  ich syntetyzowaniu, a w  
całości czy p rzyna jm n ie j dostatecz­
nych fragm entach znane są z p u b li­
k a c ji prasowej (przede w szystk im  w  
„N ow e j K u ltu rz e “ , n r. 24 (220) z dn ia  
13 czerwca br.). S tw ie rdz ić  tu  ty lk o  
w arto ,, że —  chociaż poszczególne 
ans' y  osłabione b y ły  w  tych  inau ­
guracyjnych wystąp ien iach trochę 
ugrzecznioną zasadą anonim owości 
i  ogóln ikowości —  zarówno re fe ra t 
Leona Kruczkow skiego ja k  i  K a z i­
m ierza Brandysa usta la ł w yraziste  
proporcje i akcenty nowej sy tuac ji 
i  now ych zadań lite ra tu ry , jedno­
cześnie dokonując słusznej w  zasad­
niczych zarysach i tendencjach oce­
ny, m inionego'okresu.
> Dyskusja, k tó ra  w yp e łn iła  praw ie  

w  całości, trzy; pozostałe dn i z ja­
zdu, była  potw ierdzeniem  ważności 
postawionych przed uczestnikam i 
problem ów. K ilkudz ies ięc iu  m ów ­
ców, z k tó rych  nie jeden rea lizo­
w a ł w łasne am bic je  wygłoszenia 
korefera.tu lu b  nowego referatu, 
chociaż n ie  zawsze po tra fiło  u trzy ­
mać swoje w ystąp ien ia  na pozio­
m ie ogólnej i w  granicach w łaści­
w ie  rozum ianej trosk i o poszerze­
nie i pogłębienie aktywności ideo­
w o-artystycznej p isarstwa polskie­
go, zgromadziło jednak bogaty ma­
te r ia ł wniesikótwórczy, p rzydatny 
d la  skutecznego w yjaśn ien ia  niepo­
rozumień, zwalczenia błędów i  u- 
stalenia l in i i  szerokiego, narodowe­
go fro n tu  po lsk ie j lite ra tu ry  
współczesnej. Z tego m ateria łu  
trzeba um ieć ; w  m ądry, se lektyw ­
ny i tw órczy sposób korzystać.

Dyskusję pisarzy po lskich wzbo­
gacili zagraniczni koledzy po pió-

rze. P rzy jecha li z ZSRR, Czecho­
słowacji, N R D i  N iem iec Zachod­
nich, ze Szw ecji i  F ranc ji, Rum u­
n ii i  B u łg a rii, W ęgier i  T u rc ji, 
przysła li l is ty  ze Stanów  Z jedno­
czonych, A rge n tyny  i  B razy lii, Ch in 
Ludowych i  K o re i, aby publicznie 
poświadczyć wspólnotę pisarzy ca­
łego świata, zjednoczonych ideą 
wolności, poko ju  i  postępu.

Przem ówienia delegatów zagra­
nicznych ukazyw a ły  rosnący auto­
ry te t współczesnej lite ra tu ry  po l­
skiej w  ska li św iatow ej, Ukazując 
tym  samym potrzebę c iąg łe j w a fk i 
o je j poziom ideowo-artystyczny, o 
je j rzetelność i  twórcze ambicje. 
Słuchając H ikm eta, D m ite rk i, Jana 
Kostry, Dana Desliu, Iw ana Ruż, 
Ennogo Urbana, W altera  Kaisera, 
ozy A xe la  L iffn e ra , k tó rzy  m ó w ili 
o tłumaczeniach.,, po lskich pisarzy 
na ukra ińsk i, czeski, rum uński, b u ł­
garski, węgierski, n iem iecki 1 
szwedzki, m usie li uczestnicy zjaz­
du Widzieć n ie  ty lk o  pogłębiającą 
się wspólnotę postępowego świata 
pisarskiego, lecz także konieczność 
wzmożenia w łasnych w ys iłków , 
w łasnej dyscyp liny ideowej i w a r­
sztatowej, w łasnej tro s k i o do jrza ły  
ksz ta łt dzieła, czytanego ju ż  i  ob­
serwowanego nie  ty lk o  w  ojczyź­
nie, lecz i  poza je j granicam i.

W śród w ystąp ień naszych przy­
ja c ió ł z innych k ra jó w  nie  zabra­
k ło  i takich , k tó rych  wartość pole­
gała nie ty lk o  na serdecznym pod­
kreś len iu  zw iązków  łączących nasze 
narody, czy przekazaniu in fo rm a c ji 
o zacieśniającej się i  ożyw iające j 
się w ym ian ie  k u ltu ra ln e j, lecz ta k ­
że na m erytorycznym , w ażk im  
w kładzie  przemyśleń, w ysnutych z 
doświadczeń lite ra tu r, k tó re  repre­
zentowali. Do tak ich  wystąp ień na­
leży zaliczyć obszerny i  c iekaw y 
re fe ra t Konstantego Simonowa,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) Leon Kruczkowski i Kazimierz Brandys

PRZEŁOM WE FRANCJI
DOMINIK HORODYÑSKI

nie poszła —  ja k  to  się m ów i w  
potocznym języku po litycznym  — na 
„le w o“ . W now ym  rządzie prem iera 
Mendes-France nie ma kom unistów , 
nie ma socjalistów, nie zasiadają w  
n im  nawet postępowi działacze-dale­
cy od kom unizm u, tacy  ja k  deputo­
wani V a llon , Denis czy P ierre  Cot. 
Trzon rządu, obok centrowych rady­
kałów , uczniów H erio ta , stanowią 
gaulliści, ludzie praw icy.

A  jednak  tę zm ianę nządu w o lno 
oceniać jako przełom, jako  zdrowy 
zw ro t do s ił autentycznie francus­
kich , um ożliw ia jący podjęcie p o lity ­
k i narodowej. I  gdy Mendes-France 
o trzym ał n iezw ykłą  ilością głosów 
inw estyturę , p rzyjacie le  F ranc ji róż­
nych poglądów odetchnęli: nareszcie. 
Dlaczego taka była reakcja w ie lu  
ludzi da lek ich  ód poglądów społecz­
nych nowego rządu francuskiego, 
dlaczego francuska pa rtia  kom un i­
styczna głosowała za inw esty turą  
dla Mendes-France?

Bo we wszystkich t.zw. zachod­
nich k ra jach  są różne grupy bur- 
żuaizji, m . in . jesit burżuazja kosm o­
polityczna, obca ja k im k o lw ie k  in te ­
resom narodowym  i w  naszej epo­
ce ca łkow ic ie  podporządkowana w o­
jennej po lityce  Stanów Zjednoczo­
nych. I  jest burżuazja narodowa, 
związana z h is to rią  i interesam i 
własnego k ra ju , troszcząca się o jego 
przyszłość i  przeciwstaw iająca się 
planom wojennym .

Od szeregu la t F ranc ją  rządziła 
burżuazja kosmopolityczna, k tó re j 
Laniel i  Bidault stali się niesławny-

m i sym bolam i. Jej p o lityka  polega­
ła na podporządkowaniu ekonom icz­
nym  i po litycznym  F ra n c ji Stanom 
Zjednoczonym, na forsow aniu Euro­
pe jsk ie j W spólnoty O bronnej i  ogra­
niczaniu ro li F ranc ji w  Europie na 
rzecz N iem iec Adenauera, na kolo­
n ia lizm ie  i  uporczywym , prowadzeniu 
brudnej w o jn y  w  Indochinach z za­
m iarem  je j um iędzynarodowienia, na 
po lityce gospodarczej i  społecznej 
ru jn u ją ce j masy pracujące F ranc ji. 
G rupa La n ie l —  B id au lt stosowała 
na jbardzie j przewrotne metody, by 
oszukać op in ię  publiczną F ranc ji. Ich  
przykładem  może być obłudne żon­
glowanie przez B id a u lt w  Genewie 
losem rannych Francuzów, by tą 
drogą zatruć atmosferę konferencji. 
B y ły  m in is te r spraw zagranicznych 
F ranc ji chw y ta ł się na jbardzie j cy­
nicznych środków, by za każdą ce­
nę przeciwstaw ić się na jważnie jsze j 
dziś spraw ie nie ty lk o  d la  F ranc ji 
ale d la  wszystkich ludz i: odpręze- 
n iu  m iędzynarodowemu.

K lęska za klęską, w  Indochinach, 
coraz większe zagrożenie ze strony 
Niemiec, niemoc polityczna i gos­
podarcza k ra ju , dem oralizacja życia 
politycznego F ranc ji, sprowadzonej 
na pozycje sojusznika Li-syn-m ana, 
Bao-Daia, Adenauera i Franco, n a j­
czarniejszej reakc ji św iatow ej —  oto 
bilans te j p o lityk i.

Szczególnie n iech lubną ro lę na te j 
drodze ru in y  odegrała MR.P, fra n ­
cuska chrześcijańska dem okracja. 
I dużą wym owę m a fakt, że obok 
49 skrajnych reakcjonistów, którzy

głosowali przeciwko M endes-Fran- 
ce‘ow i, M R P  była  jedyną pa rtią  
w strzym ującą gię od głosu. H is to ria  
kiedyś w y jaśn i przyczyny, dla k tó ­
rych  chadecje we F ranc ji, w  Belg ii 
i  w  innych k ra jach  zachodniej Eu­
ropy od dziesięciu la t uzależniały 
swój udzia ł w  rządach od dyspono­
w ania  teką m in is tra  spraw zagrani­
cznych. Człow iek prostoduszny mógł 
by sądzić, że dla p a r ti i chrześcijań­
skie j znacznie ważniejszą sprawą 
pow inno być np. m in is terstw o o- 
św iaty. Chrześcijańscy dem okraci 
by li innego zdania i ich m in is trow ie  
przez dziesięć już  b lisko  la t k ie ro ­
w a li p o lityką  zagraniczną większości 
państw  zachodniej Europy i s ta li się 
prom otoram i koncepcji europejskie j 
a la K aro l W ie lk i czyli podziału na­
szego kon tynen tu  na w rogie sobie 
b lok i. B id au lt stal się ponadto g łów ­
nym  ideologiem „k ru c ja ty “ , w  Ber- 
lin ię  i w  Genewie w yg łos ił w  tym  
duchu k ilkadz ies ią t przem ówień w  
n iezw ykle przew rotny sposób nadu­
żywając haseł chrześcijańskich. Je­
den ty lk o  ka rd yn a ł Spellmanm mógł 
r. n im  konkurować.

W nowym  rządzie francuskim  po 
raz pierwszy nie ma upełnom ocnio­
nych przedstaw icie li MRP. Nie ma 
w  n im  specja listów  z am erykańskie j 
grupy G uy M olle t. Reprezentuje on 
praw icę narodowej burżuazji. A le  
trudno sobie wyobrazić, by k iedy­
ko lw iek  Mendes-France kon tynuo­
wał. zakłam aną frazeologię „k rz y ­
żowca“  B idau lt, czy też, by nowy 
m in is te r spraw wewnętrznych, czło­

nek ruch u  oporu, M itte ra n d  na*
śladowa! swego poprzednika M a r t i-  
nau-Deplat, człow ieka o duszy p o li­
c jan ta  i  prowokatora.

Sytuacja, w  k tó re j nowy rząd o* 
be jm u je  władzę, choć pozornie d la  
F ra n c ji trudna, stwarza m u w  is to­
cie rzeczy ogromne, historyczne 
szanse. W ystarczy, jeś li zw rócim y 
dziś uwagę na dw a zagadnienia: 
Indoch in  i  r o l i  F ra n c ji w  Europie.

Is tn ie ją  wszelkie m ożliwości, by 
kor.le rencja  genewska zakończyła 
ośm iole tn ią w o jnę  indochińską. Ucz­
c iw y i  rozum ny rząd francusk i mo­
że zapewnić przyjazne stosunki 
m iędzy F rancją  i naprawdę niepod­
leg łym i narodam i Indoch in  i  u trz y ­
mać jedność u n ii francusk ie j. F ran­
cja, uw oln iona od ciężaru w o jny , bę­
dzie mogła podjąć samodzielną p o li­
tykę w  Europie. Przekreślenie raz 
na zawsze z łow rog ie j koncepcji po­
dzia łu  Europy na w rogie sobie b lo­
k i m ilita rn e  i decydujące przyczy­
nienie się do zapewnienia naszemu 
staremu kon tynen tow i zbiorowego 
bezpieczeństwa i p raw dz iw e j jed - 
dności leży ca łkow ic ie  w m ożliwoś­
ciach nowego rządu F ranc ji. T ym  
samym F rancja  spychana dotychczas 
do ro li m ocarstwa drugorzędnego 
może z pow ro tem  odzyskać godna 
siebie m iejsce w  świecie i stać się 
ważnym  czynn ik iem  odprężenia m ię­
dzynarodowego, którego sku tk i b ło ­
gosławione być muszą dla wszyst­
k ich  narodów.

Jakże liczn i we w szystkich k ra ­
jach są ludzie, k tó rzy  kochają na ród * 
francuski, k u ltu rę  francuską ;i k tó ­
rzy dziś, gdy nowy rząd obejm uje 
k ie row n ic tw o  p o lity k ą  F ranc ji, ży­
czą mu, by poszedł tą drogi « by 
odniósł na n ie j ja k  n a jw ię k : 
cesss



(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
przekazujący uczestnikom zjazdu 
żn iw o  ostatn ich dyskus ji lite rac­
k ich , kontynuow anych i rozw ija ­
nych w  ZSRR przed I I  Wszech- 
zw iązkow ym  Zjazdem p isarzy1 ra­
dzieckich. T ak im  też wystąp ieniem  
była świetna mowa A ndre  W urm - 
sera, dzielącego się doświadczenia­
m i postępowej lite ra tu ry  francus­
k ie j. Tak też należy ocenić • prze­
m ów ien ie _ przybyłego na zjazd z 
N iem iec Zachodnich Johanna T ra ­
łowa, k tó ry  ukazywał możność 
przenikania nauki lite ra tu r  postępo­
w ych da świadomości zaohodnio- 
n iem ieckich pisarzy, przyjaznych 
n ie jednokro tn ie  obozowi pokoju.

K ro n ika rz  zjazdu niem ało m u­
s ia łby  się natrudzić, gdyby chciał 
dać w ie rny , wyczerpujący opis je ­
go obrad.

W ażniejsza od opisu obrad zjaz­
dowych jest ccena najisto tn ie jszych 
ich  treści i znaczenia. O taką oce- 
pę wszyscy m usim y się pokusić.

N IE P O R O ZU M IE N IA  
„K L IM A T Y C Z N E “ 

Pom ińm y w  te j ocenie sprawy 
w tórne, ograniczm y się do spraw 
zasadniczych. Sprowadzić je  można 
do trzech głównych problem ów. 
N a zw ijm y  je  um ownie: problem em  
nowego k lim a tu  ku ltu ra lnego , pro­
blemem poszerzenia fro n tu  ideowo- 
artystycznego i  problem em  u w y ­
raźnienia perspektyw  życia l i te ­
rackiego w  Polsce Ludow ej. Oczy­
w iście, żaden z tych problem ów nie 
is tn ie je  oddzielnie, każdy w a ru n ku ­
je  każdy, -wszystkie stanow ią jedną 
całość p o lity k i ku ltu ra ln e j. Odręb­
ne ich  trak tow a n ie  jes j ty lk o  zabie­
giem kom pozycyjnym , a n ie  k lasy­
fik a c ją  czy autonom izacją m ery to ry ­
czną. Trzeba o tych  problemach 
pisać z konieczności rozłącznie, o-
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sobno. ale przeżywać je, rozumieć, 
i  — co najważniejsze — realizować 
można ty lk o  łącznie, ty lk o  z usza­
nowaniem  organicznej w spólnoty 
e lem entów w za jem nie się w a ru n - 
ku jącyc '-. ■

N - zód ”  ' sprawa n r  
k lim a tu  ku ltu ra lnego, sprawa, k tó ­
rą  n iektórzy zainteresowani lite ra ­
tu rą  z porozum iewawczym  m rug ­
nięciem  oka nazwał: szeptem „n o ­
w ym  kursem  w  lite ra tu rze “ .

Od pewnego czasu, dokładn ie  l i ­
cząc: od kw ie tn io w e j sesji Rady 
K u ltu ry  i  Sztuki narosło w okó ł te j 
spraw y -wiele nieporozumień. N a j­
ogóln ie j m ów iąc: nieporozum ienia 
te  po legały na tra k to w a n iu  posze­
rzenia fro n tu  aktywności k u ltu ro ­
tw órcze j jako  odw ro tu  ideologicz­
nego z pozycji socjalizm u. Że n i­
b y  wszystko w o lno, czego n ie  by ­
ło  wolno. Że n ib y  w szystko co 
ongiś —  przed kw ie tn ie m  1— 
obow iązywało, teraz n ie  obo­
w iązuje. Że jest wskazane —  od 
k w ie tn ia  —  rob ić  wszystko inaczej 
n iż  przed kw ie tn iem . Jednym  sło­
w em ; ¡prysły w sze lk ie  ideologiczne 
praw a i  ryg o ry  sztuki, zaczyna się 
w  sztuce okres eksperymentalnego 
in te rregnum . Hejże na produkcy j- 
n ia k i, bohaterów pozytyw nych i te ­
m at współczesny! N iech ży je  n ie ­
skrępowana żadną ideologią w o l­
ność w arszta tu  twórczego! Na­
przód fo rm a liśc i! Precz z w ydźw ię - 
kow cam i! O b iit Cato, natus est Pe- 
tronius...

Ta błędna In te rp re tac ja  poszerze­
n ia  narodowego fro n tu  p o lity k i 
'ku ltu ra lne j, in te rp re ta c ja  ko lporto­
wana zbyt g o rliw ie  przez pokątnych 
Petroniuszów  bardzo zaszkodziła 
słusznej spraw ie usunięcia w ie lu  
błędów, k tó re  można było  i  trzeba 
było  usuwać, a z usuwania k tó ­
rych  pokątn i Petroniusze —  chcąc 
niechcąc —  ro b ili zasadę naczelną, 
zasadę w yo lbrzym ioną n iem al do 
granie kom pleksu. P row adziło  to 
do przerostu kry tycyzm u, do re w i­
zjom izmu pojętego w  sposób n ieu- 
m ia rkow any, w yw raca jący wszyst­
ko  na nice. Taka atmosfera, atm o­
sfera niepotrzebnie nerwowego 
podniecenia w yw o ła ła  u  m n ie j o- 
pamowanych i  zrównoważonych — 
kon trreakc ję , sprowadzającą się do 
rów n ie  błędnego przekonania, że 
n ic  n ie  trzeba zm ieniać, że z za­
powiedzi zm ian trzeba się wycofać, 
że kw ie tn io w e  sygnały potraktować 
ty lk o  jako  próbę tem peram entów 
publicystycznych i  do jrza łości po li­
tycznej. W  sumie doprowadziło to 
wszystko do ożywionego w ym ien ia ­
nia  anegdot, do obustronnych prze­
jaskraw ień , do zatracenia jasnego 
sądu o m erytorycznym  sensie ko­
niecznej, konsekw entn ie w y n ik a ją ­
cej z rozw oju wydarzeń zm iany.

W ulgaryzu jąc trochę można by 
określić tę n iew łaściw ą aurę przed- 
zjazdcwą pytan iam i pokątnych Pe- 
trc n iiT c ó w  i rozsrożor.iych Ca to­
nów. Petroniusze py ta li idąc na 

-zjazd: „P otw ierdzą czy odwołają?

D Z I Ś  I J U T R O

Zacisną czy rozluźn ią?“ . Surowe 
Catony m rucza ły: „Już m y ich przy­
trzym am y. Już m y iim pokażemy 
nie o tw a rte  okno, lecz o tw arte  
d rz w i“ . Trochę to p ry m ity w n ie  i 
ża rtob liw ie  powiedziane, ale tak 
m niej w ięcej było.

Zasadniczym osiągnięciem Zjazdu 
lite ra tów  polskich jest wyjaśnien ie  
te j sytuacji, k tó ra  powodowała za­
męt w  w ie lu  głowach. Do wyjaśnien ia 
te j sy tuacji uczestnicy zjaizdu doszli 
poprzez dramatyczne nieraz, lecz 
w  ostatecznych konsekwencjach 
twórcze spięcia. N ie zabrakło na 
trybun ie  zjazdowej m ówców, k tó ­
rzy — ja k  np. w yb itn y  poeta Ju lian  
Przyboś — zbyt gw ałtow nie  prze­
ży li słuszny w  zasadniczych ten­
dencjach proces rew iz jon izm u k u l­
turalnego, co doprowadziło do n ie ­
zbyt słusznego zm ajoryzowania o- 
ceny elem entam i wyłącznie k ry ­
tycznym i, do zaostrzenia k ry ty k i 
posuniętej tak  daleko, że negującej 
n iem al sens dokonanej w  m in io ­
nym  X -le c iu  przem iany polskiego 
życia ku ltu ra lnego. Z d rug ie j s tro­
ny próby słusznego w  in tencjach 
przywrócenia w łaściw ych p roporc ji 
oceny m anifestow ały się — ja k  np. 
w  w ystąp ien iu  bojowego poety Sta­
n is ław a Ryszarda Dobrowolskiego 
—  w  nadm iernie uproszczonych 
kontrargum entach, niepotrzebnie za­
ostrzających dyskusję do oskarżeń. 
M im o tych prze jaskraw ień zasad­
nicza w ym iana m yś li i poglądów 
doprowadziła do usta len ia rozsąd­
nych p ropo rc ji i w yraźnie jszych 
perspektyw  aktua lne j sy tuacji w  
lite ra tu rze  po lskie j.

Zdementowano w  fo rm ie  nie p o -. 
zostaw iającej żadnej w ą tp liw ośc i 
fałszywą in te rpre tac ję  poszerzania 
fro n tu  ku ltu rotw órczego jako ideo­
logicznego odwrotu. O brady zjazdo­
we w ,  sposób przekonywający i 
względnie precyzyjny ok re ś liły  
procesy obecnie zachodzące w  ży­
c iu  k u ltu ra ln y m  jako procesy m a­
jące na celu jaik najszerszą a k ty ­
w izację  świadomości tw ó rców  w  
k ie ru n ku  um acniania jedności na­
rodowej, w  k ie ru n ku  pogłębiania 
zw iązku m iędzy- twórczością a rty ­
styczną a życiem narodu i  drogam i 
jego rozw oju , w ’ k ie ru n k u  zm obi­
lizow ania  wszystkich s ił k u ltu ro ­
tw órczych dla  obrony narodowego 
i  m iędzynarodowego interesu obozu 
postępu. Jednocześnie zjazd w  swo­
ich obradach p o tra fił w yraźn ie  za­
akcentować ciąg ły proces przepada­
n ia  polskiego życia ku ltu ra lnego 
świadomością socjalistyczną, c iąg ły  
proces poszerzania stanu posiada­
n ia  rea lizm u socjalistycznego, c ią­
g ły  proces rozw oju  twórczości, k tó ­
ra  bezpośrednio łączy się z tą w ła ­
śnie metodą dzia łania artystyczne­
go.

SZERZEJ

T ak usta liw szy i  tak  w y ja ś n iw ­
szy ogólną sytuację, obrady zj.azdo- 
we p o tra f iły  stworzyć n ie  ty lk o  
w łaściw ą atmosferę, ale i  w łaśc i­
we perspektyw y dla  konkretnego, 
daiekieco chyba od niezobowiązu­
jącym.. dek la rac ji, poszerzenia fro n ­
tu  o fensywy k u ltu ra ln e j, ofensywy 
lite rack ie j. W e fronc ie  tym  ukaza­
no m iejsce dla  tych  wszystkich, 
k tó rzy  —  nie stając nawet na p ła ­
szczyźnie m ate ria lizm u filozoficzne­
go —  chcą służyć i  służą ob iek­
tyw ną  fu n kc ją  swego dzieła spra­
w ie  narodu, budującego poprzez 
socja lizm  swoją przyszłość i zdo­
bywającego wśród narodów świata 
walczącego o pokój należną mu 
pozycję.

Z jazd b y ł okazją i  to  n ie  ty lk o

okazją zewnętrzną, ale, chciałoby 
się powiedzieć, okazją ideologiczną 
dla poszerzonej in te rp re ta c ji współ­
udzia łu ludzi różnych światopoglą­
dów w  dziele budowy sp raw ied li­
wego u s tro ju ; pozw o lił sprezentować 
szersze niż do te j po ry na odcinku 
życia ku ltu ra lnego uznawane m ożli­
wości aktywnego uczestnictwa w 
rew o lu c ji socjalistycznej ludzi róż­
niących się m iędzy sobą po-stawami 
filozoficznym i.

Dzięki tem u zjazd w y ja śn ił je d ­
ną z niesłusznie przem ilczanych — 
co było w iną  obustronną — spraw. 
Chodzi o sprawę udzia łu k a to li­
ków  społecznie postępowych w pol­
sk im  życiu ku ltu ra ln ym , w  tw orze­
n iu  nowej świadomości artystów , 
pisarzy i poetów, k ry ty k ó w  i pu­
b licystów . N apraw iono błąd lekce­
ważenia czy partyku la rnego tra k ­
tow ania  w k ładu  współczesnej k u l­
tu ra lne j twórczości ka to lick ie j w 
ogólny dorobek narodowy.

W poprzednim  numerze naszego 
pisma opub likow a liśm y przem ów ie­
nie, k tó re  w  dyskus ji zjazdowej 
w y jaśn iło  tę sprawę z pozycji ru ­
chu ka to likó w  społecznie postępo­
wych w  Polsce Ludow ej. N ie ma 
powodów powtarzania w  tym  spra­
wozdaniu przedstaw ionych tam  tez, 
s form ułow anej tam  diagnozy i 
wysnutych z n ie j wniosków. W arto 
jednak na tym  m ie jscu podkreślić, 
że zarówno sform ułowane tam  te­
zy, ja k  i przedstaw iona tam  diag­
noza, jaik wreszcie w ysnute z n ie j 
w n iosk i po traktow ane zostały i 
przy ję te  w  sposób dowodzący zro­
zum ienia daw nych błędów w  tym  
zakresie i nowych perspektyw . 
W ie lu  m ówców, om aw ia jących pro­
blem  wspólnoty obozu pokoju i 
postępu, problem  konsolidacji s ił 
w  ramach tego obozu podkreślało 
z pozycji n ieka to lick ich  potrzebę 
uwzględnienia, konieczność respek­
towania w spółudzia łu i  twórczego 
w k ładu  w  dzieło socja lizm u i  po­
ko ju  ruchu ka to likó w  społecznie 
postępowych. A kcen ty tak ie  zaw ie­
ra ły  się zarówno w  pięknej m ow ie 
jednego z czołowych ak tyw is tó w  
światowego ruchu pokoju, Jarosła­
wa Iwaszkiew icza, którego prze­
m ów ien ie zamieszczamy obok, ja k  
i  w  innych .

Podobne akcenty przeb ija ły  i  w  
w ystąp ien iu  Antoniego S łon im skie­
go i  w  podsumowaniu Kazim ierza 
Brandysa. Znalazły orne sw ój w yraz 
w  części także skądinąd bardzo cen­
nego wystąp ienia Jerzego P u tra ­
menta.

O dnotowujem y w  ty m  sprawozda­
n iu  zgodność postawy, akcentując 
zobowiązującą tego fa k tu  wym owę. 
Zobowiązującą obustronnie. Do 
ska li tych  zobowiązań i  do ich, 
dla dobra sprawy ogólnej na pewno 
twórczych konsekw encji, pow rócim y 
jeszcze.

PERSPEKTYW Y

Zjazd, rozw iązując p raw id łow o 
problem  wspólnoty łudzi budu ją ­
cych socjalizm  i broniących poko­
ju , problem  wspólnoty tw órców  róż­
niących się postawami światopo­
glądowym i, ale jednoczących się w 
dziele tworzenia nowej socjalistycz­
nej k u ltu ry  i lite ra tu ry , zjazd jed­
nocześnie n ie  osłabiający, lecz po­
szerzający i  pogłębiający rozum ie­
nie p isarstwa zaangażowanego w  
rew oluc ję  socjalistyczną, s tw orzy ł 
w łaśc iw y k lim a t dla rozw iązania 
trzeciego spośród zasadniczych pro­
blemów, k tó ry  sprawozdanie to na­
zwało um ownie problem em  u w y­
raźnienia perspektyw  życia lite rac ­
kiego w  Polsce Ludow ej.

P erspektyw y te ukazują większe 
m ożliwości m anifestow ania się w 
twórczym  dziele artystycznym  boga­
tej indyw idua lności p isarskie j. Pi­
sarze m ogli wynieść ze zjazdu 
bardziej niż k ie dyko lw iek  skrysta­
lizowane przekonanie, że każdemu 
zam ierzeniu twórczem u, k tó re , in ­
spirowane jest chęcią służenia na- 
x-odowi i  jego interesom, towairzy- 
czyć będzie p rzychylny mecenat 
narodu, towarzyszyć będzie zaufa­
nie  w  rzetelność w ys iłku  ideowo- 
aa-tystycznego. Obrady zjazdowe u- 
ja w n iły  nie ty lk o  błędy, k tó re  w  
tym  zakresie c iążyły nieraz boleś­
nie nad po lityką  ku ltu ra lną , ale 
w ykaza ły także potencjalne m ożli­
wości usunięcia tych błędów, oczy­
szczania naszego życia ku ltu ra lnego 
i lite rackiego z przerostów b iu ro ­
kratycznych, z zatajonych gdzie­
niegdzie tendencji nadmiernej, 
sztywności ideologicznej, nadm ier­
nego sekciarstwa. W  w ie lu  w ystą ­
pieniach —  ja k  rap. w  m ądrym  i  
g łębokim  przem ówieniu M ieczysła­
w a Jastruna — w yraźnie rysow ał 
się wzrasta jący stopień zaufania do 
tych, k tó rzy  ty lk o  przez pom yłk i 
własne czy urzędów stawali się ad­
m in is tra to ra m i k u ltu ry , komende­
ru ją cym i twórczością,, a w  istocie 
mogą być opiekunam i, pom ocnika­
m i, w spó łtw órcam i coraz b u jn ie j­
szego rozkw itu  k u ltu ry .

Perspektywy życia lite rackiego w  
Polsce Ludow ej, uw yraźn ione w  ob­
radach zjazdowych, nie są jednak 
w  żadnym w ypadku perspektywam i
— ja k  to jeden z re ferentów  św iet­
nie s form ułow a ł —  „życia  u ła tw io ­
nego“ . Przeciwnie, ukazują one 
obok wzrostu zaufania dla tw órcy, 
wzrost zobowiązań tw órców  wobec 
przyszłych dzieł. N ie są to zobowią­
zania błędnego sztywniaekiego . r y ­
goryzmu, są to  jednak zobowiąza­
nia poszerzonej odpowiedzialności 
tw ó rcy  za ■dzieło. W  tych  perspek­
tyw ach „ustaw iony“  pisarz ma zna­
cznie szersze m ożliwości in d y w id u ­
alnego dzia łania, ale jednocześnie
— co pow inno być dla  wszystkich 
w  oczyw isty sposób zrozum iałe — 
jest bardzie j zobowiązany do prze­
konania swoim  dziełem o um ie ję t­
ności korzystan ia z zagwarantowa­
nych m u praw .

W  obradach zjazdowych —  obok 
głosów, k tóre może zbyt jednostron­
nie om aw ia ły  sprawę p rzyw ile jó w  
i  p raw  pisarskich — nie zabrakło 
głosów tw órców , k tó rzy  um ie li w  
zobowiązujący sposób podkreślić 
wagę zadań, ja k ie  tw ó rcy  wyzna­
cza jego coraz zaszczytniejsza, co­
raz bardzie j respektowana przez 
społeczeństwo i w ładzę ludową po­
zycja. T ak im  głosem b y ł nip. głos 
Jerzego Putram enta, k tó ry  słusznie 
zw róc ił uwagę wszystkich uczest­
n ików  zjazdu na . w ie lk i obowiązek 
ciągłe j pracy pisarzy polskich nad 
tem atyką współczesną. Do , tak ich  
głosów należał wspom niany już 
głos autora „Czerwonych tarcz“ . 
P odkreślił on ogrom ny obowiązek 
pisarzy polskich i nie ty lk o  pol­
skich, obowiązek aktywnego, tw ó r­
czego uczestnictwa w  św iatowym  
ruchu obrońców pokoju. Do tak ich  
gloLSÓw przyłączył się głos m łode­
go, ciągle doskonalącego swoje 
dzieło W ik to ra  Woroszylskiego, któ­

ry  w zyw a ł do odważnego, m ądre­
go i głębokiego ' w idzenia spraw 
człow ieka dojrzewającego w  rew o­
lu c ji i  nieraz upadającego, po tyka­
jącego się na je j wyboiste j drodze...

N ie mam jednak zam iaru doko­
nywać dokładne j re jes trac ji wypo­
w iedzi pięknych, m n ie j pięknych, 
a czasami — bo i tak ie  by ły  —- nie- 
twórczych, m ałostkowych, u w ik ła ­
nych w  rzeczy błahe. W arto jed­
nak odnotować, że nie wszystkie 
spraw y doczekały się potrzebnego 
im  omówienia, potrzebnej g run tow ­
nej analizy. Do tak ich  ja kb y  om i­
niętych w  obradach zjazdowych 
spraw  należała np. sprawa fcry-
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ty k i lite ra ck ie j, o k tó re j słuszne 
rzeczy ogólne m ó w ił Ryszard M a­
tuszewski, ale k tó ra  domaga się 
bardziej szczegółowego, bardziej 
w n ik liw eg o  i  tym  samym bardzie j 
zobowiązującego do poprawy is t­
niejącej sy tuacji omówienia. Do 
zlekceważonych także spraw należała 
sprawa satyry. Polem iczny dw u­
głos M itznera i Husizczy n iew ie le  
w y jaśn ił, a sporo pogm atwał. Na­
leży sądzić, że sprawom  tym  po­
św ięcim y w ięcej uwagi, insp irow a­
n i przez obserwacje poczynione na 
zjeździć.

Do przemyśleń zjazdowych w ró ­
cić na pewno wypadnie n ie jedno­
k ro tn ie  w  konkre tnych  pracach, w 
konkre tnych wypadkach, kiedy 
w a rto  będzie skonfrontow ać pre­
cyzje i  stw ierdzenia, ja k ie  s ta ły  się 
dorobkiem  zjazdu, z rea lnym i,

szczegółowymi prze jaw am i życia
literackiego. .

Z O B O W IĄ Z A N IA

I tym  stw ierdzeniem  można by 
zakończyć to sprawozdanie. Roz­
w ińm y ty lk o  sens tego stwierdzeń 
nia. Chodzi o to, aby dorobek ide­
ologiczny, dorobek m yślowy zjaz­
du, jego atmosfera i szczerze 
brzmiące w n ie j zobowiązania 
przetłumaczone by ły  na język co­
dziennego życia lite ra tu ry , codzien­
nych trudów  k ry ty k i lite ra ck ie j, 
codziennej żarliwości po lem ik i, 
wspólnych ustaleń i -wspólnego dą­
żenia do coraz piękniejszego i co­
raz bogatszego rozw oju naszej k u l­
tu ry .

Czy po tra fim y w spóln ie dokonać 
tego przekładu teoretycznych usta* 
leń na język praktycznego działa­
nia — to rzecz przyszłości. Czy 
zasada poszerzonego, fron tu  lite ra c ­
kiego, zasada wzmożonej ak tyw no­
ści w ieloświatopoglądowego ak ty ­
w u  rew o lu c ji k u ltu ra ln e j w  Polsce 
Ludow ej znajdzie swój rea lny w y ­
raz w  h is to rii stojących przed nam i 
dn i — to rzecz przyszłości. Czy per­
spektyw y rozw oju  życia lite rack iego 
w  Polsce, oparte na zasadzie peł­
nego poszanowania p raw  in d y w i­
dualności twórczej, k tó ra  chce słu­
żyć spraw ie pokoju i postępu, sta­
ną się rea łn jun i perspektyw am i 
konkretnych, spełn iających ten 
podstawowy w arunek procesów 
ku ltu ra ln ych  —  to  rzecz przyszło­
ści. Czy — m ówiąc ogólnie -— tw ó r­
cza współpraca ludzi różnych po­
staw światopoglądowych, ale 
wspólnej tro sk i o rozwój naszego 
narodu, o w zrost s ił obozu pokoju 
i  postępu stanie się twórczą tre ­
ścią służącą wzbogaceniu naszego 
życia ku ltu ra lnego — to rzecz przy­
szłości.

A le  —  zb ro jn i w  doświadczenia 
X -lec ia  rew o lu c ji socjalistycznej w  
Polsce, bogaci w ia rą  we wspólno­
tę i nadrzędność naszych in teresów 
narodowych, interesów-, k tó re  są 
jednocześnie siłą obozu rew o lu c ji 
na jgodnie j reprezentującego naród 
—  w iem y doskonale, że przyszłość 
jest rzeczą ludzkiego w ys iłku , ludz­
k ie j mądrości i lu dzk ie j zdolności 
organizowania świata.

Ta wiedza jest jednocześnie dla 
nas wszystkich w ie lk im  zobowią­
zaniem.

Zygmunt Lichniak

W  dniu 18 czerwca b.r. zmarł ZY G M U N T  M O DZELEW SKI, 
czołowy działacz polityczny Polski Ludowej.

Od najwcześniejszych lat swej pracy społeczno - politycznej 
Zygmunt Modzelewski jest nierozerwalnie związany z polskim 
ruchem robotniczym. Już w  1917 roku, jako siedemnastoletni 
młodzieniec, wstępuje w  szeregi rewolucyjnej partii proletariatu 
SDKPiL. Przepełniony ideą w alki o wyzwolenie społeczne działa 
w  okresie dw udzies to lec ia  w  p ie rw s ze j l in i i  K P P , za co jes t w ię -

-ziony przez sanację. Po wyjśćiu z więzienia," na polecenie PaYtif, 
wyjeżdża do Francji, gdzie kontynuuje działalność polityczną i ró­
wnocześnie odbywa studia na Sorbonie.

Po zwycięstwie nad faszyzmem niemieckim, od 1949 roku pełni 
funkcję ministra spraw zagranicznych reprezentując interesy Pol­
ski na arenie międzynarodowej.

Gdy w  1951 roku, wskutek ciężkiej choroby, ustąpił z zajmowa­
nego stanowiska — nie mógł pogodzić się z bezczynnością. Po­
święca się, w  miarę sił, pracy naukowej. Do ostatnich dni swego 
życia praeuje na odpowiedzialnym stanowisku członka prezydium 
PAN, dążąc do coraz ściślejszego związania świata nauki z pracą 
i walką narodu o socjalizm.

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ

SPRAWA, KTÓRA NAS WSZYSTKICH LACZY?
. D rodzy Koledzy! W czoraj w ró c iw ­

szy do domu, do siebie na wieś po 
naszych obradach, ujrzawszy tę 
p iękną pogodę czerwcową i  cudow­
ne urodzaje, ja k im i się cieszy na­
sza okolica, ten pogodny w ieczór — 
zapytałem  siebie, czy czasem nie 
m arnu jem y naszego czasu siedząc 
tu ta j w  upale i spierając s ię ' o te 
czy inne w ia try . A le  po głębszym 
zastanow ieniu pomyślałem, że nie. 
Że z tego, co m y tu ta j sobie m ów i­
m y, m n ie j lu b  w ięcej udolnie, pow­
staje i powstanie m ożliwość ciesze­
nia się ta k im  p ięknym  wieczorem, 
cieszenia się pięknem  naszej p rzy­
rody, d la  naszych dzieci i  w nuków  
—  gdyż to, co rob im y  tu ta j, to, o 
co się spieram y, jest w a lką  o po­
kó j.

Bardzo jestem  szczęśliwy, że m o­
gę przem awiać tu ta j bezpośrednio 
po tym  p ięknym  apelu, k tó ry  zgło­
s ił m ó j p rzy jac ie l i  kolega a ł  
współtowarzysz w  walce o pokój, 
A n to n i S łon im ski. W zywa on w  
siwym apelu pisarzy Europy do wzmo_ 
żenią w a lk i o ¡pokój. Ja bym  po­
szedł trochę w  in nym  k ie runku, 
wzyw ając po lskich pisarzy do wzm o­
żenia w a lk i o pokój.

W iem y doskonale o tym , że w a l­
ka naszych pisarzy, udzia ł ich w 
ruchu obrony pokoju jest niedosta­
teczny.

O kreśla liśm y tu ta j i w ie lo k ro tn ie  
i  słusznie m om ent h is to ryczn i, W 
k tó rym  odbywa się nasz Zjazd, po­
w o łu jąc się na I I  Zjazd P a rtii i na 
X I  Sesję Rady A rtys tyczne j, ale 
ani razu nie padło naśw ietlen ie 
w ie lk iego m omentu historycznego, 
mom entu, k tó ry  w  te j c h w ili prze­
żywam y, z punk tu  w idzenia sytua­
c j i  m iędzynarodowej, tak, ja k  gd y ­
byś ta nasza Polska była na jak im ś 
obciętym  paznokciu i m ia ła zaiat-

*) Auto ryzow any tekst przem ó­
w ienia wygłoszonego na V I Zjęź- 
dzie Zw iązku Literatów - •'Polskich.

w iać wszystkie swoje spraw y w e­
wnętrzne bez oglądania się na to, co 
się dzieje na całym  świecie. A  na. 
ca łym  świecie w  tym  w ie lk im  sezo­
nie, ja k im  jest la to 1954 roku  dzie­
ją się rzeczy w ie lk ie , potężne i kolo 
k tó rych  obojętn ie przechodzić nie 
możemy.

Sytuacja taka, k iedy  się odbywa 
konferencja  w  Genewie, k iedy się

Jarosław Iwaszkiewicz

przed ch w ilą  odbyło posiedzenie 
Św iatow ej Rady P oko ju  w  Berlin ie , 
k iedy się odbyła konferencja m in i­
s trów  spraw  zagranicznych w  Co- 
lombo, k iedy się chm ury zbiera ją 
nad m a lu tką  Guatemalą — sytuacja 
ta naśw ie tla  i nasz Z jazd w  sposób 
bardzo specyficzny.

M usim y pamiętać o tym , co tu ta j 
tak  p iękn ie  pow iedział nasz p rzy ja ­
cie l Nazim  H ikm et, że m y nie p i­
szemy tyliko d la  siebie. Ta w ie lka  
szansa przypadła naszemu poko le­
niu w  udziale w  przeciw ieństw ie ' 
do ¡naszych poprzedników — bieda­
ków  z ubiegłego w ieku , na przy­

k ład  ja k  biedna Orzeszkowa, k tó ra  
gdzieś w  G rodnie w  zakam arku m u­
siała sama wysnuwać swoje m yśli 
i sw o ją ideologię. Jesteśmy teraz 
wszyscy w  inne j sy tuac ji, piszemy 
dla  całego św iata i odpow iedzia l­
ność nasza za każde słowo pow in ­
na być tym  większa —  odpow ie­
dzialność pisarzy i odpow iedzia l­
ność naszych k ie ro w n ikó w  k u ltu ra l­
nych.

Dam w am  m ały przykład. Broszu­
ra naszego przyjacie la  i mego ser­
decznego przyjacie la  — m in is tra  
W łodzim ierza Sokorskiego o p lasty­
ce została przełożona na język hisz­
pański i rozprzestrzeniona na całym  
kontynencie A m e ryk i P ołudniowej, 
tworząc tam  zamęt w  rozm iarach 
globalnych.

Jakaż odpowiedzialność na nas 
w szystkich ciąży. Czy się zastana­
w ia  nasz pisarz, d ru ku jąc  i w yda­
jąc swoje książki, czy może nasz 
p o lity k  k u ltu ra ln y , przem aw iając w  
ten lub  inny  .sposób, że to  ju ż  są 
sprawy, nad k tó ry m i będzie się za­
stanaw ia ł postępowy pisarz i dzia­
łacz A m eryk i Południow ej, walczą­
cy o wolność M urzyn  w  A fryce, i 
budzący się kon tynen t azjatycki.

Św iatow a Rada w  B e rlin ie  prze­
szła ja k  gdyby niepostrzeżenie, n ie  
zareagowaliśmy na n ią  w  ten spo­
sób ja kby  to pow inno być. A  było 
to w ie lk ie  św iadectwo budzenia się 
potężnego olbrzym iego kontynentu 
azjatyckiego, ¡który powstaje na ho­
ryzoncie naszego życia ' jako nowe, 
w ie lk ie , potężne oblicze.

Jeszcze jedna sprawa. Jak słusz­
nie tu  pow iedział A n to n i S łonim ski 
— sprawa pokoju, sprawa przeciw ­
staw ienia się stosowaniu b ron i m a­
sowej zagłady jest tą  sprawą, k tó ra  
nas wszystkich bez w y ją tk u  łączy 
w  w ie lk i ideowy fro n t w a lk i.

N ie możemy odrzucać tu ta j o ferty 
kol. L ichn iaka . Razem możemy i 
m usim y przeciwstaw ić się tem u po­
tężnemu barbarzyństwu, które

wstrząsnęło sum ien iam i całego św ia­
ta.

M o i kochani, w y  nawet n ie  macie 
pojęcia ja k  w zrósł ruch obrońców 
pokoju na całym  świecie po doś­
wiadczeniach na B ik in i. W y nawet 
n ie  o rien tu jec ie  się, ja k  potężny 
ruch obrońców pokoju zm obilizo­
w a ł op in ię  publiczną całego świata, 
ja k  m ógł się przeciw staw ić tym  
s trasz liw ym  pogróżkom  im p e ria li­
stycznym.

Dam  w am  tak i p rzykład. K iedy 
przed 4-ma la ty  przed apelem sztok­
ho lm sk im  delegaci sekre ta ria tu  b iu ­
ra Ruchu Obrońców P oko ju— (Świa­
tow a Rada P oko ju  jeszcze n ie  is t­
n ia ła ) składa li apel w  spraw ie  za­
kazu b ron i atomowej w  pa rlam en­
tach świata, k iedy  byłem  w  te j 
spraw ie w  Rzymie, uważało się za 
na jw iększy sukces, że nas w  p ry ­
w a tnym  pokoju przewodniczący par­
lam entu w łoskiego p rz y ją ł i w z ią ł 
z naszych rą k  te uchwały.

A  dziś parlam ent i senat w łosk i 
jednogłośnie u ch w a liły  aipel prze­
c iw ko  użyciu bomby atom owej, jed­
nogłośnie, co się pa rlam entow i w ło ­
skiem u n ie  zdarzyło od 100 lat.

Postęp op in ii publicznej jest o l­
b rzym i i  w łaśn ie d la  tych wszyst­
k ich, k tó rzy  się z naszym ruchem  
obrońców łączą, m y pracujem y i 
m y piszemy i nasze uchw a ły  będą 
nie  ty lko  d la  naszego Zw iązku waż­
ne, ale będą ważne dla  wszyst­
k ich  dem okracji ludowych, dla 
całego św iata postępowego. To­
też pozwólcie mii na » zrobienie 
te j uwagi, że słowo „p o k ó j“ zjaw ia 
się tu ta j na naszym Zjeździe od cza­
su do czasu ja k  re fren  m o d litw y  w  
kościele —■ „qu i tecum v iv i t  et rég­
nât“ . A le  pełnego znaczenia temu 
słowu jeszcze nasz Zjazd n ie  nadał 
i nasi pisarze nie zdali sobie dosta­
tecznie z niego sprawy.

Kochani moi, nawet w  waszym 
w łasnym  interesie zetknięcie się ze 
św iatow ym  ruchem  obrońców poko­
ju  jest ważne, przecież przez ten

k o n ta k t z ca łym  św iatem  pomnaża 
się nasza wiedza o świecie, n a jw y ­
b itn ie js i pisarze w ypow iada ją  się w 
tych sprawach w  sposób n iezm ier­
n ie  . in teresujący. M owa S a rtre ‘a w  
B erlin ie , gdzie z ca łym  sw oim  ge­
n ia ln ie  analitycznym  um ysłem  za­
na lizow a ł filozoficzne, h istoryczne 
znaczenie pogróżki bom by wodoro­
w e j, naw e t n ie  je s t nam  znana.

N ie  pow inn iśm y poza ty m  z ja w isk  
na Zachodzie Europy pom ijać m il­
czeniem. N ie  można chować g łow y 
ja k  struś w  piasek, bo obaw iam  się, 
że op in ia  publiczna Polski, k tó ra  
w b rew  pozorom istn ie je , wreszcie 
tego strusia kopn ie  w  u fryzow any 
ogon. M usim y na te rzeczy reago­
wać, jeże li n ie  odpowiedzią bezpoś­
rednią, to ideow ym  uzasadnieniem 
naszej sy tuac ji, naszej pracy, na­
szego dążenia do pokoju,

M o i złoci, i  w łaśn ie ty lk o  po ta­
k ich  rozm yślaniach, po uśw iadom ie­
n iu  sobie w ie lk ie j ro l i pisarza pol­
skiego, k tó ry  obok pisarzy radziec­
kich , obok pisarzy ch ińsk ich  jest 
trzecią grupą pisarską, na k tó rą  się 
zw racają oczy całego postępowego, 
św iata, ty lk o  po tak ich  rozm yśla­
niach można w rócić  do naszej po­
gody czerwcowej i dopiero w tedy 
można pisać tak ie  w iersze:

Wcześnie. P ierwszy dzień czerw­
cowy.

Rosi radość ranny deszcz.
Wiozą cegły dę budowy,
Rośnie żyto, rośnie perz.
Bzów fon tanny jeszcze pluszczą, 
Słow ik  t ra f ia  w deszczu ton, 
Wszystkim dębom, wszystkim  

bluszczom
Liść wyrasta w małą dłoń. 
Wschodzi dzionek p ra c o w ity , ' 
Chwała mokrym, c iepłym dniom, 
Chwała wieńcom z dłoni w i ty m  
Pokój miastom, pokój wsiom, ■



IZABELLA KOPEC

O ZBUDZONYM OLBRZYMIE I ZWODNICZYCH SNACH
O P IN IA  europejska poruszona zo­

stała niedawno n iezw yk łym  
posunięciem propagandy ame­

rykańsk ie j. Redakcja w ie lk iego ty ­
godnika ilustrowanego „L ife “  puści­
ła w  św iat o lb rzym i num er w  ca­
łości poświęcony Niemcom Ade- 
nauera. To wydanie specjalne uka­
zało się w  dwóch nakładach: je d ­
nym  w ew nętrzno-am erykańskim  z 
datą 10 m aja br. i d rug im  na za­
granicę z datą 31 m aja. Nosi ono 
w ie le  m ów iący nagłówek: „N iem cy — 
zbudzony o lb rzym “ .

Ukazanie się niem ieckiego nume­
ru  „L ife “ , k tó ry  ze zdum iewającą 
szczerością u jaw n ia  zw iązki p o lity ­
k i am erykańskie j z na jbardzie j re­
akcy jnym i, faszystow skim i i rew i­
z jon istycznym i s iłam i N iem iec za­
chodnich, spotkało się z ostrą reak­
c ją  prasy europejsk ie j: francuskie j, 
w łosk ie j, po lskie j itd . N um er ten 
jednak jest tak  charakterystyczny 
i pouczający, że w a rtp  przyjrzeć mu 
się b liże j spokojnie i beznamiętnie.

To, że w łaścicie l i wydawca „L i-  
fe 'u “  — H enry L. Luce — którego 
żona jest ambasadorem USA w  Rzy­
mie, jest „p rzy jac ie lem “ N iem iec 
(specjalnych N iem iec) i ża rliw ym  
szermierzem proniem ieckie j o rien ta ­
c ji am erykańskie j p o lity k i zagranicz­
nej, jest rzeczą ogólnie znaną. Nie 
d la  samej przy jaźn i jednak i nie 
przypadkowo chyba zdecydował się 
on na w ydan ie tego zeszytu „ L i fe ‘u “  
w łaśnie teraz. O tym , że wydawcy 
p rzyw iązu ją  do tego num eru bardzo 
duże znaczenie, świadczy nie ty lk o  
fa k t, że Em m et John Hughes, czło­
nek redakc ji „T im e “  i „ L i fe “ , od­
b y ł kilkum iesięczną podróż po N iem ­
czech, aby, ja k  się w yra z ił, zapuścić 
sondę pod błyszczącą pow ierzchnię 
życia gospodarczego tego k ra ju , lecz 
także i  to, że o napisanie przedmo­
w y  zwrócono się do na jpopu la rn ie j­
szego w  Stanach Zjednoczonych 
„E urope jczyka“ , Konrada Adenaue- 
ra. S kw a p liw ie  zgodził się on na to, 
gdyż ja k  sam pisze: „w  czasach 
pełnych napięcia, w  c h w ili, gdy 
A m erykan ie  i  N iem cy zna jdu ją  się 
w  obliczu tego samego niebezpie­
czeństwa oraz wobec rów n ie  is to t­
nego d la  obu stron zagadnienia 
prze trw an ia , jest rzeczą niezm iernie 
ważną, aby oba k ra je  poznały się 
w za jem n ie". Jakie ma być to pozna­
n ie  1 czy zm ierza ono do rzetelne j 
w iedzy, czy też do p raw dy specjal­
n ie  spreparowanej, służącej z góry 
w y tk n ię ty m  celom? To, że w  nu­
merze tym  pod szum nym  ty tu łem  
„K am ien ie  m ilow e k u ltu ry "  w  jed­
nym  szeregu z Gutenbergiem , S ch il­
lerem, Kantem,, Wagnerem, Rober­
tem  Kochem, a nawet i K aro lem  
M arksem , znalazł się A d o lf H iQer, 
urasta chyba do znaczenia sym bolu!

O BRAZ N IE M IE C

J A K I to obraz pragn ie wydawca 
„L ife ‘u "  ukazać Am erykanom ? 

W ypada . chyba zacząć od sto licy 
Z w iązku, od Bonn, starego m iasta 
uniwersyteckiego, w  k tó ry m  urodzi! 
się Beethoven, a k tó re  w yda je  się 
ja k b y  nieco zdziw ione z powodu 
ro li, ja ka  m u obecnie przypadła. 
Oto, co o n im  pisze Em m et John 
Hughes w  a rtyku le  za tytu łow anym  
„R ok, w  k tó rym  ważą się losy Eu­
ro p y ": „W id z im y 'tu  reżim  burżua- 
sy jn y  n iem al w  karyka tu rze, rze­
czywiście w ie rn y  obraz europejskie j 
konserw atyw ne j kon trre w o lu c ji, k tó ­
ra  wygnała z kon tynen tu  praw ie 
w szystkie rządy socjalistyczne. Ża­
den błysk po litycznej fa n ta z ji nie 
rozśw ie tlił tu  n igdy horyzontu, żad­
na samodzielna śm iała m yśl nie mą­
ci spokoju pow ie rzchn i".

O tym , że burżuazja odzyskała 
swe w p ływ y  świadczy w ie le  innych 
a rtyku łó w  w  tym  samym numerze. 
A r ty k u lik  pod ty tu łe m  „Zadym ione 
niebo, w ie lk ie  ob ro ty " m ów i, że 

lu p p  jest znów jednym  z na jw ięk - 
! f yc. Przemysłowców Europy, że 

en e z w ie lk im  powodzeniem pro­
duku je  swe sławne m ydło „P e rs il" , 
no ze o ok tych starych powstaje 
w arstw a nowych kap ita lis tów , k tó - 
rzy rozszerzają SWą ekspansi tak
ja k  na przyk ład J. Oswald Hoffm an 
z Dusseldorfu, k tó ry  rozpoczął (w 
1946?) ty lk o  z 63 robotn ikam i, a dziś 
ma ich już  950. Düsseldorf w łaśnie, 
ja k  czytam y w  innym  a rtyku le ’ 
sym bolizu je odrodzenie się Zagłę­
bia Ruhry i jest jednym  z na jbogat­
szych m iast Europy. Jest to m iasto 
bossów: ich b iu r i rezydencji; ośro­
dek nowej n iem ieckie j a rys tokrac ji 
bankierów  i przem ysłowców, k tó­
rych kró lestw o oparte na produkc ji 
węgla rozciąga się na północ od 
Düsseldorfu i obejm uje inne m ia­
sta fabryczne, tak:e ja k  Essen 
i Dortm und. Düsseldorf jednak jest 
sercem tego okręgu i tu ta j, oczy­
wiście dla w ybranych, odbyw ają się 
fantastyczne pokazy modeli pary­
skich domów mód i tu ta j także na j­
wspanialsza cukiern ia  — „R ü tten - 
K o n d ito re i“  p roduku je  60 rodzajów 
słodyczy dla „żarłocznych kob ie t“ , 
które m ają dużo pieniędzy i mało 
do roboty, natom iast w ie le  spraw 
do om ówienia przy kaw ie. 1

N ie ty lk o  jednak przemysłowcy 
op ływ a ją  we wszystko. W ie lk im  
w łaścicielom  ziem skim  rów nież dzie­
je  się nieźle. P rzykładem  tego może

być hrabina M atuschka-G re iffen - 
clau, czy książę von M ettę rn ich - 
W innebourg, k tó rym  życie up ływ a 
w  bajecznych zamkach nad brze­
giem Renu. 85-letni książę Rup.recht, 
K ron p rinz  B aw arii, H rab ia  Palaty- 
natu i Renu, Książę Fram tonii 
i Szwabii rów nież nie może narze­
kać na swój los. Nadal rządzi on 
swoim  pałacem, k tó ry  obecnie jest 
co prawda własnością państwa, ale 
staremu księciu i - jego córce Z o fii 
b rak ty lko  chyba ptasiego mleka, 
skoro jego osobista służba składa 
się z 13 osób.

B rukow a lite ra tu ra , tea tr i f ilm  
potęgują w  społeczeństwie niem iec­
k im  dążenie do osiągnięcia takiego 
luksusowego życia. Przykładem  niech 
tu będzie reportaż „L ife 'u “  o „no ­
woczesnym“  niem ieckim  dziewczę­
ciu, co przepada za swym i sam otny­
m i w yp raw am i do opery, ja k  rów ­
nież i za swą pracą za 400 marek, 
lecz które ma ty lko  jedno marzenie, 
aby „słuchać męża“ , na którego zgła­
sza już  swą kandydaturę zubożały 
hrabia-uchodźca.

Redaktorzy „L ife 'u “  chcą jednak 
stworzyć pozory bezstronności i 
przyznają, że nie w szystk im  oczy­
wiście w iedzie się tak dobrze. Oto 
a r ty k u lik  o dziejach M anfreda Mai. 
Ojciec jego jest robotn ik iem  fa­
brycznym  i zarabia 75 marek ty ­
godniowo, co nie wystarcza na za­
spokojenie potrzeb dość licznej ro­
dziny. Dlatego ty lk o  najstarszy brat 
Freda — K a rl — może kon tynuo­
wać swą naukę w szkole średniej, 
aby potem próbować dostać się na 
un iwersytet, 13rletni Fred natom iast 
po ukończeniu szkoły podstawowej 
musi obejrzeć się za pracą i to nie 
za taką, jaką  by lu b ił, lecz po pro­
stu za ta k im  zarobkiem, ja k i uda 
m u się znaleźć. Choć bowiem  jest: 
jeszcze m łody, zna życie i w ie, że 
otrzym ać pracę nie jest wcale ła t­
wo i  dlatego trzeba chwytać wszy­
stko, co się naw in ie  pod rękę.

Jest to oczywiście dosyć smutne, 
d la  redaktorów  „L ife 'u “  nie ma jed­
nak w  Niemczech sytuac ji bezpa- 
dziejnych. N ie ma powodów do 
zm artw ien ia , gdyby bow iem  młode­
m u cz łow iekow i nie udało się zna­
leźć pracy, szeregi Bundesgrenz- 
schutzu stoją przed n im  otworem . 
Są to obecnie „je dyn e " niem ieckie 
s iły  zbrojne, składają się ty lk o  z 
ochotn ików , a zadaniem ich jest 
„ je d y n ie " strzec granic Niemiec 
przed kom unistyczną in filtra c ją . Że­
by żołnierze ci jednak s ta li napraw ­
dę na wysokości zadania in s tru k to ­
ram i ich są b y li o fice row ie  W ehr­
machtu, a ćwiczenia te j „s traży gra­
n iczne j“  obe jm ują  łapanki, łącznie 
% rozstrze liw aniem  pojm anych w ięź­
n iów , Na razie są to ty lk o  ćwicze­
nia!

K T O  T U  Z A W IN IŁ ?

J A K I więc, ogólnie biorąc, p rzekró j 
stosunków można wydedukować 

ze specjalnego num eru „L ife 'u “ ? Jest 
. to obraz ponury 1 co gorsza w  du­

żym  stopniu p raw dzjw y. Za tak ie  
jednak oblicze R epub lik i Bońskie j 
ponoszą w inę  przede w szystk im  
Am erykanie. H is to ria  rządzi się p ra­
wem  żelaznej konsekw encji i  okre­
ślona po lityka  m usi pociągnąć za 
sobą określone sku tk i. Jeżeli an ty- 
ludowa, antydem okratyczna i  an ty- 
pokojowa po lityka  Stanów Z jedno­
czonych obję ła  sw ym i w p ływ a m i 
N iem cy zachodnie, konsekwencją ta ­
kiego stanu rzeczy musi być naw ró t 
do faszyzmu, próba odbudowy W ehr­
m achtu, zbro jen ia  i rew iz jon izm . 
R ew izjon izm  zachodnio -  niem iecki 
i neofaszyzm nie by łyby  do pomy­
ślenia bez in sp ira c ji i pomocy ame­
rykańsk ie j. W ystarczy choćby przy­
pomnieć przem ówienie m in is tra  
Byrnesa, k tó ry  ju ż  w  1946 r. w 
S tu ttgarc ie  zaatakował granicę na 
Odrze i Nysie i dał hasło do rozpo­
częcia kam pan ii rew izjon istycznej. 
0(1 pierwszego niemal m om entu po 
klęsce h itle row sk ich  N iem iec grupy 
rządzące Stanów  Zjednoczonych 
chcia ły posłużyć się s iłam i odwetu 
w  Niemczech. Po to potrzebny był 
im  w łaśnie podzia! Niemiec. Z tych 
sil odwetu chcą zmontować nowy 
W ehrm acht.

Narody Europy jednak zbyt do­
brze jeszcze pam iętają rany zadane 
im  przez h itle row ców , trudno więc 
przywódcom  am erykańskim  zbroić 
N iem cy bez żadnych obslonek. D la­
tego to. szermują hasłem Zjednoczo­
nej Europy i E urope jskie j W spól­
noty Obronnej. T dlatego także H u­
ghes nie mogąc rzeczywiście znaleźć 
w ie le  nowego w. burżuazyjne j Re­
publice Bońskie j we wspom nianym  
już wyżej a rtyku ł?  pisze: „P raw dą 
jest, że is tn ie ją  w tych nowych 
Niemczech dw ie  rzeczy zupełnie no­
we. Pierwszą jest pewien stary 
człow iek piastu jący funkc ję  kancle­
rza, drugą zaś pewna .stara idea, 
a jest nią Europa". Idea ta choć 
w nowym  w ydan iu  — jest rzeczy­
wiście stara, ja k  bowiem  pisze w 
swej książce „O tw a rta  droga" 
uw oln iony niedawno z więzienia 
przez wiadze francuskie  znany dy ­
plom ata Trzecie j Rzeszy — Otto 
Abetz: „idea europejska, do k tó re j 
na jednym  z P arte ilagów  w  N orym -

berdze przyznał się H itle r" , była ideą 
korzeniam i tkw iącą w  h is to r ii nie­
m ieckie j. „B y ła  to idea średnio­
wiecznej Rzeszy, idea zawierająca 
w  sobie m isję tradycy jną  narodu 
niem ieckiego w  k ie row n ic tw ie  
i obronie Zachodu przeciwko groź­
bie ze Wschodu".

Jak m isja  ta wygląda w  w ers ji 
Adenauera? Oto co pisze ten mąż 
praw dziw ie  „opatrznościow y": „...A l­
bo narody Europy połączą się i stwo­
rzą jedność, albo zginą. N ie ma in ­
nej a lte rna tyw y. Zjednoczenie Eu­
ropy jest na jważnie jszym  zadaniem 
naszych czasów..." „...W olne narody 
św iata mogą powstrzymać postępy 
kom unizm u jedyn ie przez zbudowa­
nie wspólnej przeciwko niem u za­
pory. Niemcy stoją w  centrum  te j 
zapory i je ś li one nie oprą się na­
ciskow i, n ik t nie powstrzyma zale­
w u kom unizmu. Rozleje się on na 
caią Europę. Zadaniem Niemiec — 
ich historycznym  zadaniem — jest 
zbudowanie tej zapory".

Adenauer pragnie udowodnić ta k ­
że, że narody Zachodu, a zwłasz­
cza Francja, niesłusznie obaw iają 
się, iż w  Europe jskie j Wspólnocie 
Obronnej Niemcy będą gra ły p ie rw ­
sze skrzypce. M ów i bowiem: „po ­
łączenie i koordynacja planów i ce­
lów , a nawet s il obronnych, uczy­
ni wojnę między ‘  członkam i EVG 
nie ty lko  bezsensowną, lecz zgoła 
niemożliwą... zaś bez niemieckiego 
udzia łu w  budowie te j zapory (prze­
c iw ko  kom unizm ow i — dop. m ój) nie 
ma możliwości, aby Francja zacho­
wała swą wolność i swą własną 
ku ltu rę ",

W YTYC ZN E REDAKTORÓW  
„L IF E ‘u"

I  A K  w iem y jednak narodow i fra n - 
** cuskiemu nie spieszno do pod­
pisania się pod tą koncepcją i teraz 
staje się jasne, jaką myślą przewod­
nią k ie row a ł się „L ife "  wydając 
swój num er specjalny: „F ranc ja  
przewleka ze zjednoczeniem Euro­
py, lecz Adenauer, „w ie lk i s ta ry  
mąż", nie ma już  w ie le  czasu". 
I  dlatego, wyczytać to można m ię­
dzy w ierszam i, A m eryka nie ma już 
także w ie le  czasu. Hughes pisze, że 
Kanclerz od niedawna zbiera stare

nu wskrzeszenia m ilita ryzm u  nie­
mieckiego pod nazwą „a rm ii euro­
pe jsk ie j".

Am erykanie obaw ia ją  się, że mo­
gą zostać zmuszeni do zrezygnowa­
nia z Europe jsk ie j W spólnoty 
Obronnej. Dlatego drug im  celem nu­
m eru niem ieckiego „ L i fe ‘u", obok 
chęci w yw arc ia  pres ji na Francję, 
jest przekonanie am erykańskie j opi- 
n i i i publicznej, że na tu ra lnym  sprzy­
mierzeńcem A m eryk i ńa kon tynen­
cie są Właśnie Niemcy.

Do celu tego redaktorzy „L ife ‘u " 
zm ierzają uderzając przede wszyst­
k im  w  punkt na jbardzie j czuły dla 
Am erykanów. Punktem  tym  są spra­
w y  gospodarcze. N ie ma więc końca 
wynoszeniu pod niebiosa tzw. „n ie ­
mieckiego cudu". Hughes w  swoim 
artyku le  pisze: „dziew ięć la t w y ­
starczyło, aby N iem cy sta ły się znów 
najważniejszym  k ra jem  zachodniej 
Europy. P rodukcja  ich odradzające­
go się przemysłu —  na jp ie rw  zbom­
bardowanego, później zaś zdemon­
towanego —  jest obecnie o połowę 
wyższa, niż w  1936 r ."  Od Ind ii 
do Peru niem iecki agent handlowy 
rozw ija  swoją działalność proponu­
jąc niem ieckie tow ary o najwyższej 
jakości, zaś zachodnio-niem iecki m i­
nister gospodarki, E rhard, jest po­
stacią szczególnie przez A m eryka ­
nów cenioną. Jakko lw iek  norm alną 
logiką rzeczy kap ita liśc i am erykań­
scy pow inni być raczej zaniepokoje­
ni tą wzrastającą ekspansją gospo­
darczą, w ydawcy „ L i fe ‘u " jednak 
dopatru ją się w n ie j jedyn ie  siły  
Niemiec zachodnich, a s iła  ta jest 
im  obecnie przede w szystk im  po­
trzebna.

W tym  przekonaniu am erykańskie j 
op in ii publicznej, że N iem cy są je ­
dynym  godnym  uwagi narodem 
w  Europie, swoistą zupełnie fu n k ­
cję spełnia mapa, k tó rą  reproduku­
jemy. W opisie je j z rozczulającą 
wprost techniką uproszczenia dwa 
tysiące la t n iem ieckich dziejów  
zamknięto w  32 lin ijk a c h  tekstu. 
Mapa ta —  ja k  podkreślają je j au­
torzy — pokazuje . w s p ó ł c z e s n e  
Niemcy, takie, ja k im i s tw orzy ł je  
Bismarck. Oczywiście, że samo uka­
zanie Niemiec, w  skład k tórych 
wchodziła wówczas ponad połowa

Lu te r naprawdę p rzyb ił swe tezy 
dopiero w  w ieku X V I, B ism arck 
istotn ie działa ł w X IX  stuleciu, 
w  Polsce zaś rzeczywiście ludność 
żyła z m yśliw stw a do roku 2.500 
przed Chrystusem. Mapa jednak na 
pewno nie jest przeznaczona dla 
uważnego czyte ln ika, a je j wym owa 
graficzna jest zupełnie jednoznacz­
na. Daty są małe, obrazki zaś duże, 
wniosek więc u przeciętnego Am e­
rykan ina jest prosty: Niemcy są 
jedynym  ku ltu ra ln ym  narodem w 
Europie, jedynym  narodem poważ­
nym  i z przyszłością.

A  gdyby ktoś się obaw iał, że mo­
gą one grozić Zachodowi, mapa jest 
wspania łym  balsamem i na tę bo­
lączkę, wszyscy przecież niemieccy 
w o jow nicy  są zwróceni na Wschód. 
Tam  wyciągają swe włócznie krzy­
żaccy rycerze, w  tym  k ię runku  pod­
niósł swą szpadę F ryderyk W ie lk i, 
tam też spogląda Bism arck. W ia­
domo przecież, „D rang  nach Osten" 
jest faktem  historycznie sprawdzal­
nym, uspokójm y więc swe obawy, 
mamy bowiem sojusznika, z jakiego 
możemy być dum ni.

Ten sam zresztą Adenauer, k tó ry  
gw arantu je  bezpieczeństwo Francji, 
tw ie rdz i jednocześnie: „Naszym na j­
w iększym  zadaniem na odcinku we­
w nętrznym  jest odzyskanie te j czę­
ści Niemiec, która leży obecnie w 
strefie sow ieckiej oraz doprowadze­
nie do układu dotyczącego obszarów 
zarządzanych obecnie - przez Polskę. 
Osiągnąć to chcemy za pomocą 
środków politycznych. Gdy ten cel 
zostanie osiągnięty, obszary te zu­
pełnie na nowo będą m usiały być 
zagospodarowane i zaludnione. Za­
danie to na d ług i okres czasu ca ł­
kow icie  pochłonie potencjał gospo­
darczy i in te lek tua lny naszej repu­
b lik i" .

A TU TY  OBOZU POKOJU

J A K IM I to „środkam i po litycz­
nym i" chce kanclerz Adenauer 

wypełn iać swoje zadanie ńa odcin­
ku w e w n ę t r z n y m  jest rzeczą 
powszechnie w iadomą i nie ma po­
trzeby tego powtarzać, trzeba jed­
nak przypomnieć, że w  Niemczech 
coraz m n ie j m łodych ludzi ma ocho­
tę stać się „m ięsem arm a tn im ". Po­

zegary, n ik t nie w ie  skąd pochodzi 
ta jego skłonność, lecz dla Hughe- 
sa sym bolizu je ona położenie N ie­
miec.

Am erykan ie  bowiem  choć w  swym 
numerze specjalnym  nie pokazują 
innego oblicza Niemiec, a zm iany 
jak ie  zaszły w N iem ieckie j Repu­
blice Dem okratycznej pokw itow a li 
k ilk u  zdaw kow ym i zdaniam i, nie 
dostrzegając, oczywiście celowo, ca­
łe j głębi tego zagadnienia, zdają so­
bie sprawę, że walka przeciwko 
„a rm ii eu rope jsk ie j" wzmaga się 
nieustannie. W ysunięty przez Z w ią ­
zek Radziecki na K on ferenc ji Ber­
lińsk ie j i sprecyzowany b liże j w 
nocie z dn ia 31 marca br. p ro je k t' 
Ogólnoniem ieckiego U kładu o Bez­
pieczeństwie Zbiorow ym , zapewnia­
jący poszanowanie niepodległości 
i bezpieczeństwa każdemu narodowi 
oraz staw ia jący skuteczną tamę po­
lityce  wojenne j odegrał tu  ogromną 
rolę. P ro jek t ten w ykazał „m ilionom  
ludzi we F ranc ji, Włoszech i innych 
kra jach Europy, że is tn ie je  wyjście 
pokojowe, odpowiadające na jżyw o t­
niejszym  interesom narodów całej 
Europy. Obala on ca łkow ic ie  wszel­
k ie  uzasadnienie p lanu zniszczenia 
suwerenności F ranc ji i  W ioch, pla-

dzisiejszych ziem polskich, przy tak im  
stanie um ysłów, ja k i panuje dzisiaj 
w  Niemczech adenauerpwskich, nie 
jest pozbawione szczególnego p o li­
tycznego znaczenia. Lecz nawet i to 
nie jest tu ta j najważniejsze. O d­
dzia ływ an ie  te j mapy bowiem  skie­
rowane jest przede wszystkim  na 
czyte ln ika am erykańskiego, mało na 
ogół znającego historię, natom iast lu ­
bującego się w barwnych fotogra­
fiach. Jakie bowiem wrażenie daje 
pierwszy rzu t oka na tę mapę? Z jed­
nej strony mamy Niemcy — k ra j 
wspaniale zorganizowany, posiadają­
cy piękne budowle, wspaniałe sta tk i, 
doskonałe i karne wojsko, w ie lk ich  
wodzów i uczonych, z drug ie j zaś 
jego sąsiadów — Francję i Polskę, 
gdzie możemy dostrzec jedynie żubry 
i biedną ludność wędrowną lub leż 
trudn iącą się ro ln ic tw em . W p ie rw ­
szym wypadku w ie lka  ku ltu ra , w 
drug im  zaś zacofanie i p rym ityw .

Am erykańscy autorzy tej mapy są 
jednak ludźm i sprytnym i;' nie chcą, 
aby postawiono im zarzut, że ia i- 
szują historię , dlatego też przy po­
szczególnych obrazkach da li w na­
wiasie daty. W szystko więc p ięknie 
się zgadza. Hansa rzeczywiście roz­
w ija ła  się od X I I I  do X V I I  w ieku,

tw ierdza to sam Hughes pisząc: 
„ is tn ie ją  niezbite dowody, że. m ło­
dzież niem iecka odnosi się obojęt­
nie do wszystkich starych hasei na­
cjonalistycznych, a nawet do obec­
nej re m ilita ryza c ji" .

Jeszcze jaskrawszym  dowodem na 
to jest zmiana nastro jów  wśród 
uchodźców niem ieckich, którzy prze­
cież dotąd byli ludnością na jbardzie j 
podatną na hasła rew izjonistyczne. 
Rząd repub lik i bońskiej celowo bo­
wiem u trzym u je  zagadnienie prze­
siedleńców jako kwestię o twartą , 
celowo prze trzym u je k ilkase t tysięcy 
ludzi w obozach urągających n a jp ry ­
m ityw n ie jszym  potrzebom, celowo 
nie pozwala na włączenie się ich 
w norm alne życie gospodarcze, celo­
wo nie dopuszcza do ich asym ila­
c ji. Chce on bowiem utrzym ać to 
zagadnienie na powierzchni jako 
„dokum ent barbarzyństwa polskie- 

„ go", jako argum ent na rzecz rew i- 
zjonizm u. Rew izjoniści z Bonn roz­
ważali nawet myśl stworzenia od­
rębnych wojskow ych jednostek 
z iom kowskich jako szturm ówek dia 
ponownego zdobycia .Wschodu. P la­
ny te jednak musiano porzucić 
z powodu postawy samych przesie­
dleńców, niechętnych w  większości

rem ilita ryza c ji i w szelkie j m yśli 
o wojnie. Dowodem tego jest prze­
prowadzona niedawno ankieta, w 
k tó re j na pytanie : „Ćzy chcesz po­
wrócić za Odrę i Nysę" — 75 proc. 
odpow iedzia ło: „n ie  poprzez w o jnę".

Zm iana ta jest jeszcze bardziej 
widoczna na odcinku młodzieży, k tó ­
ra w brew  w ytycznym  wtadz asy- 
m ilu je  się jednak w Niemczech za- , 
chodnich. Wśród rew iz jon is tów  bu­
dzi to zrozum iały niepokój, tu ta j bo­
w iem  pokładali oni swe n a jw ię k ­
sze nadzieje. Dlatego to obok w ie lu  
innych pism, organ przesiedleńców 
ze Śląska „D e r Schlesier“  b ije  na 
alarm , że m łodzież śląska asym ilu - 
je się i przestaje myśleć o swej 
w łaściw e j . ojczyźnie. „G losy po­
tw ierdza jące coraz s iln ie jsze odsu­
wanie się miodego pokolenia w y ­
siedleńców od działalności ziom - 
kostw  są coraz częstsze" —  pisze 
w  innym  m iejscu ten sam „D e r 
Schlesier".

M łodzież niemiecka, do k tó re j na­
leży przyszłość, tego k ra ju , a k tó r*  
tak s iln ie zaakcentowała swoje sta­
nowisko na ostatn ie j K on fe renc ji 
M łodzieży K ra jó w  Europejskich w  
B erlin ie , w swej ogrom nej większo­
ści nie chce odrodzenia m h ita ryz - 
mu niem ieckiego i nie chce w o jny.

N iem iecka klasa robotnicza, choć 
dem oralizowana przez A m erykanów  
i narzucony przez kap ita lizm  nie­
m iecki „ id e a l" życia społecznego, 
choć od la t oszukiwana przez k ie ­
row n ic tw o SPD, jest jednak poważ­
ną zaporą na drodze refaszyzacji 
życia Niemiec. Nie wolno zapominać, 
że niem iecka klasa robotnicza jest 
potężna i oświecona, że ma na jstar­
sze tradycje  rew olucyjnych i postę­
powych ruchów klasowych, k tó rych  
była pierwszą kolebką.

Narodowa burżuazja niem iecka 
również nie kw api się do aw an tu ry  
am erykańsko - adenauerowskiej, 
„F ra n k fu rte r A llgem eine Zeitung", 
jeden z organów te j burżuazji, tak  
oto — w sposób oczywiście oględ­
ny — piórem H. von Borchn ko­
m entu je  n ićm iecki num er „L ife 'u " :  
„To, ja k  na dany naród patrzą in ­
ne narody, jest sprawą polityczną 
o pierwszorzędnym znaczeniu, tak ie  
ko lektyw ne oceny jednak są często 
wysoce problematyczne i nie ma 
narodu, k tó ry  nie m usiałby się przed 
n im i bron ić".

W swej ostatn ie j rozm owie z prze­
wodniczącym Rady M in is tró w  ZSRR 
G. M. M alenkowem , prem ier NRD, 
O tto G rotew ohl zw róc ił uwagę na 
wzrost ruchu patriotycznego w  
Niemczech zachodnich, k tó ry  jako  
jedną z przesłanek zjednoczenia 
N iem iec staw ia sobie za cel znie­
sienie układów , związanych z u tw o­
rzeniem E urope jskie j W spólnoty 
Obronnej. Wskazał on również na 
to, że w p ływ ow e koła w  Niemczech 
zachodnich, broniące interesów na­
rodowych, widzą w  jednostronnych 
więzach ekonom icznych N iem iec 
zachodnich przeszkodę do nawiąza­
nia . korzystnych dla Niemiec za­
chodnich stosunków ze Zw iązk iem  
Radzieckim .

W  zw iązku z tym  prem ier O tto 
G rotew ohl w yra z ił pragnienie, by 
rząd Zw iązku Radzieckiego odniósł 
się z uwagą do ew entualnej in ic ja ­
tyw y  ze strony zainteresowanych 
kó ł Niemiec zachodnich w  spraw ie 
nawiązania stosunków ekonomicz­
nych i ku ltu ra ln ych  m iędzy N iem ­
cami zachodnim i a Zw iązk iem  Ra­
dzieckim ..

G. M. M alenkow  oświadcz}'!, iż 
rząd Zw iązku Radzieckiego usto­
sunkuje się przychyln ie  do tego ro ­
dzaju in ic ja ty w y , ponieważ naw ią ­
zanie stosunków ekonomicznych i  
ku ltu ra ln ych  m iędzy Zw iązk iem  Ra­
dzieckim  i  N iem cam i zachodnim i 
odpowiada w zajem nym  interesom 
obu stron i nie może nie przyczy­
nić się do uregulow ania k w e s tii nie­
m ieckie j i do u trw a len ia  pokoju 
w  Europie.

A tu ty  w ięc obozu poko ju  ciągle 
rosną. „Europa zaś —  ja k  pow ie­
dzia ł profesor Leopold In fe ld  na 
osta tn im  posiedzeniu Ś w ia tow ej Ra­
dy Pokoju — w idz i coraz w yraź­
nie j, że tak  zwana w a lka  z kom u­
nizmem — to e tykie ta , pod k tó rą  
k ry je  się polityczna i ekonomiczna 
służalczość wobec A m eryk i. Europa 
zachodnia w idz i coraz w yraźn ie j, że 
w  razie wybuchu w o jny  sprowoko­
wanej przez Am erykę, będzie ona 
o fia rą  m ilita ryzm u  am erykańskiego 
i sprzymierzonego z nią m ilita ryzm u  
niemieckiego. A  św ia t tęskn i za po­
kojem ".

P o lityka  naszego obozu opiera się
0 przekonanie, że s iły  pokoju są 
potężniejsze od sil w o jny. A le  pew­
ność ostatecznego zwycięstwa po­
ko ju  i postępu nie może zmniejszać 
naszego oburzenia wobec jawnego 
podjudzania Niemców do nowych 
zbrodni, wychw alan ia m ilita ry s tó w
1 Wehrmachtu,, korporanck ie j m ło­
dzieży i straszliwego starca Ade­
nauera. N iem iecki num er „L ife "  —< 
to nie ty lk o  skandal. To również 
dowód jak  groźna dla pokoju jest 
po lityka am erykańska, to dowód co 
niesie ona narodom Europy, a wśród 
nich i naszemu narodowi.

Można mieć pewność, że przez 
swój cenny num er pan Luce, podob­
nie ja k  m in. Dulles przez torpedo­
wanie kon ferencji genewskiej, szy­
kowanie in te rw e nc ji w Indochinach 
i h itle ro w sk ie j napaści na małą 
i bezbronną Gwatem alę, osiągają je ­
den ' n iezm iernie ważny rezu lta t: 
nowe m iliony  ludzi, k tórzy  dotych­
czas ży w ili złudzenia co do is to t­
nych celów p o lityk i am erykańskie j, 
zostały z tych złudzeń ostatecznie 
wyzwolone.
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ZYGMUNT WOJCIECHOWSKI

ZWIĄZEK POMORZA Z POLSKĄ

Stara polska flaga morska Gdańska

D L A  h is to r ii zw iązków  Pomo­
rza z Polską mamy w  okresie 
średniowiecza k ilk a  punktów  

o znaczeniu przełom owym . Jeśli 
pom inąć okoliczności opanowania 
Pomorza przez pierwszych Piastów, 
należałoby za ta k i pu.nkt prze ło­
m ow y uznać przede w szystk im  u- 
gruntow anie  w ładztw a piastow skie­
go na Pomorzu w epoce Bolesława 
Krzywoustego.

Dalszym punktem  przełom owym  
stała się okoliczność u tra ty  Pomo­
rza przez Polskę na początku X IV  
stulecia, w  pam iętnym  1308 r. Trze­
c im  na koniec by ł m om ent powrotu 
Polski na Pomorze, wyznaczony 
trzem a da tam i: pierwsza z nich, to 
ro k  1454, t j.  data hołdu stanów 
pruskich , złożonego K azim ierzow i 
Jag ie llończykow i, data zarazem ak­
tu  in ko rp o rac ji Prus do Polski. 
Rocznicę tego fa k tu  obchodzimy 
współcześnie, po 500 latach. Druga 
data, to rok 1466, data pokoju to­
ruńskiego, k tó ry  zakończył wojnę 
toczoną przez la t trzynaście od 
c h w ili poddania się Prus Polsce, 
Trzecih, to rok  1525, data hołdu 
pruskiego w  K rakow ie , w  k tó rym  
u trw a lone  zostało w ładztw o polskie 
nad B a łtyk iem , zakwestionowane u 
schyłku w ieku  X V  przez ponownie 
buntu jących się m is trzów  Zakonu 
krzyżackiego.

\V stosunku do każdego z tych 
punk tów  przełomowych wykazać 
można współzależność h is to rii p o li­
tycznej tego czasu z h is to rią  orga­
n izac ji kościelnej. N ie jest to z ja ­
w isko  w y ją tkow e  dla ówczesnej e- 
pok i. W arto  je  jednak przypom nieć 
ze względu na rolę. jaką  organiza­
c ja  kościelna odegrała na Pomorzu 
d la  u trzym an ia  zw iązku te j d z ie ln i­
cy z Polską. 4

W  czasach Bolesława K rzyw o u ­
stego w y ło n iło  się na jp ie rw  po litycz­
ne powiązanie Pomorza z Polską. 
M am y ślady jak ichś drobnych ks ią­
żątek na pograniczu w ie lkopo lsko- 
pom orskim ; ślady jakiegoś małego 
feudała w Czarnkowie. Była  nawet 
ze strony Bctosława Krzywoustego 
próba, ażeby tych drobnych feuda- 
łó w  pozostawić przy w ładzy, pod­
porządkowując ich sobie w  sposób 
ty lk o  pośredni. Próba ta jednak, ja k  
o tym  relacjonu je nasz n a jd aw n ie j­
szy kron ika rz  G a ll Anonim , nie po­
w iod ła  się. Ci drobn i książęta m ie­
l i  nie dochowywać w ierności i d la ­
tego Bolesław K rzyw ousty  zdecydo­
w a ł się ną zasadę inkorporac ji.

O dm iennie przedstaw iała się spra­
w a  na Pomorzu Zachodnim . W  tym  
znaczeniu, że tam ostatecznie zdecy­
dowano się na form ę in ko rp o rac ji 
pośrednie j, tzn. z  pozostawieniem 
m ie jscow ej dynastii, k tóra dała po­
czątek dynastii książąt zachodnio­
pom orskich, wygasłe j dopiero w 
X V I I  stuleciu. A le  stosując zasadę 
in ko rp o ra c ji bezpośredniej, jąk  w 
stosunku do Pomorza gdańskiego, 
względnie zw ierzchn ictw a pośred­
niego, ja k  w  stosunku do Pomorza 
Zachodniego, równocześnie ze stro­
ny  p iastow skie j ubezpieczono się 
ęd wsze lk ich niespodzianek w in ­
ny jeszcze sposób. M ianow ic ie  wcie­
lono do W ie lkopo lsk i szeroki pas 
Ziemi na północ od Noteci. W ten 
sposób w  granicach W ie lkopo lsk i 
znalazło się m. in. N ak ło  i tak zwa­
na K ra ina . W X I I I  w ieku w  ten 
leśny re jon usiłow ała w b ić się 
M arch ia brandenburska. P iastow ie 
jednak dążyli do tego, by ta m ię- 
dzyplem ienna puszcza leśna była w 
ich  bezpośredniej dyspozycji.

Tym  działaniem  te ry to rra lno -po li- 
tycznym  towarzyszyły pociągnięcia 
ra tu ry  organizacyjno - kościelnej. 
Dwoistości w  sposobie rozw iązania 
problem ów te ry to ria lno-po litycznych  
Pomorza w początku X I I  w ieku  to­
warzyszyła dwoistość w  rozw iązy- 
w an iu  problem ów organizacyjno- 
kościelnych. K ra j bowiem  trzeba 
było  w ja k iś  sposób powiązać z is t­
niejącą w  Polsce jednostką kościel­
na, t j.  p ro w in c ją  gnieźnieńską. 
Można to by ło  zrobić albo przez u- 
tw orzenie osobnego biskupstwa (bis­
kupstw ), alho przez przyłączenie po­
szczególnych części Pomorza do 
is tn ie jących już d ierezyj polskich.

U tw przen ie cdrębnvch diecezyj 
mogło być jednak ryzykowne. Trze­
ba pam iętać o sum ie prerogatyw , 
ja k ie  posiadał średniow ieczny w ład- 
ca diocezyj. M ogłaby więc istnieć 
obawa, że w  k ra ju  świeżo dopiero 
z Polską połączonym oddzielne fo r­
m y organ izacji kościelnej będą zu­
żyte dla celów separatystycznych, 
zwłaszcza gdyby w ładcę diecezji 
udało się pozyskać dla tak ich  ce­
lów . Jak ieko lw iek jednak były prze­
s ła nk i decyzji Bolesławą K rzyw o u ­
stego, poszła ona w k ie runku  nie- 
tw orzen ia  odrębnych diecezyj na 
Pomorzu. I  tak, je ś li chodzi o Po­
morze Wschodnie -r- gdańskie, przy­
łączono je jako arch id iakonat' po­
m orsk i (gdański) do odnowionego 
podówczas biskupstw a kujawskiego. 
Is tn ia ło  ono niegdyś za M ieszka II  
ze stolicą w  K ruszw icy; potem upa­
dło  w  okresie rew o lu c ji pogańskiej.

Teraz, w  dw udzie­
stych la tach X I I  
w ieku, przeniesiono 
je  do położonego 
nad W is łą  W łoc ław ­
ka. Owoż panem  
kościelnym  Pomorza 
gdańskiego m ia ł być 
oiskup k u ja w sk i, re­
zydu jący we W łoc­
ław ku. Ten stan rze­
czy n ie  u leg ł zm ia­
nie.

Inaczej trochę m ia­
ła się sprawa na Po­
m orzu Zachodnim .
Tuta j, zdaje się, dla 

podobnych celów utw orzono bis­
kupstw o w  nadodrzańskim  L u ­
baszu. A le  pozycja Pomorza Za­
chodniego była s iln ie jsza niż gdań­
skiego i  takiego rozw iązania nie 
dało „ię  u trzym ać w sposób trw a ły . 
Dlatego też przystąpiono ostatecz­
nie, ale już  po śm ierci K rzyw o u ­
stego, do utworzenia osobnej die­
cezji zachodnio -  pom orskie j ze sto­
licą w  W olin ie . Niebawem stolicę tę 
przeniesiono do sąsiedniego K am ie­
nia. N ie trzeba dodawać, że biskup 
zachodnio-pom orski byl sufraganem 
arcybiskupa gnieźnieńskiego, i że 
jego diecezja wchodziła tym  samym 
w  skład p ro w in c ji gnieźnieńskiej.

Jeśli chodzi o Pomorze Zachodnie, 
to związek te j dzie ln icy z p ro w in ­
cją  kościelną gnieźnieńską nie u- 
ch ron il je j przed dążnościami sepa­
ratystycznym i. U legło im  i b iskup­
stwo kam ieńskie, k tó re  p rzy ję ło  po­
stać biskupstwa podległego bezpo­
średnio S to licy apostolskiej. A le  
należy pamiętać, ze k iedy w  X IV ’ 
w ieku  K az im ie rz  W ie lk i przystępo­
w a ł do szeroko zakreślonego planu 
re w ind ykac ji ziem północnych i za­
chodnich, k ła d ł on ogrom ny nacisk 
na starożytność zw iązku biskupstwa 
zachodnio-pomorskiego z p row inc ją  
kościelną gnieźnieńską. S tara ł się o 
odnowienie tego zw iązku.

To mu się w p raw dz ie  nie udało, 
ale w  w yn iku  tych dzia łań pozosta­
ła w  Gnieźnie świadomość starożyt­
nego zw iązku Pomorza Zachodnie­
go z polską p ro w in c ją  kościelną. 
W X V I w ieku  szermierzem tego po­
glądu b y ł znakom ity po lityk , p ry ­
mas Jan Łaski,

I I .

O P U Ś C IL IŚ M Y  sprawę Pomorza 
gdańskiego w  początku w ieku 

X I I I .
Drugą połowę tego w ie ku  prze­

żywało ono na ogół w  ha rm o n ij­
nym  zw iązku z Polską. Dopiero pod 
koniec tego stulecia, równocześnie 
z zaznaczającymi się w Polsce ten­
dencjam i do rozdrobnienia feudal­
nego, powstają podobne tendencje i

na Pomorzu gdańskim . Nosicie lam i 
ich  nie jest jednak tam  dynastia, 
bo je j ju ż  n ie  było. Rolę tę poczy­
nają spełniać podnoszący się na 
znaczeniu urzędnicy piastowscy, 
k tó rzy  rek ru to w a li się oczywiście w 
pierwszym  rzędzie z m iejscowych 
feudałów. Obraz ich znamy dosko­
nale z początku X IV  w ieku, z o- 
kresu zdrad rodu Swięców w cza­
sach w a lk i z najazdem brandenbur­
skim . A le  podobne am bicje  is tn ia ły  
ju ż  wcześniej, a tym , k tó ry  osta­
tecznie je w  początku X I I I  w ieku 
zrea lizował, b y l Ś w iętopełk. K ro n i­
ka W ielkopolska zanotowała o n im  
dosadne stówą: „Z d ra jca  na jpo- 
dlejszy, k tó ry  uzurpow ał sobie w ła ­
dzę ną Pom orzu“ . T e j w ładzy p ia ­
stow skie j na Pomorzu us iłow ał 
bronić Leszek B ia ły , będący u koń­
ca życia ty lk o  cieniem  w ielk iego 
księcia, ale staran ia te przyp łac ił 
śm iercią w Gąsawie w  r. 1227. W  
tak ich  to dram atycznych oko licz­
nościach weszło Pomorze w  okres 
rozbicia feudalnego, cechującego 
Polskę w  X I I I  w.

K iedy na przełomie X I I I  i X IV  
w ieku  poczypały w Polsce docho­
dzić do głosu tendencje zjednocze­
niowe, dw a by ły  ośrodki, k tóre sta­
w a ły  się ich podm iotam i. Jeden to 
dynastia piastowska, oczywiście nie 
w  całości, ale n iektórzy książęta. 
D rugi, to p row inc ja  kościelna 
gnieźnieńska.

Na ten szczegół trzeba położyć 
znaczny nacisk. Należy bowiem  pa­
miętać, że w rzędzie obręczy, w  
których w ykuw a ła  się jedność Pol­
ski p iastowskiej, obręcz jedno lite j 
o rgan izacji kościelnej posiadała zna­
czenie zupełnie szczególne. K ie ro w ­
n icy te j p ro w in c ji by li w ięc w  na­
tu ra ln y  sposób zainteresowani w  u- 
zyskaniu tak ich  w arunków , k tóre 
by sy tuac ji ich n ie  osłab ia ły, ale 
wzm acniały. Dopóki książęta p ia­
stowscy w yznaw a li zasadę absolut­
nej zwierzchności w ładzy św ieckie j 
nad kościelną, przedstaw icie le Koś­
cioła ośw iadczali się raczej po stro­
nie rozdrobnienia feudalnego. E p i­
skopat polski w  pewnej mierze 
przyłożył też rękę do tego rozdrob­
nienia, w  k tó rym  Polska pogrążyła 
się od początku X I I I  w ieku.

A le  w X I I I  w ieku nastąp iły  waż­
ne zm iany. Rozpoczyna się agresja 
niem iecka, w  w y n ik u  k tó re j zosta­
je zabraną Polsce na jp ie rw  Z iem ia 
Lubuska, a potem pąs ziem i na 
północ od Noteci, przyłączony do 
W ie lkopo lsk i, przez Krzywoustego. 
Drugą form ą te j agresji jest agre-

sja wewnętrzna w yn ika jąca  z p ro­
cesu koloń izącyjnego, W  pewnych 
zresztą momentach agresja we­
w nętrzna przeobrażała się w  agre­
sję zewnętrzną, ja k  w  w ypadku 
słynnego buntu w ó jta  A lberta .

Obie te postaci agresji łączyły 
się z pom niejszeniem praw  ju ry s ­
dykcy jnych  arcyb iskupa gnieźnień­
skiego. W konsekw encji arcyb iskup 
stanął zdecydowanie po stron ie  
czynn ików  jedności po lskie j. W  
słynnym  liście arcybiskupa gnieź­
nieńskiego Jakuba Ś w ink i do trzech 
kardyna łów  z r. 1285 czytamy, że: 
„te raz zaś, gdy ludność niemiecka 
w kra d ła  się i już  w  w ie lu  m ie js­
cach za jm uje  ziemię polską, to nie 
ty lk o  Wasza Ś w iątob liw ość, ale i 
m y ponosimy ciężkie szkody w na­
szych prawach i uszczerbek“ . O r­
ganizacja kościelna w  Polsce do­
znaje „um niejszenia wolności koś­
cie lne j i praw  naszych... lecz i w :e- 
le innego zła rozgałęziło się w  k ra ­
ju  przez nap ływ  owego ludu, bo
ludność polska doznaje od nich u- 
cisku, lekcew fżenia , wstrząsana 
jest w a lkam i i ograbiana z praw i 
pbycząjów  ojczystych, ograbiana w 
głuszy nocnej ze swego m ienia — 
co od tego wszystkiego jest jeszcze 
gorsze — gwałcą cn i nietykalność
Kościołów, lekceważąc sobie zupeł­
nie i wzgardę okazując k lą twTom 
koście lnym “ .

Tak to Jakub Św inka na dzie­
sięć la t przed koronacją Przem y­
sława I I  stal się zdecydowanym
zw olennik iem  jedności państwa ja ­
ko fo rm y obranej przeciwko agresji 
zewnętrznej i wewnętrznej. T ra d y ­
cja  starożytnego zw iązku p ro w in c ji 
gnieźnieńskiej z państwem piastow­
sk im  została użyta jako  oręż p o li­
tyczny Polski na przełom ie X I I I  i 
X IV  ■wieku.

O ja k ie  to gw ałty  mogło chodzić 
Jakubow i Śwince? W spom nieliśm y 
ju ż  o w dzieran iu  się M arch ii w  po­
granicze pomiędzy W ielkopolską i 
Pomorzem Zachodnim . A le  zam iary 
zaborcze M arch ii sięgały dalej. L i­
n ią  k ie runkow ą byl tu ta j Gdańsk; 
panującym , k tó ry  pierwszy udzielał 
pomocy potomkom Świętopełka 
przed agresją brandenburską, był 
s try j Przemysława I I  i poprzednik 
jego na tron ie  książęcym, Bolesław 
Pobożny.

Przem ysław I I  poszedł po lin i i  
w y tk n ię te j przez s try ja  i  poprzed­
nika. M ia ł równocześnie oparcie w 
św iadom ym  swoich obow iązków 
arcyb iskupie gnieźnieńskim . A le  w

zm ienionych w arunkach zan ik ły  1 
tendencje separatystyczne na Pomo­
rzu gdańskim . Ł a tw ie j bow iem  było  
dogadać się książętom gdańskim  z 
książętami piastowsKim i, niż z ksią­
żętami brandenburskim i. W  ten 
sposób doszedł w r. 1282 w  w ie l­
kopolskim  Kępnie układ na przeży­
cie pomiędzy osta tn im  księciem 
Pomorza gdańskiego Mszczujem I I  i 
osta tn im  Piastem z l in i i  w ie lk o ­
po lskie j, Przem ysławem  I I.  W  ten 
sposób odnaw iany związek Pomo­
rza z Polską stanął u narodzin no­
w e j jedności po lskie j. N ie doszła 
ona w  sposób ła tw y  do skutku . 
W iec n a jp ie rw  rych ła  śmierć Prze­
m ysława I I ,  zamordowanego w  nie­
w ie le  m iesięcy po koronacji k ró ­
lew skie j. Potem k ró tko trw a le  n ie- 
udale rządy Łok ie tka  w  W ie lk o - ' 
polscę (1296 — 1299). Po śm ierci 
zaś W acława I I I  w  r. 11506 w  Oło­
m uńcu, pow ró t Łok ie tka  na Po­
morze gdańskie. W idzim y go, ja k  
w  r. 1306 wystaw ia dokum enty 
i w  Świeci u i  w  Gdańsku. A le  
potem  ja kby  znowu sprzysię­
g ły  się wszystkie zle siły. M ia ł .epi­
skopat polski Jakuba Świnkę, ale 
m ia ł i Jana Muskatę. Ten ostatni 
dz ia ła ł w  K rakow ie  i tu by l na tu­
ra lnym  sojusznikiem  tendencji se­
paratystycznych, okazywanych przez 
niem ieckich mieszczan krakowskich. 
Ci ostatn i pa trzy li niechętnie na u- 
padek rządów czeskich w  Polsce. 
Rządy czeskie to była perspektywa 
zw iązków  nie ty lk o  ze Śląskiem, 
ale i z Pragą. Polska zaś Łok ie tka  
była nie ty lk o  bez Śląska ale i w  
o tw a rte j opozycji do ówczesnej P ra­
gi. W  ten sposób dc szło do na tu ra l­
nego powiązania interesów pdinię- 
dzy Janem M uskatą a fo rm ującym  
się buntem w ó jta  A lberta.

Sytuacja stałą się groźna, gdy 
M arch ia brandenburska w  r. 1308 
uderzyła ponowme na Pomorze 
gdańskie. M ia ła  ty tu ł „p ra w n y “  w 
cesji W acława I I I ,  k tó ry  _ przehan- 
d low a ł Pomorze za Łużyce. M ia ła 
oparcie w  rodzie Swięców, którzy 
sądzili, że zjednoczone państwo pia­
stowskie da im  mniejszą szansę niż 
związek z M arch ią brandenburską.

Znany jest dalszy bieg w ypad­
ków ; niemożność udzielenia oblę­
żonemu Gdańskow i pomocy przez 
Łokie tka , wezwanie na odsiecz 
K rzyżaków  i zajęcie na jp ie rw  
Gdańska, a później całego Pomorza 
na rachunek Krzyżaków . W ten 
sposób rozpoczął się na Pomorzu o- 
kres póltorąw iekovyej okupacji k rz y ­
żackiej.

Z w a lką  z nią w  pierwszych je j 
la tach w szczególny sposób związa­
ła się osoba biskupa ku jaw skiego 
G erwarda. Po śm ierci Ś w in k i (1315) 
by l najb liższym  doradcą po litycznym  
Łokie tka . Qn to doprow adził do 
s k ijtku  p ierwszy proces polsko- 
krzyżącki o Pomorze, k tó ry  się to­
czy! w r. 1321. _

Postać biskupa G erwarda ja k  i  
h is to ria  podległości pomor?a gdań­
skiego biskupstw u ku jaw skiem u, za­
sługują na osobną, obszerną mono­
grafię, niezależnie od cennych przy­
czynków, poświęconych już  te j spra­
w ie w nąszdj nauce.

I I I .

DPRZECI moment przełom owy nad- 
sze d ł g d y  w  r. 1454 kró l Kazi« 

m ierz Jagie llończyk — w  w y n iK U  
uchw a ły rady koronnej — p rzy ją ł 
zwierzchność nad Prusami i  w y d a ł 
ak t inkoirporacyjny. Pomorze w r a ­
cało do tradycyjnego zw iązku z 
Polską.

Pokój to ruński, k tó ry  zakończył 
w o jnę trzynasto le tn ią , zm ien ił do 
pewnego stopnia rozm iary aktu  in -  
korporacyjnego, albow iem  przeważ­
na część tzw. później Prus Wschod­
nich nie została do Polski w c ie lo ­
na, lecz została je j podporządkowa­
na w  sposób pośredni. Każdy w ie l­
k i m is trz  Zakonu krzyżackiego m ia ł 
być lenn ik iem  kró lew skim . Z w ią ­
zek nowej organizacji ziem prus­
k ich  z Polską w yra z ił się w  po­
w iększeniu się ziem koronnych o 
obszar b iskupstw a warm ińskiego.

Najdoniośle jszym  zagadnieniem  
m ia ła  stać się sprawa zatw ierdze­
nia pokoju toruńskiego przez Papie­
ża. W P ^W dzie  do zawarcia pokoju 
doprowadził legat papieski, ala 
Rzym odm aw ia ł zatw ierdzenia w a­
runków  pqkoju, chcąc w  ten spo­
sób wym usić na Kazim ierzu Jagie l­
lończyku udzia ł w akc ji an ty-husyc- 
k ie j. W  ten sposób rozpoczął się o - 
kres z górą pń łw ierznyeh starań o 
zatw ierdzenie pokoju toruńskiego, 
K o ła ta ł o to K azim ierz Jag ie lloń­
czyk, później Jan O lbracht i A le k ­
sander,. a następnie także Zygm un t 
S tary, aż wreszcie w  m iarę kom ­
plikow an ia  się sy tuac ji w ew nętrz­
nej z zewnętrzno-polityczną zdecy­
dowano się w  Polsce na seku la ry­
zację Prus i ustani w iono w n ich 
dziedzicznego świeckiego księcia 
lennego. Sądzono, że jest to lepsza 
zabezpieczenie w  porów naniu z 
w ie lk im  m istrzem , k tó ry  stale od­
w o ływ a ł się do cesarza i  szukał po­
parcia w  Rzymie.

ZDZISŁAW UMIŃSKI

P O W R O T Y

D Z I Ś  1 J U T R O

Naród nasz w  dążeniu ku  u trw a ­
la n iu  swej państwowości zawsze 
docenia! ogromne znaczenie dostę­
pu do morza. W idz ia ł w n im  jeden 
z podstawowych czynn ików  w a­
runku jących  rozw ój k u ltu ra ln y  i 
gospodarczy k ra ju . Można śm iało 
powiedzieć, że Polska w tedy osią­
gała znaczenie, k iedy w łaśnie w la - 
dąia Pomorzem, k iedy m ia ła  do­
stęp do morza.

Jeżeli spo jrzym y na ka rlę  naszych 
dziejów , . ła tw o  zauważymy, że 
dzieje te cechowała nieugięta 
wo la narodu, k tóra pchąła jego 
w ładców  do pow ro tu  nad morze, 
gdy utracono je  na pewien czas 
w ąkutek parcia gerpiańskiego. Bo­
lesław C hrobry w ys ła ł świętego 
W ojciecha nie  ty lk o  po to, ąby na­
w racał B ru s k ó w . W ie lk i k ró l w i­
dz ia ł konieczność złączenia narodu 
z morzem. Bolesław K rzyw ousty, 
jeszcze jako piętnasto le tn ie chłopię, 
n ie  bez przyczyny w yp ra w ia ł się 
przeważnie na Pomorców. Coś w 
n im  tk w iło , co pchało go ku  morzu. 
M ógł przecież wyręczać swego nie­
dołężnego ojca w  w ypraw ach na 
Jadżw ingów, na Litw ę... Nawet tu ­
ła jący się po całym  k ra ju  n iezłom ­
ny Łok ie tek śni! o morzu. W yk łó ­
cał się o me z K rzyżakam i bądź to 
mieczem, bądź to w  oparciu o ro - 
zejrny, zresztą nie zawsze dla  P o l­
sk i szczęśliwe.

W ie lka  byłą tęsknota P iastów do 
morza. Gdy jedn i z n ich tra c il i doń 
dostęp, d rudzy w y rą b yw a li drogę 
powrotu... "

Jagie llonow ie i W ładysław  IV  spo­
g lądali jeszcze ku m orzu choć, po­
za Kazim ierzem  Jagie llończykiem  
i W ładysław em  Wazą, z m n ie j­
szą namiętnością. N ic dziwnego, 
interesy m agnaterii powodowały, 
że po lityka  k ió lew ska  przebiega­
ła ’ w  sposób zgodny z wym aga­
n iam i o liga rch ii szlacheckiej. M o­
żna z całą pewnością stw ierdzić, że 
upadek Rzeczypospolitej spowodo­
wany został w  znacznym stopniu 
w łaśnie utraceniem  dostępu do mo­
rza. Naród jednak n igdy n ie  za­
pom nia ł o sw o je j dz ie jow e j ko­

nieczności oparcia się o B a łtyk . 
W  czasie zaw ieruchy Napoleońskiej 
polscy legioniści w a lczy li o Gdańsk 
i Pornorze.

Żerom ski tam w łaśnie pisał w ie le 
sw oich u tw orów . Tam  snuł m yśli o 
Polscę szczęśliwej, w yzw olonej od 
nierówności społecznej.

*

Jeden z ko le jnych pow ro tów  na­
rodu polskiego nad B ą łtyk  nastąpił 
po pierwszej w o jn ie  św iatow ej. N ip 
by l tp jednak pow rp t zupełnie szczę 
Śliwy. T ra k ta t w ersalski przyznał 
nam skraw ek Wybrzeża, a Gdańsk 
uczyn ił „w o ln ym  m iastem “ . Oczy­
wiście. przyznanie Polscę tak  szczu­
płego dustępu do morza nie było w 
żądnej mjerzę wynikiem jakiego­
ko lw ie k  liczenia się z wo lą i in te re ­
sami narodu, lecz wyrazem  p o lity k i 
m ocarstw  zachodnich, zm ierzającej 
do ograniczenia m ożliwości rozwo­
jow ych  naszego k ra ju .

Nadszedł rok 1945. S trudzony d łu ­
gim  marszem bo jow ym  żołn ierz znad 
O ki, przy pomocy swojego radz ieck i3- 
go towarzysza, w yzw a la ł Kołobrzeg, 
Szczecin, Gdańsk. M ścił śm ierć bo­
haterów  W esterplatte. Jego tru d  i 
w a lka  o tw o rzy ły  nam już nie szcze­
linę, lecz prąw dziw e okno na 
Świat. Pięćset k ilom e trów  w ybrze­
ża morskiego pozwoliło  nam szero­
ko spojrzeć na B a łtyk. W ie lu  z 
nas zastanaw iało się w tedy czy 
zdołamy w  szybkim  czasie zagospo­
darować ten d ług i pas W ybrzeża; 
odbudować po rty  w  Gdańsku i 
G dyni, w  D arłow ie , Ustce i Szcze­
cinie. N ik t  też zapewne nie przy­
puszcza! wpwcząs, że będziemy bu­
dować okrę ty  we własnych stocz­
niach. A  jednak nie znaliśm y 
siebie, n ie  w iedzie liśm y, ja k  w ie l­
k ie  s iły  drzem ały w  narodzie ła ­
knącym twórczej ptacy; nie w iedzie­
liśm y rów nież w tedy, że socjalizm , 
wyzw ala jąc uciskane dotychczas 
klasy, jest źródłem  niespożytej e- 
nergii.

D zisia j, po dziesięciu b lisko  la ­
tach od w yzw olenia Polski i  od u-

zyskąnia dostępu do morzą, osiąg­
nęliśm y wspaniale sukcesy. P rzy­
toczmy parę porównań liczbowych, 
k tó re  ną jlę p ie j w  swej suchej w y ­
m ow ie potw ierdzą nasze osiągnię­
cia. W  roku 1955 tonaż naszej f lo ­
ty  będzię sześciokrotnie w iększy 
niż w  roku 1939. O tw arte  zostały 
nowe lin ie  łączące nas z In d ia m i i 
portam i Ch in Ludow ych. Posiada­
m y regularne połączenia z wszyst­
k im i w iększym i portam i Europy i  
A z ji. N a iw ążp iej szSrn jednak osiąg­
nięciem  jest chyba rozwój naszego 
przetriy-słu stoczniowego. D ow iedliś­
m y wszystkim , że po lski inżyn ie r 
i robo tn ik  po tra fią  budować okrę ­
ty. Rozw ialiśm y m it o w iedzy ta - 
jenąnej, tworzony przez tych, k tó ­
rzy nje chcie li dopuścić do rozwo­
ju  polskich stoczni. Tonaż wodo­
wany wzrósł już  w  roku 1951 dzie­
sięciokro tn ie w  stosunku do 1943. 
Świadczy to  chyba na jlep ie j o 
tem pie prący naszych stoczniow­
ców. Sołdek —  to nazwisko byłego 
robotn ika  stoczniowego, dziś inży­
niera, i im ię okrę tu . Jakie to wspa­
nia le  i pęłpe patosu, ale rówoocze- 
śnie jakże symboliczne. W  nie jed­
nym  ohcym porcie, do którego sta­
tek ten zaw ija , zdarza się zapewne, 
że ktoś zapyta co oznacza nazwą 
okrętu. Gdy mu odpow iadają, na- 
pewno jest zdum iony; dz iw i się te j 
nazwie. M y jednak, lądzie soc ja li­
zmu, w idz im y, jak  człow iek n iero­
zerw aln ie  łączy się z tw orem  swo­
je j pracy. I dlatego, tak sym bolicz­
ne jest im ię polskiego okrę tu .

W ybrzeże nasze to oczywiścje nie 
ty lk o  'o k rę ty , ale rów nież rozbudo­
wane po rty  i zaplecza przem ysło­
we. W  portach naszych nie ma 
wpraw dzie lo ka li rozryw kow ych 
pewnego typu ja k  np. znana tanc- 
buda „Pod ostatn ią szansą“  w jed­
nym  z portów  zachodniej Europy. 
W  niczym  nie przypom inają ope 
portu m arsylskięgo z jego spelun­
kam i czy zaszczurzonej A n tw e rp ii. 
Naprawdę w  niczym. Budujem y 
bowiem, tak  ja k  i w  całym  k ra ­
ju , jasne dom y; te domy, k tóre w i­
dać na wzgórzach rozbudowującej

Fragment stoczni gdańskiej

się G dyni ze sta tku  w p ływ ające­
go do portu.

P orty polskie zaliczane są d o n a j-  
sp ra w m e jszydK jjod  względem ob­
sługowym  na całym  świecie. W ie l­
k ie  zdziw ienie ogarnęło kapitana 
sta tku „A lę a “ , gdy dźw igowy Zdro­
je w sk i przeładował 550 ton w cią­
gu czterech godzin.

Każdy z naszych portów  ma spe­
c ja lne  zadanie .do spełnienia. Taki 
np. Szczecin, k tó ry  za czasów nie­
m ieckich — panowie rew iz jon iśc i 
— nie by ł w pełni w ykorzystany i 
dysponował wcąle nie wysoką tech­
niką załadowczo - wyładowczą — 
dzis ia j ma w ie lk ie  dźw ig i mostowe 
i spełnia ważne zadanie w tranzy­
cie z Czechosłowacji i  Węgier. 
Gdańsk, k tó ry  w  I I I  Rzeszy zaczął 
podupadać — dzis ia j, m ając w ła ­

ściwe zaplecze gospodarcze, rozwi« 
ja  się coraz bardziej, jako nas* 
cen tra lny port pełnom orski.

Rośnie także nasza .flo ty lla  ry ­
backa udająca się na da lekie rejsy, 
z k tó rych  przyw ozi tysiące ton śle­
dzi i ryb  m orskich. Można by jesz­
cze m ów ić o w ie lk im  rozw oju prze­
m ysłowym  i  ro ln iczym  okręgów 
nadm orskich —  nie jest jednak na­
szym celem przeprowadzenie w  tym  
m iejscu jak ie jś  analizy ekonomicz­
nej. Chodziło nam bow iem  o to, 
aby przypomnieć ty lk o  nasze od­
wieczne zw iązki z Bałtykiem . W ska­
zać, że nieustannie doń powracaliś­
my, by naród stawał się silnie jszy. 
Dziś umacniamy swoją pozycję nad 
Bałtykiem , ahv na zawsze tu pozo­
stać, bo taka jest wola socjalistycz­
nego narodu,



JACEK LUKASIEWICZ

DROGA DO LUDZI
E X  L I B  R 1 S

P O C H W A Ł A  K S I Ą Ż K I

M Ó W IĄC  o prozie Bohdana Cze­
szki zróbmy eksperyment *), 

Załóżm y, że jest on reporterem .
Nazwałem prozę Czeszki reporta­

żem, dlaczego? Otóż reporter rusza 
w  teren uzbrojony w zapas wiedzy, 
jakże m ałej w porównaniu z tym, z 
czym się styka, choćby nawet by ł 
najm ądrzejszym  reporterem. S tyka 
się z fak tam i h istorycznym i (zesła­
nie  na Syberię socjalistów , akcja 
A L -u , powojenne trudności W m ia­
steczku na Ziemiach Zachodnich, po­
żary lasów). Te fak ty  po tra fi prze­
widzieć, zanim do nich pojedzie, co 
ynęcej, po tra fi je sobie w p ie rw  usy- 
srematyzować, wytłum aczyć niejako 
za b iurk iem  i ma prawo być przeko­
nany, że rozwiązanie jego jest roz­
w iązaniem  słusznym — posiada bo­
w iem  wiedzę historyczną o współ­
czesności. W terep jedzie jedynie po 
to, aby zdobyć k lim at. A le  nasz re­
po rte r jest dobrym  reporterem, chce 
sprawdzić nie ty lko  k lim a t, ale i w ie ­
dzę. I oto staje w  dziw ne j sytuacji.
Jogo wiedza o świecie n iby nie zo­
stała naruszona a w łaściw ie została. 
Sprawy układają mu się jak  kostki 
w  lo te rv j( o. A w łaściw ie układają 
m u się ty lko  ich kategorie historycz­
ne, ich uogólnienia. Trzeba szukać 
wytłum aczeń w ludziąch, w  ich 
wzruszeniach. I tu zaczyna się be­
nedyktyńska praca, przyrodnicza do­
ciekliwość reportera. Trzeba śledzić 
ludzkie  uczucia z przebiegłością de­
tektyw a. Zbieranie m ateria łów  może 
być długie, a może nie dać w yn i­
ków. Trzeba wychoczić z sąb iektyw - 
nu j postawy obserwatora, k tóra jest 
nieraz wygodnym  pąraw ąnikiem  dla 
braku rozwiązań, trzeba ob iek tyw i- 
z iw ac  swoje punkty dojścia. Nastę­
puje to przeważnie drogą o b ie k tyw i­
zacji narratora. Taką ob iektyw iza­
cję (pomogła tu chronologia) pize- 
prowadzano w  „Opowieści katorż­
n icze j“ . Analizę przymusowych wcza­
sów ludzi, będących ludźm i a k ty w ­
nym i w  swych rew olucyjnych zało­
żeniach przeprowadził Czeszko o- 
grom nie skrupu la tn ie  i dał w rezul­
tacie coś w rodząju zamkniętego 
stud ium  o niszczącym klim acie ze­
słania.

W „K o ra lu “  za to  nie wyszedł po­
za kokon obserwatora, pokazał ja k ­
by sam proces zbierania m ateria łów  
do reportażu. Pozostawił cały szereg 
spraw nierozstrzygniętych.

I właśnie bardzo charakterystycz­
na dla „K rzew ów  kora low ych“  jest 
ta  rezygnacja z wszechwiedzy autor­
skie j. Jakby obawa reportera, że 
w y jdz ie  poza krąg um otywowanych 
fak tam i fabuły domysłów, w krąg 
f ik c j i  umotywowane.) wiedzą ogólną: 
znajomością pewnych uogólnień bar­
dziej szczegółowych czy też znajomo­
ścią praw h is to rii rządzących św ia­
tem. Skąd się rodzjc może ta obawa?
Są dwa źródła: jedno psychologiczne 
•— is tn ie ją  pisarze ka jrierą ln i, im pre­
sjoniści, urodzeni noweliści. A le to 
bardzo niebezpieczny eksperyment 
szufladkowanie pisarzy, zwłaszcza 
tak ich  ja k  Czeszko; i drugie źró­
dło historyczno-literackie —- pewien 

' antyschemątyzm.
Jaka bowiem była główna cecha 

schematyslów — piekielna wszech­
wiedza o wszystkim  co piszą. Dużo 
nąbro ily w tym  rożne w ydawnictwa 
i  redakcje żądające, aby nie było 
niedomówień, aby nie było niejas­
ności, ąby pisąrz w iedział o wszyst­
k im . A pisąrz rjie jest as tio lo g .im  i 
musi albo złamać pióro albo też 
przyznać się do nieznajomości wip- 
lu  rzeczy. Chodzi o pokazanie pew­
nych k ie runkow ych rozwiązań- Cho­
dzi o tropien ie człowieka. To trop i- 
cielstwo to jest w łaśnie w ie lka  gra 
pisarza. A le dzienniczek trop ien ia  za­
pisywany m etaforam i ma jedna wa­
dę — niedokładność rpptafor. A jj lo r  
pow in ien starać się dawąć m ożliw ie 
na jhardzie j czytelne m etafory kpn- 
kiitfm jące.

Czeszko zostaje w pierwszej oso­
bie — pisze pam iętnik. Takie u tw o­
ry  jak  „K u k u łk a “  ę?y „ Zwrócono ml 
sta re  m iasto" i ,K o ra l“ są zasygna­
lizowaniem  problemu. Stw ierdza w 
tym  ostatn im  opow iadan iu• „T ak oto 
praw ie przypadkowo m inąłem  na 
swoje j drodze człowieka, nazwiskiem  
K ora l, Wiosną rokW łM ft. biedy m i­
nęło UH) la l od Wiosny Lodów “ . A 
p o te m - -U la  tego zw ierzokrzewu o 
kolorze tak zbliżonym  do koloru 
k rw i ludzkie) bywię przyjaźń za je ­
go c ie rp liw a  odwagę w walce 1 
pym, żyw iołem  — walkę zwycięską • 
I  K ora l pozostaje na boku. Na p ie rw ­
szym pianie wciąż jest autor, które­
mu trudno się było zobiektyw izować 
w  nąrrątpra. i

1 jeszcze jedna sprawa. Sprawa,

*) Bohdan Czeszko „K rz e w y  K o ra lo ­
w e 1' 1954 C zyte ln ik . O kładkę i w in ie ty  
p ro je k to w a ł H e n ryk  Tomaszewski.

któ ra  też jest powszechnie uznana 
za załatw ioną. Czeszko postaw ił ją  
jako sprawę do załatw ienia. Posłu­
chajm y początku opowiadania: 
„W ie lka  budowa i stary człow iek“ ,

„Do tego m ie jsca nie dojedzięsz n i­
czym, ponieważ położone jest dale­
ko, za szeroką, w a rtko  płynącą rze­
ką, na kępie pomiędzy bagnistym i 
jezioram i, które powstały w  ciągu 
dług ich la t“ . Na tak ich  oddzielonych 
bagnami kępkach Bohdan Czeszko 
um iejscawia swego bohatera. Nie 
uznaje aprioryzm u zgodliwego współ­
życia ze społecznpścją w naszych w a­
runkach.

A  przeciwnie, epoką w ie lk ich  ża­
ren h is to rii przetwarza ludzi. Rze­
czywistość nadrzędna dzieje się szyb­
cie j od losów człowieka. Nawet na j­
bardziej w yrobiony — zdawałohy się 
— bohater, ja k  na rra to r z „K łopo tów  
w ładzy“ , musi ciągle szukać drogi 
współżycia z ludźm i. Tego współży­
cia uczą się również rew olucjoniści 
z „Opowieści katorżn icze j“  opisani 
w  k lin icznych warunkach zesłania i 
łam istrą jk-n iem ow a z „Nocy odjaz­
du“ a przede wszystkim  stary czło­
w iek, którem u w ie lka  budowla mo­
że złamać utrw a loną namiastkę szczę­
ścia, spokój na bagnistej kępie.

Czy jest to  pogoń za kom p likac ja ­
m i? Nie. Bo okazuje się, że w łaści­
w ie wszędzie, w każdym człowieku, 
droga tego co nazywamy „życiem u- 
spolecznionym; dokładnie j „zgodą 
z h is to rią “  a bez zachowania szer­
szych perspektyw „stosunkiem  kon­
kretnego człowieka do konkretnego 
człow ieka“  przebiega bardzo tru d ­
no, zwłaszcza w nasie j epoce. Może­
my to jeszcze przetłumaczyć na rów ­
noważnik u jęty w inne j płaszczyź­
nie: droga m iłości bliźniego posta­
w iona w nowych kategoriach spo­
łecznych — nie jest ła twa. Dlatego, 
że -te kategorie są takie  nowe.

Jest w opowiadaniu „Ż o łn ie rz  go­
spodarzem“ postać chłopa D ym idki, 
k tó ry  po gospodarsku przyw iązał się 
do pięknej zarodowej krow y. Może 
ona służyć osiadłym w okolicach po­
stoju batalionu — roln ikom . Wcho­
dzi on w k o n f lik t  z ordynarnym , 
gburowatym  rzeźnikiem  Żm urką, 
chcącym na przekór Dyrnidce zar­
żnąć krowę. Postawa D ym idk i jest 
słuszna i umocnioną w iekow ym i tra ­
dycjam i. Żm urko też nie spadi z nie­
ba, też jest um otywowany społecz­
nie, ale jest oprócz tego człow iekiem  
niedobrym , gruboskórnym . Stary 
k o n flik t przechodzi w nowe czasy. 
Dym idko szuka drogi do ludzi i zna j­
du je ją  krocząc starym  szlakiem. 
Nowa epoka bowiem przejm uje tra ­

dycje, na któ rych  Dym idko został 
wychowany. D ia lek tyka m iłości so­
cja listycznej bywa bardzo skom pli­
kowana.

Is tn ie je  specyfika sztuki pisania 
k ró tk ich  opowiadań. Ich d ife ren tią  
spęcifica —  to chyba ułamkpwpść 
wrażenia, ja k iś  k ró tk i refleks św ią- 
tą, k tó ry  po przepiesieniu na papier 
może natychm iast. zrqdzjć w  auto­
rze obawę, iż nie jest tp refleks n a j­
ważniejszy. Z drugie j jednak stro­
ny ta ogromna ograniczoność spoj­
rzenia jest także przyw ile jem . N ie­
raz w ie le znaczy dla pisarza, jeś li 
może powiedzieć ty lko  trochę.

Tą form a krótk iego opowiadania 
może wyzw olić  impresyjność — u łu­
dę tych, którzy nie mają nic do po­
wiedzenia. Pozwala ona cyzelować, 
daje się wykprzystąć przez -um iejęt­
ność w ytw arzan ia k lim a tu , smaku, 
zapachu, barw y i kształtu rzeczy. 
Można m ówić ty lko  o tych zewnętrz­
nych przypadłościach przedmiotów i 
zjaw isk, można cały nacisk położyć 
na wydobywanie spraw głębszych —- 
istp ty z tych przypadłości. Lecz nie 
jest to sprawą ła tw ą i wydaje się, że 
w łaśnie niedomogiem „K rzew ów  ko­
ra low ych“  jest brak konsekwencji.

M a m y  W tom iku Czeszki obrązki 
z gatunku stojącego na pograniczu 
pomiędzy nowelą a prozą poetycką, 
tak ie  k a rtk i z no ia ln ika  ja k  „W ró ­
cono m i Stare m iasto“ , „K u k u łk a “ , 
czy nawet „Sceną balkonową“ , a o- 
bok tego większe konstrukcje o am­
bicjach rozw iązywania problem ów. 
„Opowieść katorżnicza“ , „Żo łn ierz 
gospodarzem“ , „W ie lk ie  budowle i 
stary człow iek“  czy wreszcie „K o ­
ra l“ . T rudno jest się przyzwyczaić 
czyte ln ikcw ; do tej różnorodności za­
łożeń. N ieraz chcemy doczytać losy 
ludzkie a są one ledwo zarysowane, 
choć rysunek podobnie jak  u Tom a­
szewskiego — jest lekki i syntetycz­
ny. Czeszko jest pełen nagłyph, nie­
oczekiwanych .tw ierdzeń. B łyska­
wicznych metafor. Są one bardzo 
przemyślane, bardzo odważne, ale 
przy tym  ho ¡nie n im i obdzielono 
wszystkie opowiadania. K lim a t sa­
motności spęlanj ch zesłaniem dzia­
łaczy na m iarę europejską można 
niechybnie wyrazić w jetfnym  zda­
n iu : „Jedyny kw ia t tamtejszy tp ró­
żą w ia tró w “ . Czasem igia kompasu 
może być symbolem oddalenia i ana­
logicznie — typowosć ludzi nie zaw­
sze jest wyznaczana ich ilus tracy jno- 
ścią do procesów historycznych. Na­
uką i wnioskiem  końcowym może 
być stw ierdzenie: każda rzecz jest 
typowa, ty lko  trzeba um ieję tn ie na 
nią spojrzeć.

W  liczbie najznakomitszych
dzieł l i te ra tu ry  światowej 
znajduje  się niew ie lka ksią­

żeczka, która na szczególniejsze za­
sługuje wyróżnienie. Nie oczarowu- 
je ona czyteln ika jak im ś n iezwyk­
łym  pięknem języka łacińskiego, w 
któ rym  została napisana, ale pozy­
cję & w ą  zdobyła dzięki przepajają- 
cej ją głębi uczucia. Jest to pocho­
dzący z r. 1344 t rak tac ik  p.t. „Ph i-  
lobib lon czyli o jn itości do ksiąg".

Autorem tego, jedynego w sipoim 
rodzaju dziełka, jest Ryszard de 
Bury. Urodził  się on prawdopodob­
n ie  w r  1286. jako potomek nor-  
mańskiego rodu rycerskiego. Po u- 
kończeniu studiów w  Oksfordzie zo­
stał powołany na dwór królewski, 
gdzie pe łn i ł  obowiązki wychowaw­
cy następcy tronu, późniejszego 
króla angielskiego, ' Edwarda JU- 
Dobrze widocznie się wyw iązywał  
ze zleconych zadań i  m iis ia ł ,  zyskać 
pełnię zaufania swego pupila, sko­
ro ten po dojściu do władzy obdar 
rżał Ryszarda najwyższymi godnoś­
ciami aż do kanclerskie j włącznie.
W hierarch ii kościelnej również o- 
siągnął wysok i stopień kardynalski.

Ryszard de B ury  nie przeszedł do 
historii  jako znakomity  mąż stanu, 
choć często wyruszał w  różnych 
misjach dyplomatycznych. Pol ityka  
nie była jego żywiołem, obce mu by­
ły  przede wszystk im orężne zamy­
sły królewskie, był m iłośn ik iem po­
koju i  jego dziełem było zawarcie 
t rak ta tu  pomiędzy A n g l ią , i  Szkocją, 
z którą Edward  I I I  popadł w  za­
targ.

Kardyna ł de B ury  nade wszystko  
Ukochał książki i  cale swoje życie 
poświęcił na gromadzenie tych skar­
bów l i te ra tu ry  i  nauki. Marzeniem  
jego było stworzenie księgozbioru, 
który  chciał z czasem przekazać 
oksfordzkie j wszechnicy, by mogli  
zeń czerpać miłośnicy studiów. Za­
wistne losy stanęły na przeszkodzie 
pięknemu zamierzeniu, pozostawił 
jednak Ryszard potomności inną 
pamiątkę  — „Phi lob ib lon".

„Ż a r l iw e  umiłowanie ksiąg tak  
potężną ma nad nam i władzę,  że 
gardząc, wszystk im innym  dobrem  
doczesnym, niczegośmy nie odczu­
wali ,  prócz namiętności do ksiąg 
gromadzenia. I t rak ta t  ten (na dwa­
dzieścia podzielon rozdziałów) ulży  
nadmiarow i miłości naszej do ksiąg, 
rozpowszechni cel i  zadanie gorą­
cych naszych usiłowań  i  szczegóły 
dzieła naszego w jąsny przedstawi 
sposób. Ponieważ zajmuje się głów­
nie miłością do ksiąg, przpto podo­
bało nam się nadąć mu, zwyczajem  
dawnych  łac inn ików , grecki ty tu ł  
Philobib lon“ .

C złow iek ,  zdan iem Ryszarda, w i ­
n ien  dążyć do doskonałości w ew nę ­
trzne j .  Pomocną w  os iągnięc iu  tego 
celu  jest mądrość, k tó rą  należy  
przenieść ponad w szystk ie  dobra. 
Skarbcem mądrości są książk i,  one 
w ięc  zas ługu ją  na na jwyższą  oce-

Rys. Barbara Jonscher
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Bo różnp znąsz czekania ... Jak różne wieczory 

I poranki najnBoclsze nasycone mgłą 
QBy łączysz w nich na nowo -u- jutro, dziś i wczoraj 

Tq różne te czekania i — nierówne są

Skulonemu pod ścianą, gdy mu ostrym błyskiem 
Stalowy deszcz przeorał ścieżką aż do drzwi 

Szarpał0 mrok czekanie na powrót ognisty 
I z pięści zaciśniętych płynęło do krwi---

Pałce zbudzone z dala od wczorajszej broni 

Dobrym blaskiem zapalił zmartwychwstały próg 
I dojrzewała ziemia zmartwychwstałym dłoniom 

Plonem wzrosło czekanie, czekaniem jest ttud

Nie wolno, by wschodzącym ogromniało wiecznie 

Troską o dni wydarte połamanym snom 
Niech im hędzie po pracy siódmym dniem świątecznym 

I codzienną modlitwą za wznoszony dom.

nę. „Księg i posiadają więcej mą­
drości, n iż ł i  o n iej w iedzą wszyscy 
śmiertelni, a mądrość lekce sobie 
waży  bogactwo. Bogactwa śluzą 
przede wszystkim  do podtrzymania  
ciała, gdy tymczasem zawartość 
ksiąg służy udoskonaleniu rozumu, 
ta znaczy szczęści u człowieka, prze­
to jasnym jest, że dla człowieka, 
kierującego  się rozumem, księgi 
większą m ają wartość niż boga­

ctwo“ .
Spod pióra kardynała de Burego 

wychodzi pochwałą książek, godna 
stanąć obok najpięknie jszych fraz  
poetyckich.

„Wyście głębokim i kopalniami 
wiedzy, do których mędrzec posyła 
swego syna, aby wydoby ł z nich. 
skarby. Wy jesteście jaka te złote 
naczyniu świątynne, jako  bronie 
rycerzy ducha, ubezwładniąjących  
rycerzy zła ; jesteście jako owocona- 
śne o l iwk i ,  w innice engadyjskie, 
nie schnące nigdy drzewa figowe  i 

lampy  płonące...“
C z łow iek  jes t  szczytem s tw orze ­

nia , ale równocześnie  n a tu ra  jego  
jes t  u łomna, u m y s ł  lu dzk i nie zaw­
sze p o t ra f i  zrozum ieć p raw dę , w y ­
maga w ięc  cierp liw ości i  w y ro z u ­
m ia łośc i  ze s trony  pedagoga, a ta ­
k im  p o b ła ż l iw y m  na wszys tk ie  u -  
s te rk i  w ych o w a w cą  i ustawicznie go­
to w y m  do użyczan ia  w iedzy  są t y l ­
ko  książki. „ One są nauczycielam i 
bez k i ja  i  rózgi, bez k rz y k u  i  gnie­
w u ,  bez s t ro ju  i  bez pieniędzy.  
Przychodząc do nich, nie zasta jemy  
ich  n ig d y  śpiącym i; gdy  się ich py­
tasz, m y ś l i  swej n ie  u k r y w a ją ;  nie  
ła ją ,  jeś l i  się m y l is z ;  nie  szydzą z 
ciebie, jeś l i  okażesz się n ieuk iem .
0  księgi, wy, co same jedne posia­
dacie swobodę, same pozwalacie 
nam z swobód korzystać, co dajecie 
wszystkim to, czego od was żądają
1 oswobodzacie wszys tk ich ,  w ie rn ie  
pośw ięca jących  się waszej  służbie .

Za tyle dobra, które doznajemy 
od ksiąg, w inn iśm y im  najgłębszą 
wdzięczność Nie zawsze jednak po­
stępujemy, jak  należy. Tym  to bo­
leśniejsze, jeśli k rzywda spotyka 
ks iążki ze strony ludzi, którzy swe 
powodzenie zawdzięczają skarbom, 
jak ie  z nich zaczerpnęli. Niewdzię­
cznicy nie otaczają opieką powie­
rzonych, im  ksiąg. Najbardziej jed­
nak żalą się książki na brak posza­
nowania ich. własnej osobowości, 
na traktowanie ich jako przedmio­
ty  martwe  i bezduszne, a są prze­
cież na jp ięknie jszym w ykw item  u- 
mysłu ludzkiego'.

„O  in n y m  jeszcze rodza ju  hańby  
p ra g n ie m y  donieść, poniżającej nie 
ty lko  naszą  ospbę, ale to, co dla 
nas jest na jd roższym , nasze dobre  
im ię. K o m p i lą to ro w ie , ,  t łumacze  i 
p rzek ładacze-n ię i tk i  obniżają dzień  
za dn iem  naszą dostojność, na­
dając nam  nowe nazw iska  a u to r ­
skie. W ten  sposób nasze dawne  
tracąc szlachectwo, m a rn ie je m y  co­
raz to bardziej, i le k ro tn ie  rod z im y

U,
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Są wśród nas
Piewcy życia spowitego w kokon 
Skrywający niepokój oczu 
Za dalekość...
Za dalekość spojrzeń —
Własne dłonie misterną siatką 
oddzielają ich —
I zwiewny ruch — szybą z lodu 
Przez którą nie przejść 
Naszym rękom ani naszym dniom

Są wśród nas
Dumni tkacze niewidzialnych kurtyn 
Posplatanych 7 misternych uśmiechów 
I słów barwnych 
Nieważkich stew —
Przez odwrotną stronę lornetki 
Nąs mąleńkich nie widzą o gest 
Q gest jeden oddaleni —
N ą dachu
Całkiem niskiej chatynki ze snu...

Są wśród nas
Uraczeni przez własną dalekość 
Pychę OCZU zaklętych w  koło 
Pychę oczu nie patrzących w dół —

Są wśród nas...
Trzeba im długo patrzeć 
W ślepe oczy palonych przez napalm 
I rybaków dotkniętych przez śmierć 
Dla której oni — nie mają imienia... 
Trzeba im długo patrzeć 
By ich własne oczy — pokornie 
Sfrunęły ziemi i ludziom do nóg —■

się na nowo w  naszych rozlicznych 
naśladownictwąch; wbrew naszej 
w o li  przyczepiają nam imiona złych 
ojczymów i synom odbierają naz­
w iska ich ojców prawdziwych".

Najstraszniejsze krzywdy spoty­
kają książnice w czasie wojen, tych  
największych  klęsk ludzkości. Peł­
ne tragizmu i bezmiernego żalu sło­
wa wygłaszają udręczone książki: 
„Zaiste, Jiie ma godnego bólu dla 
dostatecznego op łak iw ania ksiąg 
wszystkich, które dzięki okolicznoś­
ciom w o jny  zmarn ia ły na całym  
świecie. Któż nie drżał przed tym i  
niegodziwymi całopalnymi ofiary, 
gdy inkaust poświęcono k rw i ,  gdy 
błyszczący śnieg szeleszczących per­
gaminów pokrywa ł się krwią, gdy 
p łom ienie trawiące niszczyły tyle  
niewinnych, z ust których nigdy  
k łamstw0 n ’e wyszło,, gdy ogień, nie 
szczędzący niczego, zamienił  w po­
piół one tysiące pism,, wieczystą 
głoszących prawdę. Wojna bowiem  
rozmiotła nas po cudzych krajach, 
Straszliwie nas oszpeciła, .poraniła 
i srogo okaleczyła, pogrzebała nas 
ziemia, zalało morze, pożarł ogień. 
zab iły nas rozmaite rodzaje śmierci 
i  zniszczenia“ .

Taką więc m od litwę wznoszą 
książki do Boga: „Wszechmocny 
Twórco i  M iłośn iku  pokoju, w y ­
pleń narody, które pragną wojny,  
więcej szkód przynoszące księgom, 
niż inne plag i ziemi. A lbow iem  
wojny, stojące pum sądem rozumu,  
rozpętują wszelkie gwałtowności i 
wszelk i gniew między walczącymi,  
a że nie k ie ru ją  się sterem rozsąd­
ku, przeto bez różnicy niszczę, na­
czynia, zawierające ten rozsądek“ .

Żeby stworzyć jak  najlepsze wa­
ru n k i dla książek, których celem 
jest służba ludzkości, autor w  k i l ­
ku rozdziałach daje wskazówki na­
leżytej ich konserwacji.

Kardyna ł de Bury  posiadał wspa­
niałą bibliotekę, którą gromadził 
wszelkimi sposobami. Nie był też 
wolny od słabostek, do których się 
pokornie przyznaje. M ów i bowiem, 
że można było doń t ra f ić  i uzyskać 
jego . przychylność, o fia row ując m u 
książki. Tę ułomność wykorzysta li  
zawistni. „Z  powodu  czci ja ką  ota­
czamy księgi, podlegamy oszczer­
stwom, to posądzają nas o pustą 
ciekawość, to o chciwość, to o próż­
ność, a w końcu o brak m ia ry  w 
rozkoszowaniu  się pismami“ .

Przeciwnicy nie szczędzili Ryszar­
dowi kalumnii,  zarzucając mu mię­
dzy innym i nieuctwo. Dokładna  
jednak analiza t rak ta tu  odpiera ten 
zarzut, z treści bowiem „Ph i lob ib -  
lonu“  wynika, że autor jego posia­
dał wykształcenie, jak ie  było możli­
we do osiągnięcia we współczesnej 
mu epoce, a przede wszystkim od­
znaczał się w ie lk im  zrozumieniem  
dla wiedzy; w  w ie lu  też miejscach 
swego dziełka wygłasza zdrowe są­
dy ną tematy dydaktyczne  i peda- 
pogiczne. Petrarka. z k tó rym  Ry­
szard de Bury  zetknął się na dwo­

rze papieskim w Au: in ion ie , okreś­
la kardynała jako „męża płomien­
nego ducha i  biegłego w naukach“ .

Dzieło Ryszarda przetłumaczył na 
język polski Jan Kasprowicz w r. 
1921, w jego przekładzie przedsta­
wiono w y ją tk i  z „Ph i lob ib lonu“ . 
Nasz w ie lk i  poeta tym i słowy zale­

ca t rak ta t:

„N ie  sądzę, byś wykreśla ł,  Czytel­
n iku  luby,

gor l iwą miłość książek ze Swoje j 
rachuby

i  do rąk brał je ty lko  z musu lub 
dla mody,

idący z pospoli tym przekupniem  
w zawody,

lub z nędznym groszorobem, dla 
którego, zda się, 

zawarta w  księgach mądrość by­
wa l i  na czasie, 

jeżeli  k ry je  oręż, by n im  można 

zdobywać kupy złota, jawnie czy 
z ostrożna .. 

A gdyby prawdą było, żeś jest 
obojętny

na urok ksiąg, że z serca gorący­
m i tętny

nie idzie miłość ku nim, to, mó­
w ię Ci z góry, 

nauczy Cię je kochać Kardynał  
de B ury “ .

Tadeusz Brzostowski 
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—  Charles Chaplin, bohater Dic­
kensa —  tak nazu-ał P ierre Lepre- 
hon rozdział poświęcony dzieciń­
s twu Chaplina.

—  Samotna wielkość genialnego 
rea lis ty  — zaty tu łowa ł fragment  
poświęcony Chap linow i w łosk i pu ­
blicysta h u ig i  Chiar in i .

■— Szekspir przedmieścia —  na­
zwa ł go Louis D t l luc .

—  Artysta , k tó ry  wszystk im  lu ­
dziom na całym świecie może śmia­
ło patrzeć w  oczy —  pisał o Cha­
p l in ie  francusk i k r y t y k  Lo  Duca.

—  Ludzie wszystkich k ra jów  w y ­
rażają Panu swój hołd —  powie­
dz ia ł w i ta jąc  Chaplina we W ło­
szech Cezare Z a ra i t in i .  W tym  
konkursie uw ie lb ien ia  każdy chce 
być pierwszy. Pozostaje m i powtó­
rzyć Pana zdanie, że nie trzeba 
w ą tp ić  w  przyszłość św iata, je ś li 
t y lu  ludzi nie znających się wza­
jemnie , obcych, wyznających na j­
różniejsze poglądy, poznaje się i 
godzi dzięki zrozumieniu pańskiej 
sztuk i i  m iłości dla Pana talentu.

— N ik t  w  Europie nie  był tak  
entuzjastycznie, manifestacyjnie w i­
tany  —  pisał po przybyc iu  Cha­
p l in a  do A n g l i i  sprawozdawca 
D a ily  Workera  — ja k  ten zaocznie 
wysied lony z Am eryk i .  artysta. 
Przez trzydzieści praw ie la t jego 
twórczość przynosiła  nie ty lko  je ­

mu, ale i  k inem atogra f i i  am erykań­
skie j sławę i  dobre imię. Przez 
trzydzieści la t amerykańska k ine­
matograf ia  w idz ia ła  w  nim i n t r u ­
za i niewygodnego cudzoziemca i 
nie mogła m u przebaczyć tego, że 
pozostał w ie rny  swemu ta lentow i 
i  swoim poglądom, że nie da ł zła­
mać swego geniuszu.

— Sztuka musi służyć prawdzie
—  powiedzia ł Chap lin  w  czasie 
sw o je j ostatn iej w izy ty  we W ło­
szech. —  Potrzeba twórczości a r ty ­
stycznej pow inna w yn ikać  z m i ło ­
ści do ludzi  —  nie z nienawiści.  
Trzeba kochać J,udzi i  ich nieustan­
nie poznawać. To cały m ój pro­
gram artystyczny i  cała m oja po­
l i tyka .

Według Chiariniego Chaplin jest 
jednym  z n iew ie lu  artystów, w  
którego ustach takie ogólnikowe i 
patetyczne s form ułowania  nie 
brzmią fałszywie. Cala bowiem je ­
go twórcza droga jest wyrazem  
wierności realistycznemu  i huma­
nistycznemu programowi. Chaplin  
jest jedynym  twórcą f i lm o w ym ,  
k tó ry  przez praw ie czterdzieści la t 
swojej pracy artystycznej n igdy nie 
ulegał żadnym pokusom fo rm a l i -  
stycznym. S tworzy ł swój odrębny  
styl, podporządkowując zawsze f o r ­
malną stronę f i lm ó w  ich treści, 
zachował swoją indywidualność a r­
tystyczną właśnie dlatego, że był  
konsekwentnie w ie rny  postawie re­
alistycznej.

*1
—  Znany z ekranu Charlie, ma­

ły  człowieczek, k tó ry  ze swoim  
m elon ik iem  i laseczką, ubrany w  
za duże buty idzie charakterystycz­
nym  k rok iem  szeroką pustą drogą
—  z ja w i ł  się na świecie w  1914 r.
—  zaczyna swoją książkę o Cha­
pl in ie Georges Sadoul. —  Jego 
twórca, Charles Spencer Chaplin  
urodzi ł się 1889 r. w  Londynie.

W odległych latach mojego dzie­
ciństwa poznałem głód, lęk ju tra ,  
nieustającą obawę przed następnym  
dniem. Powodzenie i  dobrobyt n i ­
gdy nie zdoła ły  mnie uwoln ić  od 
pamięci tego lęku. Jestem człowie­
k iem napiętnowanym świadomoś­
cią nędzy, pamięcią upośledzenia — 
pisał Chaplin.

W najwcześniejszym okresie swe­
go dzieciństwa Chap lin  przeszedł 
najboleśniejszą szkołę bezdomnoś­
ci, upośledzenia i krzywdy. Jako 
pięcio letnie dziecko strac ił  ojca. 
Matka, k tóra występowała jako  ak­
torka w  music-hallu , została bez 
pracy. Próbowała zarabiać szyciem.

K O N C E R T Y  * i

0  RAVELU KLASYKU 
MONIQUE HAAS

1 SYMFONII PIEŚNI
Narodowości francuskie j,  z po­

chodzenia Dunka  — Monique Haas 
uosabia na jwyb itn ie jsze cechy f ra n ­
cuskiej k u l tu ry  muzycznej i  stano­
w i  błyszczące ogniwo t radyc j i  Cor- 
totów, Thibaudów, Marguerite Long
i Bruchellerie. Blask tej sztuki, lek­
kość, wdzięk, specyficzne „esp r i t “  
nie pomniejsza je j  głębi. Równie  
łz lachetnie oddaje ona powściągli­
wą surowość — dawnych mistrzów, 
(Domenico Scarlatt i  —  sonata), ja k  
efektowną barwność — współczes­
nych.

Koncert  G -dur Ravela —  Monique  
Haas da się porównać chyba ty lko  
z prawykonan iem  pa rysk im  z roku  
1931 — Marguer ite  Long, z Maurice  
Ravelem jako  dyrygentem. B y ł  ta­
k im  ja k im  w idz ia ł go kompozytor:  
„koncertem  w najściś lejszym tego 
słowa znaczeniu, napisanym . w  du­
chu Mozarta i Saint-Saensa... 
świetnym, wesołym  i stworzonym  
na fortep ian, a nie przeciw n iem u“ .

Gdy patrzęi z perspektywy ćwierć­
wiecza na te dwa wykonania , do­
strzegam coś jeszcze, coś bodaj 
najważniejszego. Dzieło prze trwało  
„an no rum  seriem et fugam  tempo- 
r u m “ . I  gdy Marguerite Long epa­
towała słuchaczy świeżymi p lama­
m i  świate ł i  barw w ie lk iego im ­
presjonis ty  —  dzisiaj, choć żadna 
z ba rw  nie przyb lak ła  i ani jeden 
prom ień słońca nie opuści ł obrazu 
— Monique Haas dala nam już  
(specja’nie w  odniesieniu do muzy­
k i  czasów najnowszych) pełnego 
prostoty i  um ia ru  — Ravela-klasy-  
ka. Mcclra i w y k w in tna ,  oparta na 
d ługole tn im  przemyśleniu, in te rpre­
tacja pokazała i klasyczną powagę 
Mozarta i burleskową lekkość Saint-  
Saensa, bez, ja k  ironicznie m ów ił  
Ravel:  „ sztucznej“  głębi „ i  ugania­
nia się za d ram atycznym i efekta­
m i" .

Z  nastro jem Koncertu  harmonizo- 
wala całkowicie, ha ftowana deli­
katną nic ią starych goeelinów, sui­
ta Tadeusza Bairda „Colas Breu­
gnon“ . Raz jeszcze przeżyliśmy ra ­
dości i sm u tk i  rol landowskiego bo­
hatera i  odczuliśmy ich ciepłe, 
ludzkie tętno. Dlatego też może 
zbyt silnie kontrastowała z k l im a ­
tem Ravela i  Bairda wykonana po 
raz pierwszy „Sym fon ia  pieśni“  
Kazimierza Serockiego. Symfonia  
ta, w k tó re j  zasadniczą, niemal kon­
certującą rolę odgrywa chór, ma  
właściw ie charakter kantaty.  Potę­
żna, niepozbawiona pewnej b ru ta l­
ności, w ita lność kompozytora stwa­
rza obrazy o w ie lk ie j  sugestywno-  
ści. M am  na m yś l i  przede wszyst­
k im  świetne scherzo („weselę je -  
dzie“ ), jaśniejące ca łym  blaskiem  
współczesnych środków kompozy­
torskich.

O całości powiedzia łbym jednak,  
ze jest m n ie j nowoczesna niż się 
spodziewałem. Zdaję sobie sprawę, 
że wp łynę ło  na to w  znacznej m ie­
rze oparcie dzieła na artystycznie  
przetworzonym fo lk lorze, co zmu­
siło kompozytora do utrzym ania du ­
cha pieśni ludowych, a nawet do 
stosowania chw i la m i archaizücji  
- ty lu.

Widocznie francuskie „ esprit “  
pierwszej części koncertu podykto­
wa ło jednemu ze słuchaczy okreś­
lenie, że: „zan im  doszliśmy do we­
sela ( I I I  część), by l iśm y już  przemę­
czeni“ , przytłoczeni rozm iaram i l i ­
tworu. Z  m o je j strony poza w ą tp l i ­
wością co do samej nazwy „ sym­
fon ia “  powiedziałbym, że dzieło 
przytłacza właśnie ilością, różnorod­
nością i : spiętrzeniem środków.

Wszechstronne możliwości ta len­
tu  Serockiego, n iew ą tp l iw a  pasja 
twórcza, doskonała znajomość apa­
ra tu  wykonawczego i niezawodna 
polskość melodyki, są dla wszyst­
k ich widoczne  — oczekiwać w y ­
padnie już  ty lko  pewnego umiaru,  
równowag i  i jednoli tośc i środków.

A n to n i Górski

—  Jej nędzne zarobki —  pisze 
Chaplin  —  ledwo wystarczały na 
nasze wyżywienie. Nie m ie liśmy je ­
dnak pieniędzy na zapłacenie mie­
szkania. Wiele razy przenosil iśmy  
nasze dwa materace, trzy  plecione 
krzesła  i  mizerne tobołk i,  wyrusza­
jąc na postuk iwan ie  nowego po­
koju.

Pewnego wieczoru, k iedy w róc i­
liśmy razem z bratem do domu, za­
staliśmy pokó j pusty. Chłopcy na 
u l icy  powiedzie l i  nam, że po po­
łu dn iu  m atka zaczęła pukać do 
d rzw i sąsiadów i  t rzymając w  rę­
ku kawałek węgla m ów iła : Macie, 
chcę w a m  ofiarować p iękny pre ­
zent... B y ła  nieprzytomna. Nie da­
w a ł  a się zaprowadzić do mieszka­
nia. Wezwano policję. Przyjechała  
kare tka  pogotowia i  dw ie pielęg­
n ia rk i  zabrały  ją  do szpitala dla  
umysłowo chorych. Sidney i  Char­
les b łąka l i  się przez k i lk a  dn i na 
ulicy. Wreszcie dostali  się do schro­
niska dla bezdomnych dzieci. — 
Jeśl i chcemy wyobrazić  sobie ży­
cie chłopców w  p rz y tu łk u  —  pisze 
Pierre Leprehon  —  przypom n ijm y  
sobie rozdzia ły opisujące sierociniec 
w  Olwierze Twiście.

Po dwóch latach Hannah Cha­
pl in, wyleczona, zabrała dzieci do 
domu. Dziewięcio le tn i Charles za­
czął razem z bratem zarabiać. B y ł  
pomocn ik iem fryz je ra ,  p róbował  
swoich si ł  w  cyrku , śpiewał i  tań ­
czył na u l icy, zbierał odpadki na  
targowisku i  wreszcie w  1902 r. za­
czął regularnie występować w  m u ­
sic-hallu.

W  1907 r. zaangażowany do t ru ­
py tea tra lne j Freda Karno gra ł 
podrzędne role w  w ie lu  pantom i­
mach. W 1910 r. razem z ca łym ze­
społem występuje we F ranc j i .  
W 1911 wyjeżdża razem z częścią 
t rupy  na półroczne tournee do A -  
m eryk i .  D rug i  pobyt zespołu Freda  
K arno  w  Ameryce przynosi Cha­
p l in o w i w ie lk i  sukces.

Zostaje zaangażowany przez A -  
dama Kessela do w y tw ó rn i  f i l ­
m owej Keystone. Występuje n a j ­
p ie rw  jako  statysta, k i lkak ro tn ie  
zmienia sy lwetkę odtwarzanej po­
staci, wreszcie na wiosnę w 1914 r. 
ukazuje się po raz pierwszy  to za 
dużych butach, z laseczką, w  me­
loniku, tworząc typ Charliego, k tó­
rem u przez w iele la t będzie w ie r ­
ny.

¥-

W  1920 r. Charles Chap lin  został 
zaproszony na uroczyste przyjęcie, 
urządzane na cześć sławnego bok­
sera. Potężny siłacz w ita jąc  się z 
Chaplinem zapytał:

—  A  Pan czym się zajmuje?

—  Jestem aktorem f i lm ow ym .

—  Życzę Panu, aby Pan w  p rzy­
szłości został d rug im  Chaplinem.

Po pierwszej w o jn ie  światowej  
postać Charliego była popularna  
nie ty lko  w  Ameryce, ale na całym  
świecie. W tym  samym czasie Cha­
p l in  musia ł rozpocząć t rudną w a l­
kę o swobodę swoich przekonań  i 
wolność swojej sztuki. Już w  1917 
r. an tywojenny  f i lm  Chaplina „N a  
ramię broń" stał się przedmiotem  
gwałtownych ataków (ukazał się 
na ekranach w  w e rs j i  bardzo skró­
conej na żądanie producentów). W 
1919 r. prasa koncernu Hearsta 
rozpoczęła zorganizowaną kampa­
nię anty chapl inow ską.

Od tego czasu w ie lk i  artysta by ł  
nieustannie przedmiotem ataków i

oszczerstw. Metody takiego praso­
wego prześladowania charakteryzu­
je  chociażby h is tor ia  cytowana  
przez Sadoula w  jego książce „V ie  
de Char io t“ .

W 1922 r. po dług ich staraniach  
Chaplin uzyskał zezwolenie na 
sprowadzenie do A m e ry k i  swo jej  
m atk i.  Hannah Chap lin  przybyła do 
Stanów Zjednoczonych z sekreta­
rzem syna, k tó ry  opiekował się nią 
w  czasie męczącej podróży. Bada­
na przez władze im igracyjne dosta­
ła szoku nerwowego i  odmówiła  
zeznań. Została przez agentów  
m ig ra c y jn y c h  zatrzymana na o- 
sławionej E ll is  Is land. Natychmiast  
prasa koncernu Hearsta zaczęła u - 
mieszczać a r ty k u ły  z w ie lk im i  ty ­
tu łam i:  Chaplin jest tak skąpy, że

ho llywoodzk i nie ma nic wspólne­
go z tym  co uważa się za sztukę, 
ale jedynie z produkc ją tysięcy k i ­
lometrów taśmy... Dzieła sztuki nie 
dadzą się produkować taśmowo ja k  
t rak to ry  w fabryce. Sądzę, że nad­
szedł czas, aby skierować się na 
nową drogę, na k tó re j  pieniądz nie 
będzie wszechmocnym bogiem de­
kadenckiego środowiska.

Być może, opuszczę Stany Z jed­
noczone m im o mojego zw iązku ma­
terialnego i  moralnego z tym  kra ­
jem. N iem nie j tu właśnie, gdzie 
chciałem skończyć swoje życie, p ra ­
gnę wszystk im przypomnieć, że je ­
stem człowiekiem tak im , ja k  in n i  
ludzie i  ponieważ n im  jestem, mam  
prawo do takiego samego szacun­
ku, ja k  obywatele tego kra ju .

Scena z film u  „D yktator"

zgadza się na in ternowanie swojej 
matki,  k tó re j pozwoli ł  podróżować 
pod pokładem na statku dla w y ­
chodźców.

Przez trzydzieści la t  osoba w ie l­
kiego artys ty  była otoczona atmo­
sferą nienawiści,  oszczerstw i ata­
ków wszystkich organizacji reak­
cyjnych. Przez ostatnie dziesięć lat 
t rw a ły  nieprzerwanie of ic jalne prze­
śladowania władz, a tak i K om is j i  
do badań działalności antyamery-  
kańskie j,  zupełnie ja w n y  bojkot  
f i lm ó w  Chaplinowskich.  W momen­
cie k iedy w  amerykańsk im  środo­
w isku  f i lm o w y m  rozpoczynały się 
histeryczne „po lowan ia  na czarow­
nice“ , k iedy toczył się proces „dzie­
sięciu z H o l lyw ood“ , a Chaplina  
nazywano „niebezpiecznym cudzo­
ziemcem“ , „w rog iem  A m e ry k i “ , 
„póde jrzanym  agentem“  —  w ie lk i  
artys ta  opub likował pełną godnoś­
ci wypowiedź:

...Ja, Charles Chaplin, oświad­
czam, że Ho llywood umiera. F i lm

Nagroda Poko ju  jest pierwszą 
międzynarodową nagrodą, k tórą o- 
t rzym ał ten na jw iększy twórca f i l ­
m ow y świata. Żaden z jego f i lm ó w  
nie był n igdy w  Ameryce odzna­
czony, żaden nie reprezentował A -  
m e ry k i  na międzynarodowych fe­
stiwalach. —  A n i  Chap lin  aktor,  
ani Chaplin reżyser i  scenarzysta 
nie doczekał się dotychczas o f ic ja l­
nej nagrody. Zadęn jednak aktor  
nie by ł tak  kochany i  popu larny  
wśród najszerszych mas całego 
świata  —  pisze l'Humanité.

*

Nadm ia r  cytatów  to tym  a r tyku ­
le nie jest manierą publicystyczną. 
W ynika  z konieczności. Nie ty lko  
bowiem większa część po lsk ie j pu­
bliczności, ale i  większość pub l icy ­
stów i  k ry ty k ó w  zna twórczość 
Chaplina ty lk o  ze słyszenia, zdjęć 
i  książek.

LESZCZ

KSIĄŻKI:  
r e c e n z j e  o m ó w i e n i a
STEFAN KIENIEW ICZ. SPRAWA 

W ŁOŚCIAŃSKA W POWSTANIU 
STYCZNIOWYM. WROCŁAW 1953. ZA­
K ŁAD  IM. OSSOLIŃSKICH. STR. 410.

P rob lem  ch łop sk i w  pow stan iu  
1863 ro k u  byt n ie je d n o k ro m ie  om a­
w ia n y  w  daw ne j lite ra tu rz e  h is to rycz ­
ne j, nie zosta ł je d n a k  n ig d y  na leży­
cie ośw ie tlony, gdyż d z ie jo p isa rs tw o  
ówczesne u n ika ło  u w yp u k le n ia  k la ­
sowego aspektu tego zagadnien ia . O- 
becnie, w  ram ach  genera lne j re w i­
z j i  ośw ietleń naszych dz ie jów , w y ­
maga on nowego p o tra k to w a n ia . Pod­
ją ł  się tego n a jb a rd z ie j pow o łany 
spe c ja lis ta  ru ch ó w  spo łecznych po ło ­
w y X IX  w ie ku  — p ro f. Stefan K ie ­
niew icz.

Z g ó ry  zaznaczyć na leży, że a u to r 
s taną i na w ysokośc i postaw ionego so­
bie zadania, da jąc  jedn ą  z n a jle p ­
szych p rac  h is to ryczn ych , k tó re  u ka ­
za ły  się w  c iągu  osta tn iego ro ku . 0- 
p e ru ją c  z um ie ję tnośc ią  og ro m n ym  
m a te ria łem  a rch iw a ln ym  i p u b lic y ­
s tycznym  p ro f. K ien iew icz  rz u c ił no­
we św ia tło  na skom p liko w a n e  sto­
s u n k i spo łeczno-po lityczne K ró les tw a  
w p rzeddz ień  i podczas pow stan ia  
s tyczn iow ego. G łów ną jego  zasługą 
je s t w skazan ie  na de cydu jącą  ro lę  
żyw io łow o  szerzącego s ię  ru c h u  
ch ło p s k ie g o . p rze c iw ko  pańszczyżnie 
w  sp loc ie  p o li ty k i rzą d u  carsk iego, 
ak tyw n ośc i ró żnych  od łam ów  spo łe­
czeństw a po lsk ie go ' i s y tu a c ji m ię ­
d zyn a rod ow e j, co w  sw e j całości s k ła ­
da ło s ię  na w yb u ch  i tra g ic z n ą  k a ­
tas tro fę  jego  pow stan ia .

A u to r  s łuszn ie  cofa się do n a szk i­
cow an ia dz ie jów  s p ra w y  w łośc iań ­
s k ie j w  K ró les tw ie  od czasów skaso­
w an ia  poddaństw a w  Kodeksie Napo­
leona, p o d k reś la jąc , że oddanie  rea­
liz a c ji te j po ło w iczne j re fo rm y  w  rę ­
ce sam ej sz lach ty  do p ro w a d z iło  do 
pogorszen ia  s ię s y tu a c ji ch łopów  w 
w y n ik u  szerok iego stosow an ia  ru gów  
z z iem i d la  pow iększen ia  gospoda r­
stw a dw orsk iego . S pecja ln ie  z a trz y ­
m ał s ię na ok re s ie  „W io sn y  Lu d ó w ", 
k ie d y  rzą d  c a rsk i, ob aw ia jąc  się 
sz lacheck ich  ru ch ó w  pow stańczych, 
w yd a ł d e k re ty  b io rące  częściowo pod 
och ronę  ludn ość  w łośc iańską, co b y ­
ło p ie rw szym  k ro k ie m  na d rodze  o- 
g ran iczen ia  p a trym o n ia ln e g o  w ładz­
tw a  sz lach ty  nad ch łopem . W tym  
czasie s tosunk i gospodarczo-społecz­
ne b y ły  ju ż  d o jrza łe  do p rze jśc ia  
go sp o d a rk i ro ln e j na to ry  k a p ita li­
s tyczne, w ięc pow staw ało 'zagadn ie ­
nie, czy  proces ten dokona  silę re ­
w o lu cy jn ie , czy  też na „d ro d z e  p ru ­
s k ie j" ,  a w ięc  p rzede w szys tk im  
kosztem  w łośc ian , v

Sytuację k o m p lik o w a ł fa k t, że 
rzą d  ca rs k i ch c ia ł w z iąć  in ic ja tyw ę  
w  uw laszęzeniu, aby zdyskontow ać 
to d la  pozyskan ia  mas ch łop sk ich  
p rze c iw ko  tendenc jom  n iepod leg łoś­
c iow ym  no w o tw orzące j się b u rżu a z ji 
po lsk ie j, lecz jednocześn ie  bat się 
b a rd z ie j zdecydow anych k ro k ó w  w 
ty m  k ie ru n k u  wobec zaangażow a­
nych in te resów  do n a ta riu szy  ro s y j­
sk ich  w  K ró le s tw ie  4 obaw y n iepo­
żądanych odg łosów  spo łecznych na 
te ren ie  R osji. Z d ru g ie j s tro n y  zie- 
m iarts tw o po lsk ie , w  od łam ie  zda ją ­
cym  sobie sp ra w y  z kon ieczności re ­
fo rm , chc ia ło  je  p rze p ro w a d z ić , n a j­
b a rd z ie j d la  s ieb ie  ko rzys tn ie . Uwa­
żało ono, że na leży do jść  do tego 
w spó łp racą  p o lity c z n ą  z caratem  
( „g ru p a  W ie lopo lsk ie go ''), podczas 
gdy ś re dn iom a ję tn a  w iększość zm u­
szona liczyć  s ię  z a g ita c ją  powstań- 
czo-n iepod ieg łośc low ą żyw io łów  po­
stępow ych (cze rw on i)," sz ła  na 
w spó łp racę  z b u rż u a z ją  m ie jską  
(tw o rząc obóz tzw l b ia łych ), aby przez 
nom ina lne  w z ięc ie  w  swe ręce s p ra ­
w y  re fo rm  i ud z ia ł w  ru c h u  na rodo ­
w ym  zachow ać s te r w ypad ków  i za­
bezpieczyć się p rzed  re w o lu cy jn ym i 
ru c h a m i spo łecznym i.

P ro f. K ien iew icz  w ykazu je , że każ­
d y  k ro k  w  k ie ru n k u  częściow ych 1 
nie w ys ta rcza ją cych  d la  wloścla"n ko­
le jn ych  re fo rm  w ym uszony b y ł na 
z iem ianach i rzą dz ie  ca rsk im  przez 
szerzący się żyw io łow o  ch łopski 
ru c h  op o ru , k tó r y  p rz y b ie ra ł czasa­
m i w ręcz  fo rm ę  bezpośredn ie j a kc ji 
re w o lu cy jn e j. W ybuch powstania, 
p rzyśp ieszon y  przez ro z g ry w k i m ię ­
dzy „b ia ły m i"  i g ru p ą  W ie lopo lsk ie ­
go, nie p o c ią gną ł za sobą od razu  sze­
ro k ic h  mas ch łop sk ich , gdyż Jego 
p rzyw ó dcy , w  sw e j p rzew aża jące j 
w iększości, n ie rb zu m ie li g łębokiego 
znaczenia sp ra w y  ch łop sk ie j. I cho­
ciaż o g ło s ili d e k re t o, stosunkow o, 
ja k  na tam te czasy ra d yka ln ym , u w ła ­
szczeniu , me poszli na jego stanow ­
cze rea lizow an ie  w  im ię  g łoszonych 
haseł so lida rno śc i na rodow e j, t r a k tu ­
ją c  ch łopstw o ja ko  środek, a n ie ja ­
ko je d yn ie  w ła śc iw y  c z y n n ik  w a lk i 
na rodow o-w yzw oleńcze j.

Pom im o pon ies ione j k lę sk i m il i ta r ­
nej pow stan ie  nie p rzeszło  bez echa. 
Rząd ca rsk i w id z ia ł się zm uszony 
p rze p ro w a d z ić  uw łaszczenie, w  ska ii 
zb liżone j do a k tu  rzą du  powstańcze- 
8°- ? jy*ęc znf*cznie szersze n iż  w 
Rosji. W yko rzys ta ł to  je d n a k  d la  u- 
ra b ia n ia  chfópów  w  duchu  an tvpow - 
s tańczym  i an tynarodo w ym , co w  re ­
zu lta c ie  opóźn iło  fo rm ow an ie  s ię w  
n ich  poczucia  św iadom ości narodo- 
w ej i kon ieczności w a lk i z caratem  
d la  d e fin ityw n e g o  zre a lizow an ia  
sw ych p ra w  spoteczno-narodow ych.

Nie w szys tk ie  a sp e k ty  zagadn ien ia  
zosta ły  p rzez a u to ra  w  dostatecznej 
m ierze  ośw ietlone i n ie  w szys tk ie  je- 
jego  tezy szczegółów© m ożna by 
było p rz y ją ć  bez żadnych zastrzeżeń. 
Lecz w  całości om aw iane dz ie ło  Jest 
poważnym  w kładem  w  s tu d ia  nad 
p ro b le m a tyką  pow stan ia  s tyczn iow e­
go. Z ks iążką  p ro f. S tefana K ien ie ­
w icza  po w in n i s ię zapoznać w szyscy 
in te re su ją cy  się d z ie ja m i naszego 
k ra ju  w  tym  okres ie . S. Z.

Scena z film u  „Św iatła  wielkiego miasta"



K A Z IM IE R Z  S T E F C Z Y K W A C Ł A W  G L U T H  N O W O W IE JS K I

SPÓR 0 MUZYKĘ KAMERALNĄM I A S T O  Z „AWANSU"
p  A M IĘ T A M  1 to m iasto sprzed 

w o jny  jako  niekoniecznie czy­
stą, a ju ż  na pewno n ie  powabną 
p row inc jona lną  dziurę. W  zatęch­
łe j atmosferze małego podwórka, w  
k tó re j można' by umieścić śmiało 
akcję gogolowskiego „R ew izora“ , 
m ieszkały wówczas panny, kores­
pondujące perm anentnie z redakcją 
„K in a “  i nadsyłające pretensjona l­
n ie  upozowane fo togra fie  do ru b ry ­
k i „Czy jestem fotogeniczna“ ; m ie­
szkali wówczas bohaterow ie mało­
m iasteczkowych dram atów  obycza­
jow ych  i in tryg , k tó rych  n ici w iod ­
ły  do buduarów jak ie jś  pani apteka- 
rzow ej czy naczeln ikowej; miesz­
k a li adwokaci, zb ija jący m a ją tk i na 
naiwności procesujących się km io t­
ków .

W tym  mieście — o k tó rym  dziś 
we wspom nieniach chętnie m ó w ił­
bym  jako q „m iasteczku“  — zna­
lazłem  się raz jeszcze w  pierwszych 
dniach września 1939 roku. Stałem 
wówczas we wnęce bram y na tzw. 
rynku . W zenicie niebios wyzłoco­
nych słońcem brzęczały niem ieckie 
bombowce. Przez środek rynku  
gnała skłębiona rzeka pojazdów u- 
c iek in ie rów . M iasto wydało m i się 
wówczas nie  ty lko  szpetne, lecz i 
bezm iernie smutne.

Padał deszcz, k ie dy  z początkiem 
czerwca bieżącego roku odw iedzi­
łem  to m iasto po raz trzeci. Znowu 
przystanąłem  pod bramą jednej z 
kam ien ic, naprzeciwko dworca. Ze 
s tac ji p łyną ł n ieprzerw any tłu m  lu ­
dzi — robo tn ików , urzędników , m ło ­
dzieży. I  w tedy zobaczyłem, że p rzy­
jechałem  do innego miasta, niż to, 
k tó re  znałem ongiś. Zrozum iałem , 
że Rzeszów dzisiejszy różni się tak 
od Rzeszowa przedwojennego, jak  
różn i się nasz ustró j od sanacji.

Szedłem pow o li u licam i miasta, 
k tó re  dum nie obnosi dziś swoją 
rangę wojewódzkiego grodu. „M ia ­
sta z w łasnym  lo tn isk iem “ —  jak 
ob jaśn ił m nie dum nie jeden z Rze- 
szowiaków. Notowałem  w m yślach: 
U lica  Obrońców S ta ling radu <— roz­
budowana. U lica Jagiellońska — 
jedna z na jładnie jszych w  Rzeszo­
w ie. A riem iczny daw n ie j P a rk  M ie j­
sk i — dziś rozszerzony o przeszło 
trzy  m org i gruntu . W yrosły fa b ry k i 
zatrudnia jące tysiące ludzi. Z rozum ia­
łem  w tedy, że moje zdziw ienie na w i­
dok płynących ze s tac ji tłum ó w  w y ­
rażone w  słowach — „zupełn ie  ja k  w  
W arszaw ie czy S talinogrodzie“  — 
było  źle sform ułowane. Należało by 
powiedzieć — „zupełn ie ja k  w  Rze­
szowie“ ...

W  Rzeszowie is tn ie je  ju ż  nowe 
w ie lk ie  osiedle W SK, wyposażone w 
piękny, nowoczesny dom ku ltu ry . 
O dbywają się tam  regu larn ie  przed­
staw ienia rzeszowskiego teatru , Do 
tego osiedla trzeba iść z centrum  
miasta szybkim  krok iem  około 20 
m inut. Odbyłem ten spacer, ponie- 
tvaz chciałem zobaczyć na scenie 
„O rzech“  Żeromskiego. Na pewno 
niejedno możne było tem u przed­
staw ien iu zarzucić, zwłaszcza, gdy 
dość świeże jest jeszcze w  pamięci 
w rażenie ze spektak lu  warszawskie­
go- W ątp liw ości m oje rozproszył en­
tuzjazm  publiczności, k tó ra  gorąco 
P rzyjm owała i  ok lask iw a ła  , każdy 
akt. Jedno jest pewne, te a tr rze­
szowski z rob ił na tym  terenie i ro ­
b i w  dalszym ciągu tzw. dobrą i po­
żyteczną robotę.

Rozmawiałem z akto ram i, k tó rzy  
W dn iu  14 m aja rb . w y jecha li w 
s ta ły  objazd cyrkowym (sic!) w a­
gonem ko le jow ym , ze sztuką „ Im ie ­
n iny  pana dyrekto ra", w  reżyserii 
Borowskiego. Przem ierzy li Jasło,

Krosno, Sanok, Iwonicz, Brzozów, 
Zagórz, Lesko i  U strzyk i Dolne— a-by 
na k ilk a  dn i odpocząć w  Rzeszowie 
przed dalszą tu rą  objazdową. Odpo­
czynek był zresztą przym usowy: po 
prostu do Dębicy p rzy jecha ł cyrk , 
więc „k o n ku re n cy jn i“  artyści z te­
atralnego wozu cyrkowego postano­
w il i  odczekać, aż p raw dz iw i cy r­
kow cy opuszczą m iasto. Na akto­
rów  czekał z ko le i M ielec, Stalowa 
Wola, Łańcut, Przem yśl i  Leżajsk.

1 pomyśleć, że jeszcze przed 
dziew ięciu ła ty  by ł w  Rzeszowie 
ty lko  tea tr am atorsk i, założony 
przed w o jną przez niestrudzonego 
entuzjastę M elpomeny pro f. Adama 
Ruczka. Prasę rzeszowską reprezen­
towało wówczas —  przed w o jną  — 
wychodzące raz na tydzień pismo. 
Dzisiaj wychodzi codziennie „D zien­
n ik  Rzeszowski“ , którego redakcja 
na jw yra źn ie j szuka drog i do czy­
te ln ika . W idać to  z każdej szpalty 
gazety.

Zan im  poszedłem do szkoły ob­
chodzącej w  tym  roku 300-łecie is t­
nienia, zanotowałem jeszcze w  no­
ta tn iku  parę c y fr : od roku  1945 
przybyło w  Rzeszowie około 5 ty ­
sięcy nowych izb m ieszkalnych, a 
w  ciągu na jb liższych pięciu la t rze­
szowski „M ia s to p ro jek t“  w ybudu je  
dalszych 15 tysięcy izb. Do roku  
1959 będzie w  Rzeszowie: wyższa 
szkoła rolnicza, ośrodók doskonale­
nia  k a d r ośw iatowych, 4 szkoły za­
wodowe z in te rna tam i, 5 szkół pod­
stawowych i 10 nowych przedszko­
li.

R ZY kościele pod wezwaniem  św. 
Jana Chrzciciela, którego a k t fu n ­
dacyjny da tu je  się z roku  1645, 
wybudowana została później szko­
ła do dziś dn ia  istniejąca. OO. 
P ija rzy  sprowadzeni do Polski w  
roku 1654 przez hetmana polnego 
koronnego, ks. Lubom irskiego, po­
szerzyli k lasztor i s tw orzy li tę szko­
łę. Zarówno kościół ja k  i szkoła po­
siadają znamiona s ty lu  budowania 
charakterystycznego, d la  Holendra 
Tylm ana z Gameren, nadwornego 
a rch itekta  kró la  Jana Sobieskiego. 
Początkowo była to szkoła dwustop­
n iow a; szkoła niższa (odpowiadają­
ca naszemu gim nazjum ) i semina­
r iu m  czyli no w ic ja t d la  k le ryków . 
Dziś mieści się tu ta j g im nazjum  i 
liceum  im. ks. S tan isława Konars­
kiego.

To nie  nazwa bez pokrycia . W 
granie zasłużonych nauczycieli te j 
szkoły zna jdow a ł się w  la tach 1736 
— 1738 ks. S tan is ław  K onarski, 
św ia tły  re fo rm a to r i postępowy pe­
dagog. Uczył on w  Rzeszowie h isto­
r ii,  geografii 1 wym owy.

K onarsk i — to n ie  jedyny ślad 
postępowości te j szkoły. Inne dpwp-A 
dy znalazłem w  doskonale zacho­
wanych katalogach szkolnych, z 
k tó rych  najstarszy nosi datę 1788 
roku. Okazało się, że k iedy zada so­
bie człow iek trud  rozszyfrowania 
łac ińsk ich zapisków robionych 
skrzętnym  piórem  wszystkich ko le j­
nych dyre k to rów  uczelni, wychodzi 
na ja w  ciekawy szczegół. Na k ilka  
la t przed K onsty tuc ją  3 M aja na u- 
czelni rzeszowskiej s tud iow a li syno­
w ie  ludu czy li „plebejusze“ (jak ich 
wówczas nazywano). Prześledzenie 
losów tych plebejuszów —- to  na­
der ciekawe stud ium  obyczajowo- 
społeczne. Ograniczę się, z braku 
miejsca, do małego przyk ładu: w  
roku  1800 było  na uczelni 90 
szlachciców (oczywiście: synów
szlachciców), 69 mieszczan, oraz aż

27 plebejuszów. W  roku  1808 odkry ­
łem  ponadto —  dwóch ci.łopów 
pańszczyźnianych, obok dwóch dzie­
dziców. A  więc, zdawało by się — 
równość klasowa... A le  już  dalsze 
kata log i rozw ia ły  m oje złudzenia. 
„P lebejusz“  awansował wówczas 
rzeczywiście, dopuszczony do stu­
d iów  na ró w n i ze „szlachetnie u ro­
dzonym i“  —  lecz awansował ty lk o  
pozornie. Bo oto w  kata logu szkol­
nym  z roku  1806 znalazłem nastę­
pującą w zm iankę: M aciąg Jan, la t 
19, z Dzikowca, wpisany, do klasy 
I I I ,  ignob ilis  (czyli n iskiego pocho­
dzenia), po roku  s tud iów  występuje 
z g im nazjum  z powodu ubóstwa... 
To samo n ie ja k i N ow ak M aciej, la t 
14, z Kraczkowej...

Zdarza ły się też przedziwne „m e­
tam orfozy“ . Oto Szulisz Jan, la t 15, 
z Ropczyc, w  kata logu z roku 1806 
notow any jako „ ig no b ilis “  (niskiego 
pochodzenia), w  katalogu z roku  
1807 występuje jako  „ag rico la “  (ro l­
n ik ), a w  kata logu z roku  1808 — 
ju ż  jako  „subd itus“  (poddany), prze­
ryw a jąc n iech lubnie swoje studia, 
jako syn chłopa pańszczyźnianego, 
w  ro ku  1809...

E M IL  G łuszczyk ma la t 15 i  uczę­
szcza do k lasy 9-ej. Uczy się do­

brze, chociaż dojeżdża codziennie 
do sźkoły ze wsi Świlcza ko ło  Rze­
szowa, oddalonej o przeszło 8 k ilo ­
m etrów . E m il wygląda na p ie rw ­
szy irzut oka jakby  „do trzech nie 
um ia ł zliczyć“ . Dopiero w  rozm owie 
z n im  wychodzi na ja w , że pod po­
zoram i zalęknienia k ry je  się w ys i­
łe k  uporczywej pracy nad sobą. 
T rudno rozszyfrować człowieka do­
rosłego podczas jednego spotkania 
— tym  tru d n ie j ocenić m łodą du ­
szę, w  k tó re j Wszystko jest jeszcze 
stawaniem  się, zapowiedzią. E m il 
chcia łby być leśnikiem . T o . ju ż  n ie  
zachcianka, a wybór, potw ierdzany 
doskonałym i notam i z b io log ii i ge­
og ra fii.

Cenię Em ila za jego osobliwą 
pewność, z jaką  argum entował m i 
słuszność w yboru  swego przyszłego 
zawodu. N ie  decydowały ani wzglę­
dy m ateria lne, ani am bicja —  on 
po prostu lub i przyrodę. Na ogół 
spotykałem  w ie lu  m łodych łudzi, 
k tórzy  postanaw ia li zostać czymś, 
co dawało im  odbicie od dotychcza­
sowego środowiska. Tak ja kb y  sa­
ma zm iana tego rodzaju dawała im  
poczucie awansu społecznego. Stąd 
zapewne ten owczy pęd do stud iów  
inżyn ie ry jnych  u m łodzieży w ie j­
skie j — pęd do m iasta jako  do 
„czegoś lepszego“ . A  E m il w łaśnie 
w yb ra ł las. Awansem, k tó ry  w  
pe łn i docenia, jest sama możność 
s tud iów  bez przeszkód i obawy o 

' b ra k  pieniędzy na „czesne“  —  tę 
zmorę przedwojennej młodzieży. 
G dyby E m il u rodził się przed dw o­
ma w iekam i, m ia łby obok swego 
nazwiska niechybnie wpisane słowo 
„plebejusz“ . O jciec jego jest robot­
n ik iem , k tó ry  w  pewnym  momencie 
swego życia przem ieni! się w  chło­
pa. Droga z fa b ry k i Cegielskiego na 
rolę w iod ła ' poprzez przeżycia oku­
pacji, doświadczenia przedwojenne­
go bezrobocia i pow ik łan ia  rodzin­
ne. N iecałe dw a hektary, k tó re  u- 
p raw ia  i pomoc u kow ala  we wsi 
wystarcza ją aku ra t na utrzym anie 
pięciorga dzieci, z k tó rych  wszyst­
k ie  —  za w y ją tk ie m  najmłodszego 
„pędraka“ , co ledwo od ziemi od­
rósł — uczęszczają do szkół. Życie 
Em ila toczy się m iędzy domem ro ­
dzinnym , szkołą i w ie jską  św ietlicą, 
w  k tó re j z zapałem gra w  szachy 
oraz czyta książki wypożyczane z 
b ib lio te k i w ie jsk ie j liczącej ok. 3 ty ­
sięcy tom ów. M im o wszystko jed ­

nak, n iezbyt dobrze dzieje się w  
te j w ie jsk ie j św ie tlicy, skoro Em il 
chodzi tam  ty lk o  na szachy. Pyta­
łem  go o inne fo rm y  oddzia ływ a­
nia  k u ltu ra ln o  - oświatowego w  je ­
go rodzinnej wsi, lecz n ie  um ia ł m i 
na te pytan ia  dać jasnej odpowie­
dzi.

A  tymczasem podczas pewnego 
spotkania z dz iennikarzam i na 
k ró tk o  przed rozpoczęciem „D n i 
Oświaty,- K siążk i i P rasy“  pow ie­
dzia ł ktoś w  rzeszowskim  K om ite ­
cie W ojewódzkim : „Chodzi o- to, 
aby tegoroczne uroczystości i im ­
prezy nie s ta ły  się k ró tko trw a łą , 
przem ija jącą akcją, po . zakończeniu 
k tó re j wraca się do starych p rzy ­
zwyczajeń i b łędów“ . Sprawa ze 
św ietlicam i w rzeszowskim, oraz 
praca ku ltu ra lno  - ośw iatowa w y ­
kazuje jeszcze sporo tak ich  błędów. 
Zwłaszcza w PGR-ach i spółdziel­
niach produkcyjnych w oj. rzeszow­
skiego natknąć się można na po­
ważne niedociągnięcia pod tym  
względem. Treść i form a pracy 
ku ltu ra ln o  - ośw iatow ej wciąż jesz­
cze, niestety, szw anku je w  w ie lu  
słahszych ośrodkach w ie jsk ich . M o­
że rzeczywiście tegoroczne „D n i 
O św ia ty“  popchną tę sprawę na­
przód? Można tak  sądzić, opierając 
się na tym , czego dokonano przez 
13 dn i czerwca —  „D n i O św ia ty“ .

Pow iatowe i  zw iązkow e Domy 
K u ltu ry  dopomagały w  pracy o- 
środkom w ie jsk im . Spotkania z 
czyte ln ikam i s ta ły  się ważnym  ogni­
wem  ogólnej .akcji. Pisarzom, k tó ­
rzy z ja w ili się w  w o jew ództw ie  
rzeszowskim n ie  chodziło o- zdaw­
kową pochwałę ich dzieł, lecz o o- 
cenę ich przez czyte ln ika  w ie jsk ie ­
go i  poddanie nowych pom ysłów 
twórczych. Zarząd W ojewódzki 
ZSCh w  Rzeszowie zorganizował ca­
ły  szereg spotkań, z  lite ra tam i. W 
w ie jsk im  Do-mu K u ltu ry  w  T w ie r­
dzy (pow. Krosno) w  spotkaniu 
w zią ł udzia ł B. Kogut, au tor książ­
k i „Z bun tow an i“ , a w  spółdzielni 
produkcyjne j w  W ie tlin ie  —  au to r­
ka „Buraczanych liś c i“ , M a ria  Ja- 
rochowska. Podobne w ieczory lite ­
rackie  z udzia łem  Jana W ik to ra , 
Banasia i Ja łu  K u rk a  odbyły  się w  
gromadach pow ia tu przemyskiego, 
mieleckiego i dębickiego.

Na „D n i O św ia ty“  przypad ło też 
zakończenie w ie lk ie j im prezy — IV  
etapu konkursu czytelniczego na 
wsi. Do tego konkursu zgłosiło się 
na terenie w o jew ództw a rzeszow­
skiego pomad 43.000 osób. Rozdano 
liczne nagrody i dyp lom y uznania. 
W  bib liotekach powszechnych, szkol­
nych i zw iązkowych, oraz w  świe­
tlicach w ie jsk ich  —  gm innych i 
gromadzkich —  urządzono wysta­
w y książek- Poczesne miejsce zna­
lazła tam  fachowa lite ra tu ra  ro ln i­
cza.

M ój n o ta tn ik  rzeszowski pozo­
staw iam  o tw a rty  — rezygnując ze 
zdawkowych ogóln ików  i  staw ian ia 
k ro p k i mad „ i “ . Rzeszów nie potrze­
bu je panegiryków  i zachwytów. 
Rzeszów jest m iastem  m łodym, 
m iastem w  pe łn i rozw oju. Ten w o­
jew ódzki gród „z  awansu“  zdaje 
egzamin sw o je j wartości. Zaglądnie­
m y tam  znowu za ja k iś  czas, k iedy 
rum ieńce cegieł nowych osiedli nie 
będą już  przyciągały w zroku  pa­
sażerów samolotu kom unikacyjne­
go, bo nie będą już  odbijać od jed­
no lite j ba rw y b ia łych  tynkó w  w to ­
pionych w  zie leń pa rków  m ie j­
skich. Na razie „m łodość“  Rzeszo­
wa jes t jeszcze „odkryc iem “ d la  tych, 
k tó rzy  znali go jeszcze ta k  n iedaw­
no, jaiko zaśniedziałe m iasto „P o l­
ski B “ , bez perspektyw  rozw ojo­
wych i  przyszłości.

Zastanowiły  mnie usłyszane nie­
dawno słowa pewnego studenta: 
„Cóż z tego, że o d , czasu do czasu 
urządzane są koncerty m uzyk i ka­
mera lne j; m uzyk i tej nie- rozumiem, 
nie lubią, nie chcą słuchać“ . Ta 
jednostkowa ocena ob ję ta rzeczo- 
w ym : „n ie  chcą“  jest kap ita lnym  
wizerunk iem  społecznej oceny m u­
zyk i  kameralnej. Bez ankiet,  te­
stów, poza sferą dociekań teore­
tycznych wiemy, że głos studenta  
indyw idua l is ty  znajduje wierne  
echo w  głosie mas. M ów i o tym  
obraz życia muzycznego, n iere tu­
szowana odbitka naszych zaintere­
sowań. Rola Kopciuszka, jaką od­
g rywa w  ty m  życiu  twórczość ka­
m eralna, w ytwarza  nieco dziwną  
sytuacją. Okazuje się . bowiem, że 
m am y w  tej dziedzinie piękne t ra ­
dycje: w iosny przemysł lu tn iczy,  
cenionych kompozytorów, świet­
nych wykonawców, więc wszystko  
oprócz... słuchacza. Słuchacz za­
wz ią ł się i uparcie powtarza: „n ie “ .

Program muzyczny w  Polskim  
Radio, in s ty tuc j i  będącej w y ­
k ładn ik iem  muzycznych potrzeb 
kra ju , na jpe łn ie j obrazuje sku tk i  
tego veta. Trio , kwarte t,  kw in te t,  
zgodnie z zamówieniem społecź- 
nym, za jm ują w  programie ostat­
nią pozycję. Analogiczny obraz te- 
lewizuje F ilharmonia, gdzie f re k ­
wencja na koncertach kameralnych  
przypomina nieraz najchudsze o- 
kresy kan iku ły .  Wystarczy przy­
pomnieć niedawny  występ klcar-, 
te tu  czechosłowackiego. Wiele dni 
wcześniej sygnalizowany i  rek la ­
mowany koncert przyniósłby nie­
w ą tp l iw ą  kompromitację, gdyby  
nie „pomoc“  zapełnia jących salę 
Min is ters twa K u l tu r y  i  Sztuki, 
profesorów i  uczniów warszawskich  
szkół muzycznych, członków ork ie­
stry  F i lh a rm on i i  i... pracowników  
ambasady czechosłowackiej.

Podobną publiczność, w ięc prze­
wagę ludzi z a w o d o w o  związa­
nych z muzyką, oglądać można na 
wszystkich innych koncertach ka­
meralnych. W ten sposób muzyka  
dawnego salonu, m imo łatwego, 
zrozumiałego języka, w b rew  istot­
n y m  je j  celom i  dążeniom, staje 
się znowu  w łasnością elity, świa­
t łem  dla wtajemniczonych. Czy 
rola, w  jaką ją  wtłoczono, uznana 
została za na tura lną i  słuszną? Do­
sadnej i  szczerej odpowiedzi udzie­
la na to pytanie młodsza genera­
cja, zatykająca uszy na dźwięk  
t r ia  Haydna i  głosząca bez żenady 
dobę „p o lk i spod Kalisza“  i  sen­
tymenta lnych tang.. Obrońcy  opere tk i 
czy ' jazzu, polemizujący nd  ' łamaćh  
prasy, reprezentują bardziej dojrzały  
sąd. Ich  zdaniem „música ad ca­
mera“  jest po prostu „sztuką rzę­
polącą“ . A  cóż na to o f ic ja lny  
sym patyk „m u z y k i  poważnej“ ? O- 
burzy się, uniesie wobec tak ich  
epitetów, a w  cichości ducha... 
przyzn-a im  rację. , O podwójnym  
jego obliczu mówią przytoczone 
wyżej przyk łady, przy czym f re k ­
wencja na koncertach najpełn ie j.

Przeciwnicy twórczości kameral­
nej, ja k  i  b ie rn i ich kolaboranci,  
odbierają p rawa rozwojowe sztuce, 
która po tra f i  przemawiać niemniej  
pięknie niż w ie lo instrumentowe  
ork iestry  symfoniczne. N iemnie j 
pięknie. Wystarczy zapytać o to 
Beethovena, G lucka czy Webera,

Haydna, Brahmsa czy Żeleńskiego. 
Wystarczy na występie zespołu 
czechosłowackiego posłuchać dum ­
k i czy romanzy z kw a rte tu  Es-dur 
Antoniego Dworzaka. Trzeba ty lko  
pójść.

Twórczość kameralna sięga w  
Średniowiecze. W ykonywana  t w  
komnatach dworskich, w  odróżnie­
n iu  od śpiewów kościelnych i ope­
r y '  z rozwojem instrum entac j i  
przy jm u je  formę dziś znaną. 
Wkraczając do salonów staje się 
na czas pewien ich królową, bon 
ton‘em, modą. Przemiany  społecz­
ne, rozwój muzyki,  a przede wszyst­
k im  znaczne je j  upowszechnienie 
przenoszą twórczość kameralną do 
sali koncertowej.  Odtąd, zdobywa­
jąc  na jw iększą popularność wśród  
sfer mieszczańskich, staje się w ła ­
snością wszystkich. Dz ięk i specy­
f icznej budowie, wymagającej za­
ledwie trzech, czterech, czy pięciu  
ins trumentów, przenika w  życie 
pryw atne jako muzyka domowa.  
Najlepszym przyk ładem  są N iem­
cy, gdzie obok bogatego programu  
kameralnego, obok specjalnych tea­
trów  wykonywa jących wyłącznie  
tego rodzaju u twory ,  muzyka ka­
mera lna często uprawiana bywa  
rodzinnie, lub w  ramach k i l k u  ro­
dzin. A  ile v nas, poza rodem W ił­
komirsk ich, jest tak ich rodzin?

Konserwatyści,  zabierający cza­
sem głos w  sprawach muzycznych, 
tłumaczą ignorowanie twórczości 
kameralne j rozrostem p ły tk ich  
form , tak zwanej m uzyk i lekkie j.  
Sąd ich jest jednostronny, skra jny  
i  nie ze wszystk im  słuszny. Popu­
larność jakiegoś dzieła nie stano­
w i  oczywiście o jego wartościach. 
Może być ona z jaw isk iem przypad­
kowości, sugestii, bądź po prostu  
n iewyrobien ia odbiorców. Popu­
larność zb ioru dzieł, różnorodnie  
występującego „p lu ra l is “ , jest już  
oceną wykraczającą poza ram y  
psychozy. Mów iąc krótko, konser­
watyści nie m ają rac j i .  M uzyka  
lekka może stać się pożyteczną, 
wartościową, może zdobyć ostrogi 
sztuki, pod warunk iem , że będzie 
naprawdę d o b r a  (uwaga pod a- 
dresem twórców i wykonawców)  i  
t ra fn ie  oceniana (uwaga dla od­
biorcy). Twierdzenie, że u tw o ry  
taneczne,_ rozrywkowe, czy popu­
larne wyp ie ra ją  muzykę kameral­
ną, m i ja  się z prawdą. Charakter  
tych sztuk jest tak  różny, że w ła ­
śnie sprzyja jednoczesnemu i  nie­
zależnemu ich is tn ien iu oraz roz­
wo jow i.  Przyczyny niepopulamoś-  
ci m uzyki kameralnej należy szu­
kać gdzie indzie j,  a drogowskazem  
poyrinny stać się znów słowa stu­
denta. Jego: „n ie  rozum iem “  w y ­
jaśnia wszystko.

Na zakończenie recepta. Ins ty tu ­
cje, powołane do propagowania  
m uzyk i powinny, m im o ryzyka  f i ­
nansowego, pomnożyć ilość koncer­
tów i  audyc j i  kameralnych. I m  
częściej zetknie się na jbardzie j na­
we t niechętny słuchacz z kameral­
ną fo rm ą t r ia  czy kw in te tu ,  ty m  
szybciej odkry je  i  z r o z u m  i e  w  
n ie j nie rzępolenie, ale melodię, bar­
wę, w yraz  i  ciepłą in tymność na­
stroju.. Wtędy można już  przestać 
zabiegać o niego. Wtedy też ina­
czej nieco przebiegać będzie temat 
rozmyślań.
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i-oc o,3Ata. gwiazdy w s iąka ły w  blednący g ran it 
nieba. K enon w idz ia ł ich k ilk a  w prostokącie okna, 
przym knął oczy — zdawało mu się, że trw a ło  to 
chw ilę  gdy uniósł piekące pow ieki, gwiazd już  nie 
było. Rozejizał się po izbie. To n ie , ta izba, w  k tó re j 
spędził k ilk a  miesięcy. No tak, tam ta spłonęła w raz 
z ca łym  skrzydłem  baraku. A le  w  te j izbie chyba k ie ­
dyś był? Coś mu przypom inał stół z m ikroskopem , 
ściana z upstrzoną ko lo row ym i kó łkam i mapą. U si­
łow a ł przywołać we wspom nieniach konkretne fak ty , 
ale w  ostatn ie j c h w ili wszystkie odbiegły gdzieś 
w  odległą niepewność.

W strząsnął n im  chłód. Piec w ystyg ł p raw ie  zupeł­
nie. Rozcierając ręce, z trudem  uw ie rzy ł swoim  o b li­
czeniom, z których w yn ika ło , że za oknam i budzi się 
przecież dzień przed wiosenny.

Obok niego otrząsał się ze sr^ '  o tu lony płaszczem 
iłn ierz. Przecierał skośne oczy, .patrząc na Kertona. 
erton — nie wiedząc czemu tozch y lił usta w  uś- 
techu. A le  uśmiech zastygł mu na wargach, gdy 
ostrzegł w skośnych oczach tw a id y , zim ny blask. 
„Za szybko chcę przeskoczyć to co jes t“ .
W brew  w łasnym  wyjaśnien iom  poczuł w ezb ra ny , 
agle smutek i żal. Postanow ił unikać spojrzenia zoł- 
ierza, k tó ry  na jprawdopodobn iej m ia ł go eskorto­
wać w  dzisiejszej podróży. Wsadził ręce za pazuchę 
u rtk i, grzejąc je ciepłem własnego ciała. Palcami 
amacał kopertę z lis tem  do Betty.
„Jak  ja  je j to wszystko wytłum aczę?“
Żołn ierz kucną ł p rzy drzw iczkach pieca. Roztrącił

na pó ł zczem iałą grudkę żaru i nadął po liczki, dm u­
chając d la  ożyw ienia p łom ieni. Z m ruży ł oczy przed 
©kruszynkam i popio łu . Dołożył na -ogień. Pow oli za­
huczało w  palenisku, parsknęło iskram i.

K e rton  przysunął się do kręgu ciepła. Żołn ierz po­
łożył karabin na kolanach i pa trzy ł w  żar. Po puco­
łow ate j, chłopięcej tw arzy skakały mu płom ienne re­
fleksy, w  oczach grała z ło tym i po łyskam i, odbita 
w  pom niejszonych żużelkach, czerw ień buzującego 
ognia.

Prostokąt okna nap ina ł się bladością nieśm iałego 
b łęk itu . W  K erton ie  ta ja ł chłód nocy. Ciepło m ię k k i­
m i fa lam i ogarniało całe ciało. W raz z ciepłem obu­
dziła  się ufność w  nadchodzący dzień.

P rzypom nia ł sobie, że jeszcze wczora j wieczorem, 
zanim  tu  go przyprow adził ten pucołowaty strażn ik , 
W u-czen zgodził się, by poszli razem do Mac Gleena.

Leżał nieprzytom ny, z twarzą bez k ro p li k rw i,  • 
z ciemną wstęgą niedogolonego zarostu na brodzie. 
Lekarz  n ie  pozwalał naw et się nad n im  pochylać. 
Podobno is tn ia ła  nadzieja pow rotu do życia. W czoraj 
K erton  nie w ierzy ł.

Teraz w ierzy. „W y jdz ie  z tego. Chłop silny. Uszło 
mu w ie le  k rw i, ale w ytrzym a. Na pewno w y trzym a“ .

Potem zupełnie bez zw iązku pom yślało m u się, że 
przecież sierżant n ie  b ra ł w  rachubę swej śm ierci, 
ja kb y  to m ia ło tym  samym wykluczać je j niebezpie­
czeństwo.

Za oknem  zaperkotał m otor. Żołn ierz w yprostow ał 
się, zwracając zaróżowioną tw a rz  ku  drzw iom .

Wszedł W u-czen z m ałym , pękatym  człowieczkiem 
w  watow anym  tołubie. Ten pękaty by ł szoferem, 
trzym ał w  d łon i jednopalczastą rękawicę, na czoło 
m ia ł zsunięte celu lo idowe oku la ry  od kurzu.

Wu-czen ozn a jm ił sucho, że samochód jedzie do 
Jong-Kangu. S tam tąd nastąpi przerzut do Phenianu. 
Za dwa dn i do Phenianu przybędzie m iędzynarodo­
wa kom isja. Czas ruszać.

Przez chw ilę  oczy zza w ypuk łych  szkie ł spoczęły 
na tw arzy Kertona, K ertonow i zdawało się, że u jrza ł 
w  n ich jak ieś wezwanie czy nawet prośbę, chcia ł coś 
powiedzieć, ale Wu-czen zacisnął usta, podszedł do 
mapy i wskazując trzy  czerwono-żółte kó łka, pow ie­
dzia ł n iby w  pu.stą przestrzeń:

— To z nocy 11 stycznia. W  tych trzech kółkach 
zginęło 216 osób, 102 kobiety, 55 mężczyzn, 59 dzieci.

Z a m ilk ł na chw ilę , palcem wskazał najm niejsze 
kó łko i dodał:

— W  tym  kó łku  znaleziono pana.
P op raw ił oku la ry , zw ró c ił się całą tw arzą do K e r­

tona, o tw o rzy ł usta, chcąc da le j m ów ić, ale zrezy­
gnował, odw róc ił się szybko plecam i i  wyszedł na 
dw ór.

Żołn ierz wsikazał K e rto now i d rzw i. Kazał m u iść 
przodem. K e rton  usiadł wśród drew n ianych skrzyń, 
w tu li!  głowę w  ko łn ie rz  k u rty , żołnierz kucną ł r.a-

rys. A ndrze j Pol

przeciwko. K ie row ca rozgrzał m otor, rzu c ił korbę do 
szoferki i ruszyli.

Radziecki „Z is “  ko łysa ł się na resorach, prychał 
spalinam i, wreszcie na gładszej drodze w yró w na ł 
swój chybo tliw y , monotonny ry tm . T y lko  na zakrę­
tach zarzucał ostro. W tedy głowa podskakiwała K e r- 
tońow i do góry, oczy bezmyślnie fo togra fow a ły fa l i­
sty, jeszcze n ie  tryska jący z ie len ią obraz,

Na jednym  z zakrę tów  wyskoczył z nieruchomego 
k ra job razu  żyw y punkt. K e rton  w  k ró tk im  momen­
cie zapisał na tęczówce przy jazny gest d łon i chłopa 
orzącego swe pó lko wśród w ie lk ie j ciszy budzącego 
się dnia.''

„N ie  w iedzia ł, k to  jedzie. K iw a ł ręką ja k  dziecko, 
gdy m ija  je  wąż pociągu“  —  pom yśla ł K erton. Z  o- 
grom nym  w stydem  pragnąłby ten u fny , zwyczajny 
gest móc zatrzym ać d la  siebie.

W ytężył wzrok. F igu rka  chłopa poganiającego wo­
łu  zm alała ju ż  do m ik roskop ijnych  rozm iarów . Nowy 
zakrę t zabrał ją. spojrzeniu.

K e rto n  n ie  pochyla ł już  głowy. Zanurzał tw arz  
w  coraz m nie j chłodny s trum ień  w ia tru .

Po obu stronach rozciągającej się w stążki drogi 
w yras ta ły  uśpione jeszcze dom ki, obracały się na osi 
pędu , lin iow ane rów nym i zagonami pola, w yskak iw a­
ły  gołe jeszcze konary  krępych dębów i  gładkich 
m odrzewi. M o to r d ła w ił się lekką zadyszką przy 
zm ianie biegów, w raca ł jednak po c h w ili do mono­
tonnej m elod ii rów no  grającego m otoru.

K e rton  od chy lił tw a rz  k u  niebu. P łynęła nad n im  
coraz większa jasność. W słuch iw a ł się w  nabrzm ie­
w a jący szept m yśli. Rosły w  n im , zw ie ra ły  się coraz 
m ocnie j, czuł, że oddala się od nocy, że coraz b liże j 
jes t dn ia . Przerażała go radość do jrzew ających po­
stanowień. Kąsał go jeszcze strach, chlasta ł wstyd, 
ale pow tarza ł, że jedzie drogą, wywodzącą z m anow­
ców.

P rzym kną ł oczy. Samochód ko łysa ł się na w ybo­
jach. M oto ry  rzęziły pijzy c iężk ie j wspinaczce na gó­
rę. Z  trudem  dociągali do szczytu. M ocny wstrząs 
rozchy lił mu pow ieki. S pojrza ł nad siebie.

Coś się zm ieniło. Szofer w łączał drug i bieg. Ciężki 
„Z is “  z ulgą zjeżdżał po pochyłości wzgórza. Na k re ­
sie horyzontu zam ajaczyły dom y Jong-Kangu.

K erton zrozum iał zm ianę: św iat obejm owała pożo­
ga św itu .

KO NIEC

D Z f S  1 J U T R O



E D M U N D  M IS IO Ł E K

KLASOWY EGOIZM 1 JEGO OFIARA

Andrzej Łapicki (Kazimierz) i  Irena Horecka (Latter) w  „Pensji Pani La tte r" w Teatrze 
Współczesnym w Warszawie Fot. C.O.P. i  A.

K I L K A
S Ł Ó W

MARCIE SZANCER PRZYGOTOWUJE 
ILUSTRACJE DO POMNIKOWEGO 

W Y D A N IA  „P A N A  TADEUSZA"

Jeden z n a jw y b itn ie js z y c h  po lsk ich  
g ra fik ó w - ilu s tra to ró w , la u rea t N agro ­
dy  P aństw owej, Jan M a rc in  Szancer, 
o p ra co w u je  nowe cyk le  i lu s tra c ji do 
a rcydz ie ł naszej l ite ra tu ry .  A rty s ta  
zb ie ra  m a te ria ły  do kum en ta lne  i ro b i 
szkice ilu s tra c ji do „P an a  Tadeusza'',« 
k tó r y  m a się ukazać w  p o m n ikow ym  
w yd a n iu  w  zw iązku  z R okiem  M ic k ie w i­
czow skim . Od ro k u  S zancer p ra cu je  
ró w n ież  nad ilu s tra c ja m i do „T ry lo g i i"  
S ienkiew icza, k tó ra  ukaże się w  czw a r­
tym  k w a rta le  bieżącego roku .

POCZĄTKI SZTUKI FRANCUSKIEJ

D użym  w ydarzen ie m  p a rysk iego  sezo­
nu w iosennego s ta ła  s ię  o tw a rta  n ie ­
daw no w B ib lio tece  N arodow ej w ystaw a 
fra n c u s k ic h  m a n u sk ryp tó w  Ilu m in o w a ­
nych pochodzących z o k re su  od V II do 
X II w ieku .

Z g rom adz iła  ona 340 bogato zd o b io ­
nych  fo lia łó w , a także pewną liczbę  
k o p ii m a la rs tw a  ściennego z te j sam ej 
epoki, w ypożyczonych z Muzeum B u­
d o w n ic tw a  Francuskiego. Z b io ry  te po­
zw a la ją  na dokonan ie  ba rdzo  c ieka ­
w ych  po rów nań m iędzy sz tuką  llu m i- 
n a to rską  a fresk iem .

Jednym  z n a js ta rszych  1 na jc ie ka w ­
szych zab y tków  pokazanych na te j w y ­
staw ie je s t m a n u s k ry p t „CJuaestiones in 
H ep ta teuchon " św iętego A ugustyna, k tó ­
rego  s tro n a  ty tu ło w a  jes t p iękn ie  i bo­
gato ilum in ow ana , a także E w ange lie 
pochodzące z epoki p rzed  panow an iem  
K a ro lin g ó w . R ozpoczynają  s ię one 
E w ange lią  św iętego M arka , a na po­
czą tku  każdej ks ięg i je s t p iękn ie  w y ­
konana ilu m in a c ja  p rzeds ta w ia jąca  
sym b o l poszczególnych E w ange listów .

W ĘGIERSKA I POLSKA W YSTAW A 
W PARYŻU

D w ie w ys ta w y  pochodzące z k ra jó w  
d e m o k ra c ji ludow e j o tw a rto  os ta tn io  w  
P aryżu . W m ie jsk im  M uzeum  S ztuki 
W spółczesnej W ęg ie rska" R epub lika  L u ­
dowa zorgan izow a ła  wystawę,, na k tó re j 
zgrom adzono oko ło  40 ob razów  re p re ­
ze n tu jących  do ro b e k  32 m a la rzy  tego 
k ra ju . D zieła n ie k tó ry c h  z tych  a r ty ­
s tów  znane ju ż  b y ły  P aryżanom  (na 
p rz y k ła d  B erta lona P ora , k tó ry  spędził 
o k re s  o k u p a c ji we F ra n c ji) . Ogólnie 
je d n a k  b io rąc , je s t to  na jboga tszy w y ­
b ó r  s z tu k i w ę g ie rsk ie j, ja k i k ie d y k o l­
w ie k  P aryżan ie  m ie li m ożność og lądać.

W  Szkole S ztuk P ięknych  na tom iast 
s tudenc i O środka S tud iów  Zagadnień 
A rc h ite k tu ry  zo rg a n izo w a li w ystaw ę do­
tyczącą  odbudow y W arszawy. Myślą 
p rzew odn ią  tego pokazu, na k tó ry m  
zgrom adzono w ie le  plansz, w ykresów , 
ry s u n k ó w  s ta re j i now e j W arszaw y oraz 
fo to g ra f ii je s t zapoznanie s tudentów  
fra n c u s k ic h  z os iągn ięc iam i współcze­
snej a rc h ite k tu ry  po lsk ie j.

F ID E LIO " W MOSKIEWSKIM TEATRZE 
W IE LK IM

2 cze rw ca  odby ła  się na scenie f i l i i  
A kadem . Teatru  W ie lk iego  p re m ie ra  
o p e ry  Beethovena „F id e lio "  („Leon o ­
r a " ) /  W yreżyse row a ł spe k tak l B. Po- 
k ro w s k i. scen ogra fia  — A. K onstan ti- 
no w sk i. k ie ro w n ic tw o  m uzyczne — A. 
M e lik-Paszajew . W ro lach  g łów nych w y ­
s tą p ili N P okro w ska ja . G. Nelepp, A. 
Iw anow  o raz  I. M aslenn ikow a i P Cze- 
k in . P re m ie ra  stata s ię dużym  sukcesem 
tea tru .

ODNALEZIONA OPERETKA 
OFFENBACHA

D y re k to r  O pery L ip s k ie j, H e in rich  
V oigt, odgrzeba ł n iedaw no s ta ry  znisz-

Redaguje Zespół.
P re n u m e ra ta  m ie­

sięczna 4 z ł K w a r­
talna 12 zł Adres 
R pdakc.il 1 A d m in i­
s tra c ji: M o k o to w ska  
43; te! 8-60-11 (15). 
Zam ów ien ia 1 w pła­
ty  na prenum era tę 
p rz y jm u ją  wszystkie 
urzędy pocztowe o- 
raz listonosze Za­
k ła d y  D ru k a rs k ie  i 

W klęs łodrukow e 
RS w  .P ra s a " w  wa, 
M a rs z a łk o w s k a  3/5. 
Żarn. n r  1381

ó-B-150071

czony egzem pla rz s u fle rs k l z r. 1871, 
k tó ry  okaza ł się sz tam pow ym  o p raco ­
w an iem  n iem ieck im  zapom nianego ca­
cka O ffenbacha, „K s ię ż n ic z k i T rapezun- 
t u ‘. Po do konan iu  zab iegów  p rz y w ra ­
ca jących  lib re ttu  p ie rw o tn ą  świeżość 
1 celność powstało w  Inscen izac ji Y o ig ta  
w id o w isko  b łys k o tliw e  1 pełne życ ia , bę­
dące zgodnie  z a k c ją  o p e re tk i p a ro d ią  
życ ia  w a rs tw  boga tych  i pochw a lą  p ra ­
cy.

KSZTAŁCENIE NIEWIDOMYCH 
MUZYKÓW

M ało k to  u nas w ie  o zo rgan izo w a­
n iu  s tu d ió w  m uzycznych  d la  n iew ido- 
m vch  na te ren ie  P o lsk i. W Is tn ie jące ] 
od” ro k u  1952 w K ra ko w ie  Podstaw ow ej 
Szkole M uzyczne j d la  N iew idom ych 
ksz ta łcą  się n a jb a rd z ie j uzdo ln ione je d ­
nos tk i, k tó re  na s k u te k  nieszczęśliwego 
p rz y p a d k u  u tra c iły  w z ro k , 80 p roc. 
spośród uczn iów  te j s zko ły  obda rzo nych  
je s t n ie zm ie rn ie  rza d ką  cechą, a m ia ­
now ic ie  abso lu tnym  słuchem . Nauk! 
u d z ie la ją  pedagodzy o w ysok ich  k w a li­
f ik a c ja ch , a p o d rę czn ik i i nu ty  d ru k o ­
wane są przez d ru k a rn ię  Polskiego 
Zw iązku  N iew idom ych. A bso lw enci 
p rz e jd ą  z ko le i do ś re d n ie j i wyższej 
szko ły  m uzyczne j, s tu d iu ją c  razem  z 
w id zą cym i ko legam i.

W te j c h w ili je s t w  to ku  sp raw a  p rz y ­
go tow an ia  specja lnego ośrodka  ksz ta ł­
cen ia  na te ren ie  K rako w a , d la  w y b itn ie  
uzd o ln io n ych  n iew idom ych  m uzyków . Z 
n ich  będą re k ru to w a ć  się a r ty ś c i e s tra ­
dow i. Jak w iadom o, jes t u nas sp o ry  
zastęp n ie w id om ych  a rtys tó w  i  nauczy­
c ie li, ja k  np. śp iew ak —  R yszard G ru ­
szczyńsk i, p ia n is ta  — E dw in  K ow a lik , 
la u re a t fe s tiw a lu  bukareszteńskiego, 
p ro f. B ie la jew , S kibów na i inn i. Za g ra ­
nicą, w  Czechosłow acji, p ra cu je  aż 55 
n iew idom ych  p ro fe so ró w  m u zyk i.

BUDOWA FILHARM O NII 
W BYDGOSZCZY

P rz y  zb iegu u lic  L ib e lta  1 S łow ackie­
go w 'B ydgoszczy stan ie  p ię kn y  gm ach 
P o iń o rsk te j F ilh a rm o n ii. Ostatn io pod ję ­
te zobow iązan ia  p rzyn io są  w efekc ie  
znaczne sk ró cen ie  czasu budow y tak, 
że ju ż  w po łow ie  1955 ro k u  odbędzie 
s ię w  now ym  gm achu p ie rw szy  in au gu ­
ra c y jn y  koncert.

Państw o p rzeznaczyło  na budowę 
b yd gosk ie j F ilh a rm o n ii 2,5 m ilio n a  zł, a 
spo łeczeństw o bydgosk ie  zadek la row a ło  
p rzeszło  20 tys ięcy  ro b o czo /god z in  na 
p race  pom ocnicze p rz y  n iw e la c ji te ­
renu.

0  PRAWO DO FANTAZJI

up om ina  się w n r  23 • N owej K u ltu r y "  
Je rzy  P om lanow sk l na m a rg ine s ie  re ­
ce n z ji z „L e g e n d y  o m iło ś c i"  w Teatrze 
N owej W arszaw y. A u to r  p rzyp o m in a  
n iedaw ną niechęć do te m a tyk i, a nawet 
m o tyw ów  fan tas tycznych  w  tea trze  Ta 
n iechęć p ro w a d z iła  w łaśn ie  do „w ą ­
sk iego  g a rd ła “  w  re p e rtu a rze , w sku te k  
czego nie w id z ie liś m y  do tąd  po w o jn ie  
„F a u s ta " an i „G ościa  kam ie nne go" Pu­
szk ina , „M a k b e ta " an i kom ed ii A rys to - 
fanesa.

„ŻOŁNIERZ
KRÓLOWEJ M A D AG ASKARU "

„w eso ła  p rzygoda  s ta ro w a rsza w ska ", 
op racow ana  przez J. Tuw im a (m uzycz­
nie p rzez  T. S ygtetyńskiego) w g  sztuk! 
D obrzańskiego, weszła na scenę T e a tru  
„S y re n a "  p rzekszta łca jącego  się obe­
cn ie  z e s tra d y  sa ty ry c z n e j w  te a tr  ko ­
m ed ii. W re ż y s e rii d y r . J. W arneckiego 
i o p ra w ie  p las tyczne j R. N ow ick iego 
w ode w il n a b ra ł b a rw  żyw ych aż do ja ­
sk ra w o śc i, a d z ięk i w p lec ionym  a k tu a l­
nym  kup le tom  o W arszaw ie i Solskim  
n a w ią zyw a ł do daw nego s ty lu  scen 
o g ródko w ych . A k to rs k o  i... m uzyczn ie  
p rzedstaw ien ie  nie b y ło  ca łk iem  , równe. 
N a jw ięce j ne rw u  w odew ilu  p rz e ja w ili 
obok L u d w ik a  S em polińsk iego w ro li 
n iezapom nianego M a zurk iew icza . Ta. 
deusz Olsza (w trze ch  ro lach) o raz  H. 
B ie licka  (K am illa ). St. W itas (M acki — 
sen io r) i St. W o liń sk i (ka m erd yner). 
S tronę taneczną in te resu ją co  op racow a ł, 
szczególn ie  w  scenie w o g ró d ku  „A rk a ­
d ia " . Fe liks P arne ll; ka p e lm is trz  — Ry­
szard Damrosz.

PREMIERA PISARZA IRLANDZKIEGO 
W NRD

B e rliń s k i Deutsches Theate r w ysta­
w ia  na scenie ka m era ln e j w yb itne  
dz ie ło  czołowego d ra m a top isa rza  i r ­
la n d zk iego  Sean 0 'C asey ‘a pt. „H a rfa  
I k a ra b in " . 0 'Casey, syn  k lasy  ro b o t­
n icze j, b o jo w n ik  o w olność swego k ra  
ju , uka zu je  tu  psycho log ię  m ieszczań­
stw a, lecz w prow adza  ró w n ież  k o n tra ­
s tu ją cą  postać odw ażne j, m łode j p ro le- 
ta r iu s z k i, pada jące j o f ia rą  faszystów . 
R eżyseria  R udo lfa  W essely nie dość 
p o d k re ś liła  p rze jśc ie  od kom ed ii k ry - 
tyczno-spo iecznej do p o lityczn e j tra g e ­
d ii, od śm iechu do g rozy . Znakom icie 
o d tw o rz y ! postać przestraszonego, 
tch ó rz liw e g o  m ieszczanina Shieldsa — 
G erha rd  B ienert. P rasa  NRD z radością  
p o w ita ła  now ą p re m ie rę  postępowego
tM tadfltoKL-a&araa.

SŁYNNY FRANCUSKI AKTOR MIMICZNY

M arce! M arceau, uczeń Ch. D u llina  
i D eeroux, na w ią zu ją cy  i d® C harlie  
Chaplina, w y s tą p ił w  p a rysk im  tea trze  
Renaissance z now ym  p rog ra m em , na 
k tó ry  z ło ży ły  się p a n tom im y i d ra m a ty  
m im iczne, m. tn. „S zyn e l"  w g  Gogola 
^  „P ie r ro t  z M o n tm a rtre "  o ra z  „T rz y  
p e ru k i" .  M arceau os iąg ną ! ja k o  insce- 
n iz a to r  i o d tw ó rca  pe łn ię  w yna lazczo ­
ści ! doskonałośc i techn iczne j. G ra  ró w ­
n ie  do b rze  z każdym  p a rtn e re m  ja k  z 
sam ym  sobą. Za D eeroux I B a rra u lte m  
p rz y w ra c a  ponow nie  znaczenie gestow i, 
dążąc do pe łn i lu d zk ie j p ra w d y . K ie ­
d y  w  scenie „D a w id  i G o lia t"  zm ien ia  
w  sekundz ie  ca łkow ic ie  tw a rz  i p rze d ­
s taw ian ą  osobę, zda je  s ię p rzechodz ić  
sam ego s ieb ie  i os iągać szczy ty  sz tuk i 
m im iczn e j, M. B e igbeder w  „Les Le ttres  
F rança ises" p isze o w ieczorze  w  Re­
naissance ja ko  może n a jb a rd z ie j p o ry ­
w a jącym  w ieczorze  te a tra ln y m  całego 
ro ku .

50-LECIE ŚMIERCI A. P. CZECHOWA

p rzyp a d a ją ce  na 15 llpca , uczci zgod­
n ie  z uch w a łą  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
ca ły  k u ltu ra ln y  św iat. P rzew odn iczący 
odpow iedn iego kom ite tu  w  ZSRR, p isa rz  
K. F ied in , zapow iedz ia ł m. in. nowe 
12-tom owe w ydan ie  p ism  nieza leżn ie  od 
w yb o ró w  I w ydań częściowych. P rzy ­
g o tow u je  się 30 now ych inscen izacy j 
sz tuk , m. in  T e a tr im  W achtangowa 
o raz le n in g ra d z k i im . P uszk ina  w ys ta ­
w ią  „M ew ę". Ukaże się szereg film ów  
d o ku m en ta lnych  o Czechowie o raz  wg 
jego  u tw o rów . Nowe w ystaw y p rzyg o ­
to w u ją  m uzea czechow ow skie  w  Tagan- 
ro gu , Melechow ie, Jałcie, pow stan ie  no­

we w  M oskwie. W szechrosy jsk ie  Towa­
rzys tw o  T eatra lne  (WTO) zo rgan izu je  
sesję nt. „C zechow a i te a tru  ra d z ie ­
ck ie g o ", je s ien ią  zaś — dysku s ję  nad 
n o w ym i inscen izac jam i.

„L e s  Le ttres  F rança ises" ju ż  w yda­
ły  n u m er spe c ja lny  (519) zaw ie ra jący  
fra g m e n ty  Jego p ro zy  o raz  w spom nie­
n ia  o nim  G ork iego I A w iło w e j, Jak ! 
w ypow ie dz i k ry ty k ó w  ra dz ieck ich  i 
d łuższe s tu d ia  A. W urm se ra  I E. T r io ­
let, k tó re j p rze k ła d y  d ram a tów  Czecho­
w a w ysz iy  w iaśn ie  w  P aryżu .

„P IĘ Ć  W IEKÓW KULTURY 
OGÓLNOLUDZKIEJ"

Pod ta k im  ty tu łe m  o tw a rto  z o k a z ji 
„D n i O św ia ty " w ystaw ę w  ce n tra ln e j 
b ib lio tece  m ie jsk ie j Im. L. W a ryń sk ie ­
go w  Łodzi. Na w ys taw ie  zgrom adzono 
rza d k ie  1 cenne dz ie ła  z ró żnych  dz ie ­
d z in  n a u k i I s z tu k i. Szczególną uwagę 
z w ra ca ją  p ra w d z iw e  s k a rb y  b ib lio te k i 
— są to m. in . tzw . p rz e d ru k i hom o- 
g ra ficzn e  ks iąg  rę ko p iśm ie n n ych  póź­
nego ś re dn iow iecza , a w śród  n ich  p rz e ­
d ru k i psa łte rza  P u ław sk iego z X IV  w ie ­
ku  o raz o d b itk i fo to g ra ficzn e  k ro n ik i 
G alla i b ib l i i  S za roszpatack ie j k ró lo w e j 
Z o fii i inne  cenne s ta ro d ru k i. Z dz ie l 
e p ok i O drodzenia  w ystaw a zaw ie ra  m. 
in , p ie rw sze  w ydan ie  „H is to r ii P o ls k i"  
K ro m e ra  i M iech ow ity  o raz  dz ie ło  E ra z ­
m a z R otte rdam u „P rzyp o w ie śc i 1 Opo­
w ia d a n ia " w ydane w ro ku  1539.

LITERATUR A POLSKA 
W ZW IĄZKU RADZIECKIM '

W ydaw nic tw o L ite ra tu ry  Obcej w  Mo­
skw ie , k tó re  p rzyg o to w u je  do d ru * u  
tłum aczen ia  u tw o ró w  w spółczesnych p i­
sa rzy  całego św iata, p lan u je  m. in. w y ­
danie  w b ieżącym  ro k u  szeregu książek 
au to ró w  po lsk ich .

W o p racow a n iu  z n a jd u ją  się; „C z e r­
wona R zeka" żu ław sk iego , „P a m ią tka  z 
C e lu lo zy" Newerlego, „O b yw a te le " B ra n ­
dysa. „W ę g ie l"  śc ibo ra -R y lsk iego .

W tym  ro ku  w y jd ą  u tw o ry  w ybra ne  
po lsk ich  poetów. P ie rw szy  tom tego w y 
d a w n ic tw a  obe jm ie  poezję Tuw im a, B ro ­
n iew skiego, Iw aszk iew icza  i S ta ffa . W y­
danie  d ru g ie g o  tom u p rzew idz iane  jest 
na ro k  1955. W ejdą  do n iego w iersze 
W ażyka, P utram enta,' W oroszy lsk iego  i 
Jas truna , Jeszcze w  bież. ro k u  ukaże 
się tom  u tw o ró w  w yb ra n ych  K ru c z k o w ­
skiego, na k tó ry  złożą się „K o rd ia n  
i Cham ', „P aw ie  p ió ra "  o raz  dw a u tw o­
r y  d ram atyczne  — „N ie m c y " i „O dw e­
ty " .  Również w  op racow a n iu  zna jd u je  
się w y b ó r opow iadań w spółczesnych
¡¡¡PłSWęlł

N A W E T choćby n ie  znało się in ­
nych opracowań scenicznych 

„Em ancypantek“ , uznać można to, 
k tó re  p rzeds taw ili nam —  w  insce­
n izac ji i  reżyserii E rw ina  A xe ra  w  
Teatrze W spółczesnym —  Jarosław 
Iw aszkiew icz i  Jerzy M . Rytard, 
za nadzwyczaj udane. Zw racam  je ­
dnak uwagę na zaw arte w  m yś ln i­
kach zastrzeżenie. Prawdopodobnie 
w  w yko na n iu  w ie lu  innych tea trów  
ta k  podane „E m ancypan tk i“  okaza­
ły b y  się nieporozum ieniem . We 
W spółczesnym ksz ta łt sceniczny i  
cha rak te r adap tacji na jśc iś le j do 
siebie przy lega ły, i  w  sumie, je ś li 
pom inąć niedogodność! w y n ik łe  „z 
przyczyn technicznych“ , z m ałej 
sprawności f ilig ra n o w e j sceny obro­
tow e j, spektak l s ta ł się n ieprzecię t­
n ym  sukcesem.

S ztuk i Iwaszkiew icza stanow ią u 
nas w y ją tko w o  w yraźny  przykład 
twórczości scenicznej typu  n ied ra- 
matycznego. Ten poWieściopisarz 
pozostaje w  v gruncie  rzeczy i  na 
scenie ep ikiem . W  w ypadku histo­
r i i  pani L a tte r n ie  mogło zresztą 
być inaczej —  z k im że ona walczy, 
poza w łasnym  losem? A x e r w y­
ciągnął z tego . w niosek d la  insceni­
zac ji tych  „obrazów  dram atycznych 
podług I  tom u Em ancypantek“ , ja k  
o k re ś lili au torzy swe dzieło. Za­
prezentow ał „Pensję pan i L a tte r“  
ja ko  te a tr konsekw entn ie  epicki, 
choć n a tu ra ln ie  n ie  bez dram a­
tycznych spięć i nastro ju . Lecz 
przyjąw szy taką sceniczną koncep­
cję, m usia ł —  choćby m im o w o li i 
choćby częściowo — nawiązać do 
czołowej współczesnej d ra m a tu rg ii 
i tea tru  epickiego. M ow a oczyw iś­
cie o teatrze Berto lda Brechta. N a ­
w iązan ie to, nawet gdyby n ie  było  
ta k  bardzo dyskre tne i  samodziel­
ne, ja k  to  w idz ie liśm y w  teatrze 
p rzy  M oko tow sk ie j, jeszcze by łoby 
zaszczytne i  cenne.

P rzypom ina nieco rozw iązania 
B rechta z Szekspira isię wyw odzą­
ca umowność dekoracyj (Ottona 
A xera), podobnie ja k  i  p rzy jęc ie  
pewnej sta łe j „przestrzeni łączą­
ce j“ , ja k  le itm o tiw  spajającej sce­
nogra ficzn ie  sztukę. W  „M a tce “ 
G orkiego -  B rechta była n ią  wolna 
przestrzeń u licy , na k tó re j po jaw ia -, 
ła  się ze sztandarem  w  m arszu i 
śpiew ie grupa walczących pro le ta­
riuszy. W  o w ie le  bardzie j kam e­
ra ln e j „P en s ji pani L a tte r“  prze­
strzeń ta łączyła się z proscenium 
i  wyobrażała na ogół ko ry ta rz  pen­
s j i  (dochodziły w tedy „rea lis tycz­
ne“  d rzw i, lecz bez ścian), choć 
czasem m ia ła  znaczenie m nie j ści­
śle określone, a w  scenie końcowej 
oznaczała nawet „w o ln ą  oko licę“ 
nad rzeką w  pobliżu dw oru  M ie l­
nickiego, dokąd us iłu je  schronić 
się pani La tte r. W ie le  prze!ornych 
spotkań i k ró tk ic h  scenek odbyw a­
ło  się w łaśnie w  te j przesti-zeni, 
często w  ciemności, co wzmagało 
jeszcze w rażenie ujęcia film owego, 
tak  rów nież b liskiego te a ir jw i 
Brechta. I tu  współgrała z n im  - -  
zwłaszcza w  inscenizacji k ró tk ich  
obrazków — ostra pointowość od­
powiadająca zw ięzłe j celności w ie­
lu  d ialogów adaptacji.

W  umowności te j i skrótow ych 
ujęciach zachowali jednak, za-ów- 
no reż jse r ja k  i stenograf, chw a­
lebny um iar. P am ięta li zawsze o 
przedstaw ianej epoce, wym agającej 
zgodnie z m ieszczańskim  gustem 
bardzie j pełnego rea lizm u i  sta­
tycznej nobliwości. Jeśli w ięc k ró t­
k ie  scenki „łączące“  w yraża ły — 
w  sposób w ięcej f ilm o w y  —  prze­
m ija n ie  czasu; w łaściwe, dłuższe 
obrazy podkreśla ły m om ent trw a ­
n ia , rozpaczliwego op ierania się 
czasowi. T a k i sens m ia ła  przede 
w szystk im  św ietna dekoracja  z ga­
binetem  przełożonej, w  k tó rym  
przez w ie le  scen ukazuje zza b iu r­

ka spokojne oblicze dostojna, w ład ­
cza pani La tte r, do końca usiłu jąca 
panować nad sytuacją. Znakom ita 
gra m im iczna Ireny H oreckie j, z 
ow ym  niezrównanym  „k la sow ym “ 
uśmiechem wyższości, nie mogła le­
p ie j wyrazić is to ty  społecznej spra­
w y  sztuki, tego dążenia za wszel­
ką cenę do u trzym ania pozycji, do 
powstrzym ania nieuchronnego u- 
padku.

Zgodnie z koncepcją reżysera i 
au to rów  adaptacji gra. Horeckie j 
n ie  służy jednak jak iem uś czysto 
socjologicznemu iłus trac jon izm ow i. 
Jest w  n ie j głębszy ludzk i sens. W  
spektak lu  Teatru Współczesnego 
pani L a tte r jest — to prawda — 
postacią spóźnioną, prześcigniętą 
przez przem iany czasu. Pada ona 
jednak o fia rą  n ie  ty lk o  gospodar­
czej epoki prze jściowej, lecz przede 
w szystk im  — własnego klasowego 
egoizmu. W idz głęboko współczuje 
pani L a tte r jako  nieszczęśliwej 
matce, nowoczesnemu w a rian tow i 
K ró la  L ira ; w idz  rozumie, że złe 
tradyc je  k lasy ziem iańskie j u trw a ­
l i ły  w n ie j i je j dzieciach uroszcze- 
n ia, które, gdy zapanował kap ita ­
lizm , s ta ły  się ich zgubą. Lecz w idz 
n ie  uw a ln ia  je j od odpow iedzialno­
ści, n ie  uważa je j za o fia rę  nie­
w inną . Pamięta bowiem , że urosz- 
czenia pani L a tte r i m łodych N or- 
skich u rzeczyw istn ia ły  się z k rz y w ­
dą b liźn ich : Dębickich, dam  klaso­
w ych, służby pensjonatowej; z du ­
chową krzyw dą ich samych: taką 
k rzyw dą wobec siebie jest zawsze 
egoizm. P roblem  społeczno - eko­
nom iczny okazuje się w ięc prob le­
m em  etycznym, w  dalszej zaś pers­
pektyw ie , ukazanej już  i  w  I  tom ie 
„E m ancypantek“ , nawet problem em  
re lig ijn y m . To, czego nie  pow ie­
dzia ło pani L a tte r doświadczenie 
społeczne an i na tu ra lna  etyka, m ó­
w iła  je j wszakże od dziecka re lig ia , 
nakazując m iłow ać bliźniego ja k  
samego siebie. Lecz re lig ijność i 
sens bezinteresowności zam arły w 
n ie j od dawna, nacisk obyczajów 
k lasy i b rak wyższych dążeń uczy­
n i ły  ją  duchowym  bankru tem :

„Nieszczęśliwa jestem... na jn ie ­
szczęśliwsza z m atek, bo nawet
n ie  nauczyłam  was m odlić się...
Tam ten n ie  w ie rzy w  nic, drw i...
ty  wątpisz, czy Bóg usłyszy mo­
d litw ę , a ja... nawet n ie  um iem
cię przekonać... Zaczyna się dla
m n ie  dzień sądu z w am i i  ze
wszystkim ...“

Pani L a tte r przyzyw a Boga już 
ty lk o  po to, aby po tw ie rdz ił i oca­
l i ł  je j społeczną pozycję. „Em ancy­
p a n tk i“  są w  w ie lu  momentach 
rów nież c iekaw ym  obrazem osta­
tecznej defensywy . chrześcijaństwa 
w  epoce w ładztw a pieniądza -i ku l­
tu  użycia.

Te wszystkie złożone uczucia, ja ­
k ie  budzi postać pani La tte r, Ho­
recka w ygra ła  z niezawodnym  w y ­
czuciem sty lu  i rasy. L in ia  te j ro li 
rozw ijana  by ła  z w ie lką  konse­
kwencją, a potęgujące się tony roz­
czarowania, goryczy, w  końcu zaś 
rozpaczy i  na pół obłędu uczłow ie­
czały istotę zbyt dum ną okupu jąc 
n ie jako je j w iny , przynosiły tę ka- 
tharsis, jaką da je  praw dziw a sztu­
ka.

D rugą —  i  kon trastow ą —  w ie l­
ką  ro lą  sz tuk i jest rola M adzi. 
Dawno nie  oglądana na scenie Zo­
f ia  M rozowska obdarzyła swą M a­
dzię szlachetnością i  p rzew raż liw ie ­
niem, a p rzy tym  um ia ła  również 
oddać —  chyba poniekąd w brew  
w łasnej artystyczne j osobowości — 
je j żywość i  zmienność nastro jów . 
Osiągnięcie tym  cenniejsze! Za­
strzeżenia mogła n iek iedy budzić 
gra m im iczna, zwłaszcza że charak­
teryzacja dość nieszczęśliw ie pod­

kreśla ła  ja k iś  n ieprzy jem ny grymas 
w tw arzy  skłonnego do łez dziew- 
czątka. Bardzo in teresująco oddała 
M rozowska rys wzruszającej poko­
ry  wobec otoczenia, rys chroniczne­
go spłoszenia spraw ia jący, że je j 
usłużna wobec wszystkich Madzia 
jest stale ja kby  ty lk o  w  przelocie, 
ja k b y  się w szystkim  usuwała z d ro­
gi-

Wśród pozostałych ró l przedsta­
w ienia są takie , k tó re  wyobrażaliś­
m y sobie zapewne inaczej, np, 
Zgierski w  w ykonan iu  Lecha O r­
dona, Solski — Stanjsława B ie liń ­
skiego, przede w szystkim  zaś Dę­
b ick i, k tó ry  w  św ietn ie  przez S ta­
nis ław a Kw askow skiego zagranej 
scenie opuszczenia klasy budził 
głęboką litość, lecz którego chyba 
m ało k to  z czyte ln ików  w yobrażał 
sobie aż tak postarzałym  i odartym  
z wszelkiego uroku. Lecz są i ta k  
św ie tn ie  obsadzone role, ja k  panny 
Howard (H a lina Kossobudzka), cz? 
tak  sugestywnie grane, ja k  Euge­
niusza La tte ra  — Tadeusz B ia ło - 
szczyński, Joanny — Barbara D ra - 
pińska, studenta Kotow skiego —  
Bogdan N iew inow sk i czy lic h w ia ­
rza Fiszmana w  u jęc iu  M icha ła  
M e liny , choć ujęcie to przez sw ó j 
ja k iś  odcień ekspresjonistyczny, 
n iesam ow ity w y ryw a ło  się trochę z 
całości spektak lu . Uwaga też ną 
noWą rolę D anuty D ukw icz-P rze- 
sm yck ie j! —  epizodyczna postać 
Zosi ma w  je j w ykonan iu  ty le  w y­
razistości i życia, że pozwala od 
te j m łodej a k to rk i oczekiwać w  
przyszłości osiągnięć dużej m iary.

Przedstaw ienie jest aktorsko (a 
rów nież kostium ow o!) kłoipocząco 
bogate, ju ż  ty lk o  w ym ien ić  trzeba 
a rtys tów  ta k  w y traw nych , ja k  A -  
leksandra Śląska i A ndrze j Ła p ic ­
k i (Helena i  K az im ie rz  Norscy), 
H a lina Czengery (Solska) i  Hainna 
B ie licka  (Korkow iczowa). Cały ze­
spół aż do ró l na jdrobn ie jszych da­
je  tu, ja k  ju ż  częściej w ty m  tea­
trze, koncert g ry  akto rsk ie j, służą­
cej pod ba tutą reżyserską E rw ina  
A xera  niezawodnie dobru całego 
spektaklu . B y ł to spektakl błysko­
t l iw y  i naw et liczne a p rzyd ług ie  
zaciemnienia przy zm ianie obrazów 
na scenie obro tow ej n ie  b y ły  w  
stanie świetności te j przyćm ić.

L is t  do R e d a k c ji

W ie lo k ryp to n im o w y  (piaż) w  22 num e­
rze „F IL M U " z b r . poświęca aż 30 w ie r­
szy p e titu  m o je j rze kom e j pom yłce  w  
fe lie ton ie  o f ilm ie  m e ksykańsk im  „Czas 
w s ło ń cu " (w 19 n-rze  naszego pism a). 
Ze zdz iw ien iem  do w ia du ję  się, że zd jęc ia  
do f ilm u  „P e p ita  J im enez'' ro b ił n ie F i­
gueroa ty lk o  „n ie ja k i A lex  P h ill ip s " . I  
po do konan iu  tego epokow ego o d k ry c ia  
(tak w yn ika  p rz y n a jm n ie j z o b ję to śc i 
po le m ik i) z tr iu m fe m  (plaż) s tw ie rd za , 
że m o je j w ypow iedz i tru d n o  p rzyp isa ć  
b a rd z ie j trw a le  w artośc i. G dyby to  b y t 
napraw dę błąd. w ypada łoby pow iedzieć 
czy te ln iko m  — przepraszam , ale s p ra ­
wa w yg ląda  w ten sposób: że f i lm  „P e p i­
ta  J im enez" — ta k  ja k  podałem  w  sw o­
im  a r ty k u le  po przedn io  — re żyse row a ł 
Fernandez, a zd jęc ia  k rę c i!  F igueroa. A  
na dowód p rzy taczam  źró d ła , w  k tó ry c h  
m ożna to  sp raw dz ić : „G a b rie l F igueroa , 
M exican C inem a tog rap he r", W ash ing ton  
1950 I „B ianco  e N e ro " n r  4, Rzym 1951.

Wydaje się, że poważnych recenzen­
tów obowiązuje rzetelność nie ty lk o  w 
artykułach, ale również w  Ich „p o d ­
chwytliwych" krytykach.

Andrzej Odolańskl

Scena ze zrealizowanego w ub. roku prze¿ Giuseppe De Santisa nowego film u pt. „Mąz 
dla Anny Zaccheo“ . Jest to historia młodej, pięknej dziewczyny, Anny Zaccheo, która, 
mimo że wraz z rodziną żyje w opłakanych warunkach na jednym z przedmieść Neapolu, 
nie chce sprzedawać swojej urody. Jej ukochanym jest młody marynarz Andrea, ale na 
przeszkodzie do małżeństwa stoją ciężkie w arunki materialne i k ilku  intrygujących panów 
z pieniędzmi. Na zdjęciu Anna (Silvana Pampanini) i  Andrea (Massim.o Girotti).-

(Zdj. Unitalia-Fjłrai


